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O istotnym sensie pewnych pojęć 


Gdy Konwent konstytucyjny Stanów 
Zjednoczonych roku 1787 pracował nad 
pierwszą: konstytucją demokratyczną 
i gdy dyskutowano w nim zagadnienie 
powszechności prawa wyborczego, wystą- 
pił przeciw niej jeden z najwybitniejszych 
członków pierwszej konstytuanty świata. 
gubernator Morris. „Jeśli głosowanie bę” 
dzię prawem wszystkich ludzi wolnych — 
mówił — to rząd niewątpliwie znajdzie się 


JAROSŁAW IWASZKIEWICZ 
Wi 
Mourir a Paris 


Irenie Paczkowskiej 
I 


W domu przecież się mimo wszystko żyło, 
I czuło życie. Po cóż łu umierać? 

Deszcz pada. Paryż zasypia, zachodzi 
Jak księżyc chmurą. 

Rodzi się i żyje. 

“Po cóż umierać? 

„Za oknem sztywne ogrody. 


Na oknie mimoza usycha. 
Z puszystej staje się jak morska gwiazda 


 "Wyjęta z wody. 


Brai mój sprzed trzydziestu lal 
„Przychodzi taki sam 

I taki inny 

W uśmiechu narzuconym niby płaszcz 
W uśmiechu narzuconym przez Oświęcim. 


Poemat mi się marzy, i 

A słowc nie umiem napisać, 
Rozciąga się szarość nad miastem 
i lot 

i łuk 

tryumialny 


l rękę zimną czuję. Po cóż tu umierać 
Z czerwonvm kwiatem krwi w ustach? 


O, przyjaciele 

Dawno już umarli. 

Wiecie Jok tutaj wszystko obojętne 
Wznasi se łukiem gotyckim nad głową 
Lub dusi niskim sufitem metra, 

Binła cegiełko 

Fajansowa. 


Mimoza schnie jak serce ludzkie 
W olbrzymim mieście, 

O Boże lęcza jaka wielk, 

Nad wieża Eifla, 

Klacza 

Pasaca ste na mokrej łace dachów. 


Ty wiesz Renć, 
Jak smakuje trucizna, 


IN 


A w domu cicho. 

Za oknami brzozy 
Przygotowują się do wiosny, 
Niewyrabane jeszcze brzozy. 
"Dziecko płecze — i 
To mój wnuk, 


W domu cicho 

— I tutaj cicha 
Podwórze — 

Mało róż, 

Dużo ostrych ostryg. 
"Podniebny łuk. 


Och; jak słowami trudno coś wyrazić 
Śmierć jak życie — 
Kwiaty czerwone od krwi. 
Na dole w hotelu wesełe, un mariage 
U inwalidów złota straż ` r 
I grają tango: 
Mourir mourir à Paris, 
f 


w rękach arystokracji. Nasz system rzą 
dzenia stanie się arystokratycznym. Znaj- 
dzie się w rękach ludzi bogatych, których 
interesy zrodzą liczne zależności przy 
każdych wyborach. Gdy powstanie u nas 
szeroki przemysł a zaludnienie naszych 
miast wzrośnie — bogaci kupcy i przemy- 
słowcy wybierać będą faktycznie Izbę 
Reprezentantów. To będzie arystokracja”. 
U progu demokracji mieszczańskiej stoi 


trafne zrozumienie skutków faktycznych 
powszechnego głosowania w  społeczeń” 
stwie kapitalistycznym. Ocena tych nie 
umiknionych skutków niewiele się różni 
od późniejszej marksistowskiej oceny, 
niewiele od niej odbiega określenie róż- 
nicy między formalną a faktyczną równo- 
ścią. Inną jest konkluzja. „Uniknąć tego 
można jedynie przez ograniczenie prawa 
wyborczego dla posiadających" brzmiała 


ersze paryskie 


Metro 


Strumienie sentymentu i strumienie ludzi 
Załewają mnie. 

Pośpiech, pośpiech, pośpiech — 

A ja sam 

Jak kamień pomiędzy falami. 


Murzyn ż czerwoną gwiazdą 

Bracie, diaczego smutny? 

Patrz jak wagony lecą w głąb 

Szynami szybują szybko, 

Niby zabawka którą ręką 

Puszcza i 

Obrzynsie dziecko, 22" 


Kochać? Tak, może kochać 
To ieszcze zbawienie. 

Sam stoję jak wierzbo 
Mad s'rumieniem 

Twarzy. 

Nie śpaszę się — 

A ont teca, lecą w świat, 


— Pani zgubiła fHjołki, 
— Dziękuję. 
— Jestem rad. 


Jarosław Twasztiewicz 
fot, Sławny, Paris 


- 


Opera 


Schody gigantów jak w Wenecji 
Mantyle dam, ntotyle oczu, 
I złoto kapie, mokre złoto 
Jemne 
Jak z krwią, 


Podniebne słupy foyer, 
I mały gubi się w nich człowiek. 
Ach nie zamykaj tylko powiek 
Bo ujrzysz nagle 

' Jak*ci źle: 


Paszcza orkiestry smyczkiem wyje 
I flet kołuje niby ptak 

Basetle wykręcają szyje 

Tympany warczą 

Jak psy — 


Zamykam jednak oczy zmęczone 
I widzę dom — 

Warszawy gruzy, róży pak 

ł stosy cegieł czerwonawe 

Niby uciętych stosy rak. 


20 luty 


Soupault, Eluard, Aragor 
i Wasze nazwiska kreemid 
N już} {f 
jak nazwy róż, 
A kolce? 
Te dnie, te wszystkie dnie 
Go kłuły — 
Nie ma już siły. 
Wszystkie zraniły 
Ostatni zabije. 


Tam śnieg — 

Tu na brzegu Sekwany drzewa 
Pochylone struny harfy 

I dymu ze statków 

Pochyłe szarfy — 

Jak na obrazie Sisleya — 

I brzeg i Luwr. 


Umarli, ja jeszcze żyję. 
I żyje nadzieja 

I miłość 

I świat. 


Jak gołąb co z kopuły spadł 
Jak nieba złota ezara 
Opada, obejmuje wpół — 
Wiara. 


Pożegnanie Paryża 


W niebieskim świcie 

Biegną ulice 

Błyszczacą wstęgą w górę idą 
Rzucaja załamaniem rak 

Łuki i dzidy, Å 


Olbrzymia linia ponad głową 
Uderza w tarczę wielkiej bramy 
Jak głos o świcie 

Wołający. 


Oczy wież patrzą í i 
Moim śladem, 

I mosty skaczą 

Wpław, 

Na obeliski u zmarłej tontanny. 

O Boże — zbaw! 

Na.czarnym szczycie krągłej kolumny 
Cesarz zamarłą zwraca twarz 

Ku mgłom, 

Ku niebieskiemu światu. 


Jak na afiszu wszystko razem 
Razem ze świtem — 

Plącze się w liniach Aa sinym tle. 
Taxi allez plus vite — 


Przed nami nieba różowieje szczyt — 

I srebrny ptak do lotu rozwarł skrzydła, 
I śruby zgrzy! — 

Adieu, adieu Paris, 


teza Morrisa, Ale dylemat: albo rozwój 
gospodarki kapitalistycznej — a wtedy 
demokracja będzie tylko pojęciem formal- 
nym; albo też demokracja — ale wtedy 
nie mogą powstawać zbyt wielkie pry- 
watne fortuny, był już wtedy rozumiany. 

Amerykanin stawiał zagadnienie wy- 
raźnie. Europejski teoretyk nauki o pañ- 
stwie widział je także, ale nie chciał go 
stwierdzać. Niemniej — wszystkie jego 
doktryny i teorie były obroną przed 
ewentualnymi antykapitalistycznymi nar 
stępstwami demokratyzacji ustroju. Dla 
ojca nowoczesnego parlamentaryzmu i li- 
beralizmu, dła Monteskiusza obroną taką 
była Izba wyższa. „Zawsze w społeczeń- 
stwie istnieją lẹdzie wyróżniający się 
mrodzeniem, bogactwem i zaszczytami; 
qdyby byli oni zmieszani z ludem i gdyby 
mieli jeden głos tak jak wszyscy, wolność 
wspólna byłaby ich niewolą, gdyż więk- 
szość uchwał byłaby przeciw nim skiero* 
wama. Udział ich w ustawodawstwie po- 
wimien być proporcjonalny do innych ko- 
rzyści, które mają w państwie, co będzie 
miało miejsce wtedy, jeśli będą tworzyli 
ciało, mające prawo zahamować zamierze- 
nia ludu, tak, jak lud ma prawo zahamo” 
wać ich zamierzenia". „RÓwnowaga” pol 
tyczna między czynnikiem arystokratycz- 
no-plutokratycznym i demokratycznym 
zachowaniu ich nierównowagi gospodar- 
czej, koncesja na rzecz równości wobec 
prawa od razu i równocześnie zneutralizo- 
wana nierównością przy tworzeniu prawa 
ma być środkiem obrony. Klasowy cha- 
rakter konstrukcji wzajemnego ,hamowa* 
nia” się władz i izb parlamentu wyrażony 
jest jasno jiż u kontynentalnego twórcy 
tej teorii, 

Kolejno, w początku XIX w. narzędziem 
zmierzającym do tego samego celu staje 
się teoria „czwartej władzy”. Podział 
władz został w okresie Wielkiej Rewolu- 
cji francuskiej pozbawiony swego pier“ 
wotnegs, otwarcie klasowego uzasadnie- 
nia. Wszystkie trzy zostały ujęte jako or- 
gany suwerennego ludu, jako zlecenio= 
biorcy pówszechnego głosowania. „Pou- 
voir constituant" ogółu stanęła nad nimi. 
Demokratyczna forma państwa stanęła 
ponad monteskjuszowskim ideałem mie- 
szanej formy państwa. I oto zjawia się 
wtedy teoria nowa. Ponad trzema orga- 
nami ludu stoi czynnik czwarty, „pouvoir 
neutre”, czy „pouvoir moderateur” czy 
„pouvoir regulateur". Od Benjamina Con- 
stant przejmuje ją nasza opozycja kaliska 
w Kongresówce. Jedynym wybiimym trak- 
tatem teoretyczno - politycznym okresu 
powstania listopadowego jest przekład 
(właściwie syntetyzująca parafraza), „Mo* 
narchii konstytucyjnej" Benjamina Cons- 
tant, dokonana przez wodza liberalno = 
parlamentarnej większości Sejmu, Wincen= 
tego Niemojewskiego. „Trzy władze poli- 
tyczne, prawodawcza, wykonawcza i są- 
dowa są, tak jak było znane dotychczas, 
trzema sprężynami, które mają, każda w 
swoim oddziele przykładać się do ruchu 
ogólnego, -Lecz kiedy te sprężyny. wy- 
szedłszy z karbów, zaczną się krzyżować 
i plątać i przeszkadzać sobie nawzajem, 
potrzeba siły, któraby je na ich zwróciła 
miejsce, Ta siła nie może być w jednej ze 
sprężyn, gdyżby jej posłużyła do zniwe- 
czenia innych; należy jej więc być ze- 
wnątrz, być niejako neutralną aby wszę- 
dzie mogła działać, gdzie tego potrzeba i 
aby była zachowawczą i poprawczą a ni- 
gdy nieprzyjazmą” — tak widział najwięk 
szy umysł polityczny drobnoszlacheckiej 
liberalnej opozycji ideał ustroju Polski, 
wyzwolonej powstaniem od unii z Rosją. 
Czynnik, mieobjęty parłamentaryzaeją i — 
jakże formalną — demokratyzacją ustroju 
miał być w nim czynnikiem decydującym 
w razie konfliktów między organami na- 
rodu i „moderować” życie polityczne i 
społeczne. 

Życie idzie naprzód. Od dwóch drob= 
nych .rozprawek Lassale'a „Uber Ver* 
fassungewesen” zaczyna się demsskowa* 
nie faktycznej społecznej treści komsty” 
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iucjonalizmu mieszczańskiego, wykazy- 
wanie. różnic między „konstytucją formal- 
ną' a „kóństytueją faktyczną”. Dotycheża: 
sowe narzędzia mające neitralizówać skut 
ki demokfatyzacji pozbawione są swej 
najistothiejsżej skuteczności, jaką im dā 
wała otaczająca je ideclagia, I oto zjawia 
się trzecia konstriikcja, mająca bromi 
przed skutkami demokratyzacii. JUż nie 
jawnie kłasowy czynnik jak u Móońteskin= 
sza lżba wyższa. Już hie czynnik teorety- 
czmie „neutralny“ i stojący nad innymi a 
więe rzekómo ż żadńyjn iNY Mie zwią” 
zany „czwarta władza”, Już nie żaden ok- 
fEślony  óFtjan, a więc — socjołogicznie 
rzecz tfimacząc — kbńkretna osoba czy 
zespół osób, z konkrelnym środowiskiem 
społecznym zwiazanych, Czynnikiem tym 
jest teraz abstrakcja. Jest nim „prawo”. 

Najwpływowsza w okresie miedzywo* 
jeńnym teoria państwa, teoria Fdmeń 
Kelsena i jego wiedeńskich: uezniów wi 
dzi w prawie zespół zdań i wyrazów. które 
mogą być interpretowane | stosowane. do 
konkrewrych faktów tylko w jeden praw" 
dziwy” spósób. Wychodzi z załóżeńia, że 
Jorma prawna jest jednoznaczna | doiez 
cza tylko jedną „prawdziwą” jimlerpre* 
tacje, twierdząc równocześnie, że intenpre= 
tat ja ta jest stosowaniem prawideł logiki. 
Polilyczny sēns doktryny tkwi w fakcie, 
że wiążące i jedymie ałuszne interpreto= 
wanie prawa dokonywane jest przez sady 
jako crgamy „fachowe”' co przelłumaczo* 
fie na język polityczny znaczy amowu = 
órgańny w rajmniejeżym stopniu objete 
ptoceaóm  upólitycznienia czyli de 
mókratyzacji organy bardziej klasowó 
jednólliie niż parlament a nawet niż — w 
wyżeżym stopniu od parlamentu uzależ 
miońa = adminiatracja. 

Stanowisko tego rodzaju miały 1 mają 
sądy od dawna w krajach anglosaskich, w 
majwyższym stopniu w, Stanach Zjedno* 
czonych, gdzie imerpietują wiążąco row 
ńleż konstytucję, kontrolują tistawódaw= 
ce. éry działa z konstytucją zgodnie. Ale 
tam nie podbudowywano tego stanowie- 
ka sadów teza, % sąd stosuje tylko pra- 
widła logiki, że jest tylko „iistami usta* 
wy" jak mówił Montesklusz, Tam mówio* 
no otwarcie, i sąd działa twórczo, inta- 
prótując prawa nadaje mit jeden z wielu 
gonsów. jakt tewi w wielozńacznych poję* 
ciach veławy. Świetny historyk . ustroju 
amerykańskiego, Jacques Lambegi określą 
anołeczny sens wiążącej interpretacji kon- 
alvtucjj przez sądy w „początku XIX w. 
słowami „centralizacja i rozwój kapitaliz= 
mi są żaweze, W orzeczeniach Sądu Naj 
wyższego imepirowanych przez Marehalla 
(pierwszego Chlef Justice) dwoma tiżupeł* 
niającymi się ideami". Społeczny gens ju- 
dvkatity nie był niądy w Ameryce ukry- 
wany, Ale — zwycięska walka Roosevel- 
ta z tendencjam. Sadu Najwyższego 
ulrazała że epołeczny sense  fudykatury 
może Ulec zmianie bez zmiany Ustawo* 
dawatwa Od tezy, że ośmioqodzinny dzień 
pracy |68t maftszeniem konestytucyjnie 
zagwóramtowanej wolności umowy — do 
tezy iż tylko zorqganzowany | posiadają 
cv pełne | nieograniczone brawo strajku 
robotnik korzyela faltycznie z wolności 
umowy jest przepaść, a obie tezy 6a in- 
ferprełacją tych samych słów amerykań- 
skiej konstytucj! 

Każda teoria państwa, każda teoria us- 
roiu wyrasta w określonym środowisku 
społecznym ma śwój określony 66rs 
sóoleczńy. Ale każda „ogólna zasada üs- 
troti"  dópuszcza różne  inlerpretacje. 
Weshodzimy w okres nadawania starym 
poieciom nowej treści może w okres na- 
dawania pa raz pierwszy pewnym poje- 
ciom formalnym wyraźnie określonej treš- 
è! 


Konstanty Grzybowski 


W pópizżednim (13) Kuźnicy” 
dńin 1 kwietnia 1946 r: jeczyśław 
Wionosel: = (łóry fortepiany, Pawi Flu- 
ard = Gwinedka, oskarżeni w Noręmber- 
dze mają wakacje K W, Zuwodzińsii — 


numerze 


sprawie rensalogi! inteligencji völ- 
skiej, Paweł Herta = Klerk 6 poszji ZYg- 
miw Szymański = Komendant Paryżn, 
Władysław Broniewski = Komuna  Pary- 
ska Ludwięą Hernig = Slady, Murek 
Dorn = Uwagi o hastej emigracji Finita 
Żurowieka = W tEwoslii nówvch brodra- 
mów. Jen Rojewsii — Siedem dni, Tä- 
dona Haluj — Kio nie w końom zachwy 


czł? Adam Ważyk — Rozmaiłości = Po- 
ażucie humoru Bohdan Czestko ~ Na tē- 
mat pamflatn O młodszwm bracia” T Grze 
bieniowski — Koresbondencia ph = Prze. 
glad prasy Tuliwex Żuławski = Mariusz i 
tango Milonga, Noty, 


al 


STANISŁAW A, MAJEWSKI 


Źródła gospodarcze imperializmu niemieckiego 


Cechą strukturalną niemieckiego gs7 
bodafólwa farodówego była frwewaga 
przeńtystu ciężkiego nad lekkim. Lekki 
przemysł zarówno inwestycyjny jak kon- 
sumpcyjny uzupełniał i obsługiwał prze- 
myst ciężki rozwljająć się hiejakó W je= 
go cieniu, pod wpływem dyspozycji i po- 
trzeb od niego wychodzących. Olóż pod- 
stawowym SUroweem ciążkiego piżemy=* 
słu jest żelazo; pod pewnym względem 
jest ono bardziej podstawowym surowcem 
aniżeli węgiel, który w dużej części zastę 
puje się dzisiaj energia hydro-elektrycz- 
ną, podczas gdy namiastki żelaża nie mā 
dotąd. Przed pierwszą wojną światową 
(w 1913 r.) Niemcy wydobywały i przetd” 
piały 28,600,000 ton rudy na 15,600,000 
ton gurówki.**) Rudy tej doetarczały im 
niemal wyłącznie złoża Lotaryngii, naj: 
wlokeze | najzasóbniejsze w Europie, 


W wyniku przegrania pierwszej wojny 
światowej Niemcy, jak wiadomo, miwiały 
uwrócić Francji Lotarymńgię. Stanęty one 
wtedy przed zagadnieniem: skąd i w jaki 
apoaób zaopatrywać przemysł w rudę. Bys 
ło to dla nich rweczywiście sprawą „być 
albo nle być'. Na zakupywanie rudy za“ 
granica we Francji, Swecji, Hiszpanii 
trzeba było mieć kapitał obrotowy w por 
staci dewiz, złota lub pełnego zasobu ta- 
kich towarów, na które był popyt po woj- 
nie. Otóż wszystkie rezerwy dewiz i zło- 
ta żóstały przez Niemcy zużyte w €zd6ie 
wojny na zakupy dokonywane za pośred: 
niotwem usłużnych i dobrze na tym zara- 
biających państw nauśralnych, Jednym, 
zaś 2 głównych towarów miemieckich, na 
które był zagranicą tradycyjny popyt, to 
były wytwory metalurgiczne, dô których 
to wyrobów właśnie potrzebne byłą żela- 
zo. Po utracie Lotaryngii, Nićmcy posia- 
dały tylko nieliczne złoża rudy, która ja- 
ko zawierąjąca mniej aniżeli 40 próg. żela- 
za byłą mało wartościowa, tak że jej ek- 
śploatacja nie kalkulowała się, Kopalnie 
te były więc po pierwszej wojnie świa- 
towej przeważnie nieczynne, a gdy nawet 
później zostały, uruchomione (jako t. zw. 
Hermann-Goerihnqgwerke) dostarczały za- 
ledwie 1/10 ilości potrzebnej Niemcom 
rudy, Bismarck powiedział, że scementp- 
wał jejihość 'Niemieć krwia il żelazkń. 
I oto historia jakby zadrwiła 2 mądryści 
wielkiego kanclerza, pozbawiła Rzeszę że- 
laza i nakazywała zachować jedność. 


Rozęqłądając się więc ża możliwościa- 
mi zdobycia kapitałów na zakiip Tudy że- 
laza (i innych zresżtą t, zw, kolorowych 
metali, których też u siebie praWie nie 
mieli) Niemcy podsunę!l! zwycięzcom bar 
dzo zręczną trzeba przyznać koncepcję. 
Zabiegali skromnie o pożyczkę na zakup 
surowca, bež którego przemysł nie mógł- 
by pracować, tak że nie mieliby z czego 
epłacać odszkodowań wojeńnych. Alianci 
na te koncepcję poszli, a pierweżą chętną 
była Francja, Francja bowiem odzyskała 
razem z Lotaryngia ‘złoża midy, ale nie 
wiedziała, co z nią zrobić, Jej bowiem 
slruktura qospodarcza opiera lė, odwrot- 
nie aniżeli w Niemczech qłównie na prze- 
myśle lekkim i słabo jej rozwinięty prze- 
mysl ciężki nie mógł skonsumować boga- 
tej proditkcji rudy lotaryńskiej. Chcąc nie. 
chcąc trzeba więć był postarać sie o to, 
aby dawny jej odbiotca — ciężki przemysł 
niemiecki stanął na nogach, Przyjęcie 
zresztą tej koncepcji niemieckiej miało 
również aspekt polityczny. Po zakończe- 
niu pierwszej wojny światowej, aliantów 
trapiła zmora „czerwoneqo niebezpieczeń- 
stwa". Związek Sówiecki został po pogro- 
„mie Niemiec uznany za wroqa nr. 1 któ- 
rego trzeba było izolować od reszły świa- 
te za pomocą sławetneao kordoni sani- 
tarnego. Ale żeby ten kordon spełniał 
należycie swoje zadanie trzeba było vrzy 
nim postawić żałdarma, Na takiego żan- 
darma Europy zwyciezcy upatrzyli 
sobie Niemcy mpowoienne. Do mniej- 
szych państw, położonych między Ro- 
sją'a Niemcami nie ŻYWI eni zbyt- 
niego zaufania i jakkalwiek pfzy każ- 

1 


+) zadamem artykułu jest wyjaśnienie spe- 
avficznych źródeł cosnodarczych Mnpherlaliz= 
miu hltterowskdewo Wobec obszerności tema- 


lu, musimy  ograńlczyć się do histo lat 
1925 — 1940. pozostawiając Ha mMarzymesie 
polityczną strotg genézy Wileryzmi. która 


posiada nie tylko. Wemiecki ale równie? mig- 
izynarodóww aspekt. jak | probem  otólnt 
śródeł imperializmu niemieckiego, klóry ko 
rzeniami swtmi Siera do 19:g0 wieki 


xa) Dane liczbowe w powyższych uwacach 
nochodzą z ksiażki: Lonis Pommery. Historie 
śconomiqwe: contemporaine 1890 — 1939, Pa- 
ryż 1945, i 


» 


(1925--1940)' 


dej epoeobności po przyjacieleku klepal 
eh przedstawicieli po ramieniu | nażywa* 
ji ich sprzymierzeńcami, nie wierzyli w 


ich siły. Ponieważ żandarm musi być sy” 


ty dobrze ubrany i co najważniejsze 
tuzbrójońiy, zwycięzcy udzielili Niemeóm 
pożyczki na kapitał obrotowy, który był 
iiezbędny do UrUEkomienia niemieckiego 
aparatu wytwófrcżego 

Zdobywszy możność nabywańia rudy 
zelaznej i Innych surowców. przemysł 
niemiecki stanął przed nowym, nie mniej 
ważnym zagadr eiem. Niem ecaie wyrnby 
musiały być tanie; wszyelitie bowiem ktra= 
je, które wchodziły w rachubę jako ich 
odbiorcy, na skutek Wojny ztłbożały tak, 
żę wyroby drogie były dla nich niedostęp 
he, Chadziłoe 6 to, aby towar niemiecki 
wypósażyć w największe możliwości kon= 
kitfeneyjne, © cenie własńej każdego pro= 
duktu fabrycznego decydliją dwojakie 
koszty: alałe | zmienne, Koszty siata obej: 
tuja amoftyzację inwestycji kapitalnych, 
koszty zm enne obejmują ceny surowca i 
płace za robociznę. Oczywiście tylka uwe 
koeżty zmieńne mogą być obniżone. Obn'= 
żenie GEN ślirowca jako pochodzącego od 
zagranicy nie leżało w mocy przemysłu 
niemieckiego. Zostałaby więc tylko jedna 
możliwość: obniżenie kosztów robocizny. 
Ale w tej sprawie wyłoniły się nowe, du- 
że trudności. 

Klęska Niemieć wzmocniła bezpośred: 
nio po wojnie klasę robolniczą, zarówno 
jej główną organizację polityczną — so- 
cjalną demokrację, jak i jej związki za- 
wodowe. Wysoki standard życiowy robot 
nika niemieckiego był zdobyczą, którą te 
otganizacje najbardziej eilę chlubiły. 

Powszechne więc obniżenie stawek płac 
i tym samym i standardu życiowego mas 
robotniczych równałoby s'ę wytrąceniu 
socjalnej demokracji jedynego jej atutu 
z ręki, Był to zabieg niebezpieczny, mógł- 
by on przypomnieć socjalnej demokracji 
t związkom zawodowym ich dawne trady- 
cje bojowe * obudzić je z drzemki refor- 
mistycznej. Gdyby zaś przywódcy escjal- 
rej demokracji przyjęli ten zabieg biet- 
nie, mogliby wkrótce zostać sztabem bez 
armii. gdyż masy robotnicze wobec takiej 
postawy sacjalistów przesżłyby do nieza- 
leżnej partii socjslno - demokratycznej 
lub do komunizmu. Z zabiegu tego trzeba 
było więc zrezygnować tym bardziej, że 
znalazło się inne dyskretniejsze, c přaw- 
da bardziej skomplikowańe wyjście z sy- 
tuacji. 

Obniżkę kosztów robocizny móżna było 
osiągnąć przy pomocy bafdzo pomysło- 
wego środka. który nastręczył wiele do- 
godności także pod Innymi wzgledami. 
Wyposażenie techniczne przemysłu nie- 
mieckiego nie zrobiło prawie żadnych po 
stępów ani podczas trwania wojny, ani 
tym mniej w okresie chaosu inflacyjńiego 
w pierwszych latach powojennych. W po- 
równaniu z przemysłem amerykańskim — 
niemiecki był wyraźnie zacofany zarówno 
pod względem nowoczesności aparatu te- 
chniczńego, jak racjonalizacji procesu 
produkcyjnego oraz standaryzacji I nor- 
mallzacji produktów. Otóż unowocześnie- 
nie aparatu produkcyjnego muaiało eiłą 
rzeczy doprowadzić do redukcji pracy 
ludzkiej, tym zagadniewe obniżki koez- 
tów własnych produkcji zostało rozwiąza- 
ne, Rozwiązanie to miało co prawde pèw- 
ne braki I nastręczało trudńośc! ale zale- 
ty były bezsporne. Anl pare polityczne, 
ani związki zawodowe nie mogły | nie 
miały prawa przeciwstawić lę moderni- 
zacji przemysłu Modernizacja miała 
wprawdzie stopniowo redukować liczbę 
zatrudnionych w przemyśle, i to było |ed- 
nym z fej celów ale mualała to robić z 
gamei aWwpi istoty, stopniowo, nie obeimu- 
iac naraz wszystkich qgałęzi przemyshu. 
Trwała ona rzeczywiście pięć lat od 1925 
— 10% r. Ilość robotników niezatrudnio- 
nych zwiękezała gię wprawdzie tale z 
miesiaca na miesiąc, ale slopniowość tego 
procesu dawala czać I możność na OsWwo- 
jenie sie z tym. zjawiskiem, z początku 
przechodziło ono nawet niedostrzeżenie. 
Ważne było również że zabieg ten nie 
przerażał socjalnej demokracji : pozwalał 
jej nadal trwać w roli filaru ustroju kap'- 
talistycznego. Szeregi jej co prawda rzed- 
ły bo wyrzuceni z protestu produkcji ro- 
bótnicy, ekazani na życie ż zaślików i na 
nrzymusówą. demoralizującą bezczynność 
prędko sobie przybominali dawne trady= 
cie bojowe swej klasy i przechodzili do 
partii komunistycznej, Rozbicie klasy ro= 
4otniczej na dwa coraz bardziej równe &0- 
bie eiłą obozy było niezmiernie pożytecz- 
ne dla interesów kapitału niemieckiego. 

Modernizacja sprzętu przemysłowego 
była rzeczą nie mała kosztowna i trzeba 


było zdobyć na hią stadki, ale 6 jej konie= 
ceności udala się Niemcem równie łatwo 
praekonać swoich wczorajszych niepizy= 
jaciół, Znalazła się i pożyczka na tő w p5* 
taci sprzętu udzielanego na kredyt a ħa- 
wet w efektywnych dolarach, Od 1925 = 
1929 r. Niemcy uzyskały na zakup suraw- 
ca i na modernizację, pożyczki długater= 
minowe w wysokości przeszło 3 i pół mi 
liarda dolarów; zaznaczyć przy tym fds 
leży, że dolar był podówczas jeszcze nie 
zdewaluowańy i Że jego wattaść Hahbyw* 
czd w Stanach Zjednoczonych była wtedy 
zńacznie wyższą, ahiżeli dzisiaj. W samych 
dewizach i złocie Niemcy otrzymały 2 i 
peł miliarda marete. 


Jakież były skutki tego zabiegu gospo- 
datczego, niezwykłego pod względem tem 
pa | zasiegu: Odfowiedź na to dają ceyffy. 
Już w pierwszym rokii modernizacji apas 
täti przemysłoweqó, Niemcy wydobywa* 
ły 138 miliony ton węgla, w porównaniu 
2 141 milionami w roku 1914, a w produks 
cji stali zupełnie erównali ię z produłe 
cją przedwojenną: Ażeby całkowicie zró” 
zumieć wymowę łych eyit, lrzeba esbie 
przypomnieć, że Niemcy powojenne stracie 
ły tak ważne ośrodki produkcji przemysło- 
wej jak Górny Śląsk oraz Alzację i Lota= 
ryngię. Natomiast eksport w tym roku 
był niższy niż przedwojenny, wynoaił 6a 
tylko (I) nie całe 7 proc. ogólnego ekspor- 
tu światowego, w porównaniu z 13 proc. 
w folku 1913. Raport francuskiego Comité 
des Forges określił rok .1927 jako „une 
periode d'ćtonnante activite” przemysł. 
niemieckiego | sydnhaliżował, że konsnmi= 
cja stali w Niemczech przekroczyła o dwa 
miliońy ton rok 1913, 


W produkcji węgla kamiennego, surów= 
kl, stali, wyrobów walcóawanych z źwlaza 
; stali, aluminium, cementu I enofgii alek- 
tryczńej Niemcy zajęły drugie miejsce w 
świecie po Stanach Zjednoczonych a 
pierwsze miejsce w Europie, w produk- 
cji azotniaków nawet mierweze miej- 
sce w. świecie. W 1924 roku Miem- 
cy produkowały już blisko 14 milie- 
nów ton surówki (w 1913 r, 12 mil. ton) 
oraz przeszło 16 milionów ton stali (1913 
r. —d4.mil. +on)- - +— 5 ~ i 


Nastąpiła również grunlowna zmiana v 
stosunkach własnościowych aparatu pro- 


dukcyjnego; modernizacja bowiem pociąg= 


nąła za sobą sqtómną koncentrację wat- 
sztatów pracy, Warsztaty średnie i drob- 
ne przeważnie nie mogły zostać zmoderni- 
zawane, bo wysokie koszty modernizacji 
opłacały się tylko przy produkcji masowo 
seryjnej t standardowej, poza tym ta for- 
ma produkcji wymaga dużych kapitałów 
obrotowych. Toteż wzrosła nadmiernie 
ilość karteli wynosiła ona 2,000 w r. 19%0 
Aktywność karteli stawała sie aoraz szer- 
sza i qłębsza, zamykały yne liczne fabryki 
wypłacając ich właścicielom  odnowled= 
nie odszkodowania. Niemiecki Trybunał 
Karteli powołany w r. 1923 dla kontrolo- 
wania i hamowania zbytniej działalnośc 
karteli, coraz częściej podtrzymuje i unra- 
wnia ich poczynania, W arudniu 1975 r. 
został ustanowiony słynny koncern T. G. 
Farben. który zjednoczył w sobie wszyst- 
kie fabryki produkujace barwniki tak. że 
zatrudniał 70 tysiecy roboiników. mając 
kapitał w wysokości t.100 milionów ma= 
rek, W 1926 r, ukonstytwowały sie Verei- 
niate Stahiwerke z kapitałem 800 milis- 
nów marek, eksploatowały one pod wsból- 
nym kierownictwśm wszystkie ważniejsze 
fabryki i kopalnie w zagłebiu Ruhry 


Tak ło ogólna polityka międzynarodowa 
powersalska oraz polityka  reparacyjna 
alantów w połaczeniu z zapobieniiwóś- 
cia i przedeiebiórczością przemysł mē 
iaierkiego doprowadziłv do teqo że vod 
koniec okresu racionalizacji (w końcu 
19029 r) Niemcy roznorzadzały potencia- 
łem oospodarczym o wiele poteżniejszvm 
aniżeli przed wolna światową, nie tylko 
w stosunku dn zmniejszonego terytorium 

uszczuplonych zasobów naturalnych ale 
nawet w bezwzalednych liczbach nradnik- 
cji Jeżeli chodzi zaś o żelazo, to Niemcy 
sprowadzałv z zaaranicy tyle rudv ile 
sksportowała — brzy maksvymalńtym wy- 
dobywaniu — Francia największy produ= 
cent rudy żelaza w Europie. 


W ten sposób powstala jedyna w ewo- 
im rodzaju postać strukturalna gospodar- 
ki kapitalistycznej. Do owego czaśu typo” 
wą postacią była qospodarka, która opie- 
rała się o bazę surowca znajdijącego się 
w kraju własnym a prodiikowała dla ryń- 
ków zagranicznych. W Niemczech zaś pē- 
wsłała forma gospodarki kapitalistycznej, 
która rozporządzała jedynie aparatem wy 
twórczym, a zależna była od zagranicy 
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nie tylko pod względem zbytu ale rów- 


produkcja żadnego wpływu nie miała, po- 
wodowała niepokój i niepewność egzy- 
stencji szerokich warstw społeczeństwa. 
Co dopiero mówić o gospodarce w skali 
światowej, gdy zależna jest także od za” 
granicznych ośrodków dyspozycyjnych w 
zakresie zdobycia surowca nieodzownego 
dła produkcji krajowej? W każdej chwili 
mogło nastąpić przesilenie. 

Nieustannie grożący kryzys stał się fak 
tem dokonanym w roku 1930. W styczniu 
1931 roku wskażnik produkcji przemysło- 


wej w Niemczech spadł do 65 proc, a w. 


styczniu 1932 wymosił już tylko 51 proc., 
w porównaniu.do 100 proc. z roku 1929. 
Papiery wartościowe straciły w roku 1932 
40 proc. swej wartości notowanej na gieł- 
dzie w roku 1929. Bankructwa byty ma po- 
rządku dziennym, najgłośniejszy: był upa- 
dek jednego z majwiększych banków nie- 
mieckich Danat (Darmstadter und Natio- 
nalbank). Nastąpił rum ma banki. Ale je- 
szcze qgrożniejsze było to, że wierzyciele 
zagraniczni wycofywali swoje krótkotermi- 
nowe wkłady z banków niemieckich. W 
ciągu jednego tyłko września 1932 r. 
Reichsbank stracił dewiz na przeszło pół 
miliarda marek, Niemcy zwróciły się do 
Banku Międzynarodowych Wypłat w Ba- 
zylei z prośbą o kilkumiesięczne sprolon- 
gowanie wypłaty krótkoterminowych 
wkładów zagranicznych i rat reparacyj- 
nych według planu Younga. Moratorium 
to przyzmano im i przedłużano później 
kilka razy. Niemcy nigdy tych długów i 
odszkodowań nie zapłaciły. Przeszło 10 
miliardów "marek w złocie zostało „za- 
błokowanych” i ten pokażny majątek 
wseiąkł w narodowe gospodarstwo mie- 
mieckie. 
+. Nie był to kryzys wyłącznie niemiecki, 
był on powszechny i miał charakter świa- 
towy. Sygnałem jego stał się krach gieł- 
dy w Nowym Jorku. W dm. 18 do 24 paż- 
dziernika 1929 r. ofiarowamo ma giełdzie 
70 milionów akcji do sprzedaży, a w cią- 
gu jednego tylkó dnia, 24,10. (tzw. czarny 
czwartek) rzucono na rynek 13 milionów 
akcji. W ciągu tych kilku dni kursy akcji 
spadły o 30 proc. Jak żywiołowa burza 
kryzys przerzucił się z Ameryki na Euro- 
pę. O nasileniu jego świadczą cyfry. W 
porównaniu z rokiem 1929 wskaźnik cen 
spadł w roku 1932 — w Stanach Zjedno- 
czonych do 68 proc, w Niemczech do 
70 proc., w Angli do 67 proc., we Francji 
de 68 proc. Produkcja w tym roku obniży- 
ła się w porównaniu z rokiem 1929 o 47 
proc. w Stanach Zjednoczonych i w Niem- 
czech, o 29 proc. we Francji, o 31 proc. w 
Belgii, o 33 proc. we Włoszech i 38 proc. 
w Polsce. Ogólna ilość całkowicie bezro- 
botnych wynosiła jesienią tego roku 30 
ów, poza tym było wiele milionów 
częściowa tylko zatrudnionych w fabry- 
kach, które pracowały mniej aniżeli 20 go- 
dzim tygodniowo. 


Wymowa tych cyfr staje się zrozumiałą 


dopiero po ich porównaniu z odpo- 
wiednimi cyframi kryzysów dawniej- 
szych. W latach 1929—1932 prze- 


ciętna zniżka cen wynosiła 30 proc., 
podczas kryzysu w roku 1873 od 10 
do 15 proc., w roku 1890 od 5 do 18 proc., 
w roku 1900 od 5 do 8 proc., w roku 1907 
od 4 do 8 proc. Produkcja surówki żela- 
za obniżyła się w roku 1873 o 8 proc., w 
roku 1883 o 10 proc., w roku 1890 o 6.5 
proc., w roku 1907 o 23 proc, a w roku 
1932 o 55 proc. Porównanie tych cyfr po- 
kazuje, że kryzys w latach 1930 — 1932 
był pod względem nasilenia zjawiskiem 
zupełnie niezwykłym i bez precedensu. 
Dlateqo też kryzys tych lat zaczęto odróż- 
miąć jako — strukturalny od poprzednich 
— komniunkturalnych. Nawet przeciwnicy 
marksizmu ze zdumieniem uznawali traf- 
ność opisu takiego kryzysu strukturalne- 
go, który przewidzieli Marx i Engels w 
Manifeście Komunistycznym. „Nagle epo- 
łeczeństwo znajduje się z powrotem jak- 
by w stanie barbarzyństwa; jakby głód lub 
wojna miszczycielska naraz pozbawiła je 
wszystkich żródeł egzystencji. Przemysł 
i handel wydają się unicestwione, a dla- 
czego? Dlatego, że społeczeństwo ma... za 
dużo cywilizacji, za dużo środków egzy- 
stencji za dużo przemysłu, za dużo han- 
dlu”. Kryzys komiunkturałny znajduje 
swoje rozwiązanie w ten sposób,.że albo 
całe gałęzie przemysłu przestawiają się 
na inną produkcję, albo stracone rynki 
zbytu zostają zastąpione przez mowe. Każ- 
dy kryzys spowodowany zostaje przez za- 
łamanie się przemysłu wytwarzającego 
dobra inwestycyjne. Przemysł produkują- 
cy dobra konsimcyjne zostaje dotknięty 
kryzysem dopiero w dalszej kolejności 
już pod wpływem załamania się przemy- 
słu inwestycyjnego. Dlateqo im ostrzejszv 
jest kryzys, tym większe jest załamanie 
się produkcji w dziedzinie dóbr imwesty- 
cyjnych w porównaniu z produkcja dóbr 
konsumcyjnych. Cyfry spadku produkaji 


w latach 1980 — 1932 są pod tym wzgłę- 
dem miezwykle charakterystyczne: 


Produkcja Produkcja 


Kraj dóbr kon- dobr inwe- się 
sumcyjsych stycyjnych : 
Zt. Zjedn. 73 proc. 24 proc. 100 proc. 
Niemcy 83 proc. 40 proc. 100 proc. 
Anglia 85 proc. 72 proc. 160 proc. 


Z kryzysu strukturalnego wyrosła w 
St. Zjednoczonych nowa forma kapitalz- 
mu; kapitalistyczna gospodarka kierowa- 
na (New Deal). Kapitalizm niemiecki żna- 
lażł inne rozw'ąqzanie, miał on bowiem 
dwie całkiem zasadnicze cechy różmiące 
go zarówno od starego kapitalizmu euro” 
pejskiego jak i od nowego — amerykań- 


skiego. 
Pierwszą jego epecjalną cechą był 
epigonizm. Jego rozkwit, spóźniony 


co najmniej n wiek, przypadł na czas, 
gdy rynki zbytu były już opanowane 
przez Wielką Brytanię i Francję, w któ- 
rych wielki przemysł maszynowy zaczął 
się rozwijać w” końcu XVIII w. Drugą ce- 
chą charakterystyczną przemysłu niemiec- 
kiego było to, że oparł się w swoim po- 
wstaniu i swoim rozwoju o bazę surowco- 
wą francuskiej Lotaryngii i — w mmiej- 
szym stopriiu — polskiego Śląska. Pod 
tym względem był on podobny do domu 
wzniesionego ma placu będącym cudzą 
własnością. Natomiast kapitalizm Anglii i 
Francji oraz Si, Zjednoczonych rozwinął 
się organicznie w oparciu o własne bazy 
śunowcowe. Francja mając obficie rudę 
żelazną, ale niedostateczną ilość węgła, 
musiała po kilku próbach w wieku XVHI 
i XIX zrezygnować z ciężkiego przemysłu 
tak rozbudowanego, aby był głównym oś- 
rodkiem życia gospodarczego; ośrodkiem 
tym stał się zupełnie naturalnie jej prze- 
mysł lekki. Gdy w roku 1918 Niemcy mii- 
siały oddać zdobyte przemocą bazy su- 
rowcowe, szczególnie w Lotaryngii, prze* 
mysł ich a z mim cała gospodarka nanodo- 
wa straciła grunt pod nogami i zawisła w 
powietrzu. Pozostawiona sama sobie qos- 
podarka niemiecka po roku 1918 musiała 
albo przestawić się na produkcję dóbr 
konsumpcyjnych i w związku z tym prze- 
budować się na zasadach niekapitalistycz- 
nych, albo byłaby się rozpadła. W pierw- 
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szych latach powojennych, od 1919 — 
1924, ścierały się właśnie w Niemczech si- 
ły, które zmierzały do gruntownej przebu- 
dowy gospodarki społecznej z siłami zde- 
cydowanymi, ażeby do tego mie dopuścić 
nawet kosztem całkowitej ruiny kraju. 
Do walki tych dwóch sił w Niemczech 
wtrącili się alianci ze swoją polityką re- 
paracyjną i swoją koncepcją uzbrojenia 
Rzeszy jako „żandarma Europy". 

Polityka ta zrodziła potwora, który, aby 
żyć, musiał odwrócić bieg historii, zburzyć 
wytworzoną przez rozwój XIX w. konfigu- 
rację geograficzmo - polityczną świata i 
wykroić z niego tyle „przestrzeni życio” 
wej” ile jej potrzebował na rynki zbytu 
i bazy surowcowe.  Apetyty jego były 
współmierne z potęgą aparatu wytwórcze- 
go, odnowionego i zracjonalizowanego 
przy pomocy dewiz i sprzętu dostarczo- 
nego przez międzynanmodowy kapitał. Mu- 
siał on zdobyć całą Europę, duże obszary 
Azji > co najmniej północną Afrykę, aby 
mógł rozbudować i utrzymać w ruchu 
przemysł zdolny wchłonąć przeszło 8 mi- 
lionów pracowników, którzy stracili za- 
tnudnienie wskutek modernizacji aparatu 
wytwórczego, Musiał pół świata zamienić 
w kolonie i półkolonie, które miały słu” 
żyć przemysłowi niemieckiemu jako ba- 
zy surowcowe, rynki zbytu i rezerwuar 
tanich sił roboczych. W tym cslu należa- 
ło w krajach podbitych zniszczyć prze- 
mysł rodzimy, zgładzić warstwy ludności 
uświadomione politycznie, zamienić naro- 
dy w mase biermą gospodarczo, politycz- 
nie i w ogóle kulturalnie. 

W rezultacie zwycięskiej wojny miały 
Niemcy stać się największą potęgą lado- 
wą. Panowanie na oceanach gotowe one 
były na razie wspaniałomyślnie pozosta- 
wić „germańskim* Anglo-Sasom. Nie trud 
no dostrzec, że fantastyczna mistyka ra- 
sowa; » twórczym narodzie panów, o 
„krwi i ziemi”, była sublimacją uczucio- 
wo myślową oraz quasi-etycznym uzasad- 
nieniem światoburczych planów gospo- 
darczych opartych na komercjalnej kal- 
kulacji. 

Przerachowali się. Odwrócenie biegu hi- 
storii jest zadaniem z góry skazanym na 
niepowodzenie, ale Niemcy uważali je za 
niożi we, gdy uda im się zmobilizować „ta- 


talme“ wszystkie swoje siły i środki, za- 
grać nimi va banque. Co do tego nie łudzili 
się bowiem, że tylko raz jeden można spró- 
bować rozwiązać takie zadanie. Dążąc do 
obaienia porządku międzynarodowo =- pó- 
litycznego, który powstał w wyniku strga- 
nicznego rozwoju kapitalizmu od końca 
XVIII w, Niemcy zaczęli konsekwentnie 
swoją destrukcyjną robotę od kasowania 
ideologicznej nadbudowy cywilizacji mie- 
szczańskiej. Uznali za niebyłą Deklarację 
Praw Człowieka i Obywatela, „na której 
przeważnie dotąd opierają się ustawy 
konstytucyjne, życie parlamentarne i im- 
stytucje prawa publicznego u większości 
narodów współczesnych. Przekreślili rów- 
nież prawo międzynarodowe, jako przesz” 
kodę w planach, zmierzających do odwró- 
cenia koła historii. 

Tak więc ideologia, polityka i totalna 
wojna niszczycielska Trzeciej Rzeszy by- 
ły wynikiem potrzeb i interesów ciężkie- 
go przemysłu niemieckiego. Lecz Trzecia 
Rzesza mogła się zdobyć ma swoje, isto” 
tnie gigantyczne, zwycięstwa militamne je- 
dynie dzięki pomocy uzyskanej od aliam- 
tów na modernizację i racjonalizację mie- 
mieckiego aparatu wytwórczego. Oto w 
ostatecznym bilansie odpowiedź na pyta- 
nie sformułowane we wstępie do niniej- 
szych uwag. 

$ ę s 

Sprawiedliwości stało się zadość: Na 
ławach podsądnych w procesie norymber- 
skim obok politycznych wodzów zasiedli 
również „fiihrerzy”* niemieckich kół prze- 
mysłowych. Ale najwyższy sędzia 
spraw ludzkich, jakim jest historia, upom- 
ni się także o innych mężów stanu i tych 
potentatów z międzynarodowych trustów 
którzy kierowani zachłannością właściwą 
swojej klasie, stali się reżyserami mie- 
mieckiego „boju gigantów" o władzę nad 
światem, 

Historia napiętnuje politykę powersal- 
ską aliantów co najmniej jako krótkowzro- 
czną i lekkomyślną. Będzie to wyrok zna” 
cznie ostrzejszy aniżeli ten, który zapad- 
nie w Norymberdze, w myśl bowiem cy- 
micznej zasady współczesnej dyplomacji 
— błędy w polityce, to coś znacznie gor- 
szego niż zbrodnie. 

St A. Majewski 


Strategia” 


Nadeszły ciepłe dni. Przekopana ziemia 
przyjęła w siebie słońce.  Zdumiałem się 
pewnego razu, kiedy zadzwoniła Marianna 
i jej głos w telefonie mówił mi słowa, któ- 
rych nie mosłem odgadnąć. Kazała mi słu- 
chać czegoś. 

— Słuchać? — wołałem nie pojmują — 
czego? Nie rozumiem cię, powiedz o co ci 
idzie! : 


— Podejdź do okna.. — odpowiedziała 

smutno i głos jej zadrżał. 
Zostałem ze słuchawką w ręku; jej już nie 
było po tamtej stronie. Szeroko otworzyłem 
oknó. Placyk był pusty. Z daleka dobiegł 
mnie głuchy, przytłumiony wybuch. Po- 
wietrze pachniało młodą ziemią. W od- 
ległej części miasta dygotał terkot kano- 
nady. 

Kwiecień, czterdziesty trzeci rok. Niebo 
było wówczas spieszne i niskie. Dopiero 
pod wieczór rozpinał się błękit. Nocą ża- 
rzyły się łuny nad Lesznem i Bonifraferską. 
Pożary wstępowały w ciemny zmierzch i noc 
wspierała się na nich do świtu.  Dymy 
mieszały się z wiosenną msłą, bruk odpo- 
wiadał niebu ciężkim stękiem. Nad mia- 
stem trwał wyniosły opór Żydów warszaw- 
skich. Sztandary narodów przyjaznych 
ludzkości powiewały nad dachami ghetta. 


„Żydowska, wojna” — mówiła właściciel- 
ka sklepiku na Posodnej, żegnając się zna- 
kiem krzyża. 

Dziwne obrazy zachowała pamięć z tych 
kwietniowych dni. Wlokłem się wówczas 
godzinami po gwarnych ulicach, lecz siłą, 
która wypędzała mnie z domu, nie był za- 
pach kwitnących drzew. Działy się w mieś- 
cie sprawy większe niż wiosna: — pragną 
łem je oglądać. Ludzie za murami wybrali 
sobie własną śmierć.  Wystławałem pod 
dworcem, patrząc jak w stronie Towaro- 
wej wznosi się ciemny, węglisty kłąb. Tam, 
piwnicami skradali się Niemcy, jak szczu- 
ry, aby podpalić walczący, żydowski dom. 
Wysoko ponad miasto wzbiła się wówczas 
garstka obrońców ghetta. Pod dachem No- 
winiarskiej czuwa w otworze czarna twarz, 
przytulona do-zamku karabinu. Smukła lu- 
fa powoli szuka celu, posłuszna sercu, — 
stalowa droga nienawiści. 


Chciałem być blisko nich w tych dniach, 
gdy gnębił mnie wstyd, że nie jestem z ni- 
mi. Docierałem do różnych miejsc, skąd 
słychać było gwizd kul i charkot wrzasków 
niemieckich. Ale nie widziałem wiele 
Zawsze zamykał mi drogę mur. Obijałem 
się po mieście jak ćma, oślepły od dymu. 
Bliski huk wysadza chmurny płat ponad 
szczyty kamienic. Te chmury nie na deszcz. 
Nie na pogodę ta łuna. Żydowscy rekruci, 
wyśmiewani w dowcipach, chłopcy z odsta- 
jącymi uszami, blade wyrostki o wilgotnych 
oczach ściskają kolby pistoletów, a w nozd- 
rza wdziera im się proch. Nie śmiejmy się, 
że ci żołnierze kaleczą polskie słowa. Su- 
chy wystrzał bromi czystym językiem mę- 
stwa. Tę zwięzła mowę zrozumie chłopiec 
z Powiśła i z Wc'i. Niech granat, wyrzuco- 
ny ź przekleństw m, rozerwie ciszę sumień. 
Niech dowie się miasto i świat, że Żydzi 
zabijają Niemcór'. W gnieździe z żółtych 
worów powiewa biała płachta z gwiazdą. 
Walczy tam tragorz z Muranowa, którego 
synek nigdy nie 'idział drzew. W Warsza- 
wie trwa żydows'a wojna. 


Nie pochwalałem wówczas śródmieścia, 
gdzie w kawiarniach nie ucichł gwar, i czu- 
łem się winny za tłum zebrany przed ki- 
nem i za spacery w Alejach, gdzie chłop- 
cy zaczepiali dziewczęta. Przeczyło temu 
niebo, podpalone na żydowskich krańcach, 
i turkot czołgu, który włamywał się w pło- 
nący dom. Wolałbym, aby miasto skamie- 
niało w zgrozie, aby dziewczyny złożyły 
głowy na ramionach kochanków; aby z ich 
oczu popłynęły łzy. Ale Warszawa jest mia- 
stem niezwykłym. Nie leży w jej naturze 
rozpacz nad dolą — nie tylko cudzą, ale 
i własną. Chłopcy i dziewczęta z Alej wy- 
znaczą sobie wkrótce narożne spotkania w 
dniu, który jeszcze nie nadszedł, lecz który 
także nie będzie dniem współczucia dla 
towarzyszy, co giną od kul. $zorstkie. serce 
Warszawy przywykło do widoku śmierci. 
Na szarej ścianie domu wieńczy okno biały 
ślad. To bije z bruku cekaem, W obłoku 
pyłu błysnęła stal; pogarda zwęża oczy 
nad zamkiem karabinu. Ten obraz miasta, 
który dziś jest pierwszy, kiedyś się wyda 
ostatnim. Wiosna zmieni się w jesień, — 
ale nie zmieni się los, 


Włóczyłem się po ulicach, węsząc proch 
i dym, a drogę wskazywała mi czerwień 
na niebie. Pragnąłem być blisko nich, aby 
mi wiatr przyniósł jakiś okruch ich walki, 
lub aby dostrzec zza węgła szczyt domu, 
w którym wybrali śmierć. Lecz tylko raz 
udało mi się zobaczyć przez chwilę pusty 
plac z działkiem wyszczerzonym pośrodku 
i krępego żołnierza w hełmie, który klęczał 
z automatem opartym o biodro į wrzesz- 
czał na obsługę, wskazując ręką szarą ścia- 
nę kamienicy, gdzie z okna zwieszała się 
czerwona chusta. Paru innych leżało na 
brzuchach, płasko przywarłszy do jezdni: 
śmieli się. Szare portki opinały im wydęte 
tyłki. Było tu teraz cicho, tylko żołnierz 
wrzeszczał jak wściekły. Obsługa zaroiła 
się przy działku. Z bramy naprzeciw mnie 
wyglądały niepewne twarze w kapeluszach. 
— Żydki się, panie, postawili, że proszę — 
filozofował ktoś za moimi plecami. Na le- 
wo stał mały człowieczek w czarnym pal- 
cie, przyciśnięty do ściany, i patrzył w płac,, 
ręce rozpłaszczywszy po bokach na murze. 
Ale zanim zdążyłem sobie uprzytomnić, że 
go znam, huk rzucił mna w kłąb czyichś 
ciał i wypadłem na chodnik, zagarnięty 
przez biegnący tłum. — Wiać! — pisnął 
mi ktoś koło ucha. Za nami, na placu grze- 
chotała seria automatu i dzwoniło szkło. 
Popchnięto mnie naprzód w stronę zakrę- 
tu. Zwolniłem tam kroku. Wóz z beczkami 


wyjechał z bramy i zagrodził drogę. 
„Ho-o! — krzyczał woźnica z kozła. — 
Widział pan tego — zaseplenił do mnie 


jakiś przygodny towarzysz w cyklistówce — 
co to się nie ruszył spod ściany? Ale 
chryja, hy! Brzdek, łubudu, a on nic. Od- 
ważna jakaś bestia, czy co. — Pewnie — 
zgodziłem się i przystanąłem na chwilę, 
walcząc z myślami, czy wrócić, czy iść da- 
lej. Bo ogarnał mnie niepokój, że pan Zie- 
liński stał tam, przyciśniety do muru ka- 
mienicy i wystawiony na ludzki wzrok. 
Nie powinien był wychodzić w tych dniach, 
— zwłaszcza on, ze swym wyglądem, Í 
zwłaszcza teraz, gdy Żydów stamtąd po- 
znają małe dzieci. 

Przyszły pogodne święta. Pożary dźwiga- 
ły do nieba wyniosłe czarne słupy. Mur, 
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dziś obronny, a niegdyś graniczny, wali się 
pod naporem czołgu; nad Franciszkańską 
sina mgła. Z Mokotowa, gdzie w okna za- 
glądają chude pręty drzew, widać wieczo- 
rem krwawy ślad rozwleczony nad dacha- 
mi miasta, Domy ghetta płonęły uroczyście 
1 groźnie, jak ogniste krzaki, których nie 
powinien oglądać ludzki wzrok. W mieszka 
niu na Pogodnej po posadzkach snuły się 
żółe plamy słońca, Było tu sennie | ciepło. 
Adasiowie wyjechali na święta do Opacza, 
z trójki. młodych Woynów został tylko Słaś; 
panna Balbina zamykała się w swym po- 
koiku na długie godziny, a pan Zieliński 
udzielał się mało i zza jego drzwi do 
chodziło czasem drobne dreptanie krocz- 
ków. W pustym pokoju Adastów skrzypiały 
meble, łagodny powiew poruszał firanką. 
Przed zmierzchem narzucałem płaszcz, aby 
iść przed siebie w stronę tun. 

Ale żydowska śmierć ogrodzona była 
równie szczelnie, jak życie żydowskie, 
zamknięte tu do wczorał. Słałem z zadartą 
głową patrząc na szarą ścianę, zza której 
wypełzał gęsty zwój dymu. To było wszyst- 
ko. Nie widziałem nic więcej. Posępnie 
działa się ta śmierć, skazana. na samotność, 
chroniona od świadków | wyklęta jak po- 
mór. Łapacze stali po bramach, polując na 
oczy, w których czaił się strach. Zielone 
wozy z rzędem hełmów błyszczących w 
słońcu przejeżdżały ulicami skręcając w 
dzielnice ognia I krwi. Tłuste, ponure pyski 
widniały nieruchomo spod stali, ciężkie | 
obłe jak kawały głazu. Tramwaje koło pla- 
cu stały w długich sznurach dzwoniąc na 
granicy tun. Ogień z żydowskich dachów 
wyżnaczył przystanek. Żydowska śmierć 
wstrzymała ruch. 

Błądziłem pod ścianami kamienie, póki 
było jasno, Czasem klekot salwy przecinał 
mi drogę lub spłoszone sładko gaplów za: 
garniało mnie w ucieczce. Kiedy indziej 


„ musiałem odpocząć | oprzeć się o mur we 


wnęce chłodnej bramy. Raz podszedł tam 
ktoś do mnie i podetknął mi pod nos brud: 
ną lape, na której leżała lśniąca złota SZCZĘ- 
ka, — Nie kupię — powiedziałem nie pa- 
trząc w twarz. Łapa przesunęła się bliżej, 
a szept, który mi tłumaczył, że powinienem 
kupić — był ludzki. Przeczyłem kręcąc tyl- 
ko głową, Złota szczęka zniknęła w pięści. 
Uciekłem stamtad. 


Raz, w czasie wędrówki wlazłem na dziw- 
ne podwórze, głębokie i mroczne jak ko- 
palniany szyb. Zamykały je dwie ogromne 
ściany, rozdzielone murem. Ludzie w cla- 
snych grupkach tłoczyll się wokół żołnie: 
rzy wtykając im kiełbasę, papierosy | wód- 
kę. Panował tu zgiełk i pisk. S$zaalisi stù- 
kali kolbami o beton. Z okna tyczał głośnik 
patefonu. Wielki, zwalisty żandarm  przy- 
siadł bokiem na pustej, wywróconej skrzy- 
ni w rozpiętym mundurze 1 śmiał się. ża- 
kasująć rękaw do łokcia. Zobaczyłem wio- 
chate ramię z poszóstnym pierścieniem 
bransolet | białe wyszczerzone zęby. Pod- 
nosił rękę do góry i obracał łą pod słońce, 
ruszając palcami fak kuglarz. Dwaj prze: 
kupnie w czapkach przycuwneli kola niego, 
gópiąć się ż podziwem. Ta grupa ludzka 
na tle czerwonego muru zósłała mi w 
oczach, jak fresk. On, przechylony, z reką 
sterczącą ponad gołym łbem, i tamel dwaj 
= skuleni nad rozłożonym towarem, niby 


karły, z nosami zadartymi nie wyżej jego. 


kolan. I niebo po drugiej stronie, nowle- 
czone niską chmurą. różową od ognia t 
słońca. 

= 

Przysiągłem sobie odład nie ruszyć siè 
z domu na krok. Tego wieczoru wrachłem 
przez miasto | wilokłem spuchnięte stopy 
pilnując wzrok przed niebem, które nma- 
siąkło krwisłą mgłą, W domu zastałem Sta- 
sta, Otworzył mi drzwi i zmarszczył nos po 
swojemu, w nieżdarnym uśmiechu. Chciał 
czedoś chyba ode mnie, bo kiedv położy- 
łem się na łóżku, zapukał, wszedł i ustani 
ną krześle wpierajac we mnie swe oczki, 
I chrząknął. Musiałem na niego spojrzeć. 

= Czy chcesz czegoś Słosiu? — spytałem 
unosząc głowę. 

— Jä? Nic — potarł rękami o spodnie. 
Pótem znów milczał wiercąc się na krze- 
śle. — Heca na mieście, co? — mruknał 
ponuro — Chodził pan patrzeć, wiem prze= 
cież. 

= No więc? Co z tego? Chodziłem, 

= Nie, nic. Ja tylko tak. Ale... — uciął 
nagle patrzac na mnie spod oka. 

— Ale co? 

— Ale pan Zieliński też chodzi patrzeć: 
Widziałem go wczaraj na Przejeździe. Stał 
pod ścianą, wie pan, nawet nie w bratnie. 
jak pan mvślb czy to dobrze? Powiadaia 
że szpicli dużo. 


„zdarcia Portów. 
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— Niedobrze — potwierdziłem —  ałe 
co z tego? Ja mu tego nie powiem. Chcesz, 
to idź do ciotki. 

— Nie — kręcił głową — nie pójdę... Te- 
raz Ro także nie ma — mruczał z namy- 
stem, — Może wpaść. Mnie przecie nie 
idzie 0... 

— Rozumiem — wzruszył ramionami. — 
Wiem, że ci nie Idzie o siebie, ale na to 
nie ma rady. Nie można człowiekowi pew- 
nych rzeczy zabronić, nawet w jego Inte- 
resie. Patrzy bo musi patrzeć. Może by 
zwariował, gdyby nie patrzył. 

— Ja wiem., — zgadzał się Staś. — Pan 
przecie tam chodzi, i ja chodzę, koledzy 
także: Nie tylko on. A jak pan myśli, czy 
oni długo wytrzymają? Niemcy się włamali 
ną Stawki, wie pan? 

— Wiem. 

— Tak... — chrząkał I patrzał na mnie, 
przełykając ślinę. — A pan Zieliński śpie- 
wą u sicbie wieczorem, wie pan? $toi przy 
oknie w kapeluszu | śpiewa. Jak pan myśli, 
czy to dobrze? Bo ludzie mogą zobaczyć. 

— Niedobrze — szepnąłem.— na pewno 
niedobrze. Ale zostaw mnie już Stasiu, 

Wstał i zmarszczył niepewnie nos. Był 
zmieszany, W progu zawahał się na mo- 
ment i znów spojrzał na mnie, 

— Proszę pana, może pan mi powie, bo 
koledzy nie wiedzą. Czytam teraz taką 
książkę, Nazywa slę „5. O.5.'. Co to znaczy 
dokładnie po polsku 58, O.5.% 

— Ratujcie nasze dusze — wytłumaczy- 
łem patrząc, kiedy półdzie. 

- Acha... = pokiwał głową. = Ratujcie 
nasze dusze. — I namyślał się jeszcze, a po- 
tem zamknął drzwi. 

W ciągu następnych dni pożary rozlewa- 
ły się nad miastem coraz szerzej, Nieba 
nie gasło nocami, ciemność zapałała nie tyl 
ko gwiazdy 1 księżyc. Długo chodziłem 
wówczas po pokoju I przez szparę w za: 
słonie podglądałem łuny. Znów spadł na 
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mnie obowiązek czuwania, jaki narzucała 
cudza śmierć. Wiedziałem, że w mieście 
niedaleko mnie odbywa się potężna prak- 
tyka ludzkiej wielkości. Że hartują stę w 
syku płomieni pojęcia o duszy człowieka, 
które wysoko wzniesie czas i długo zacho- 
wa pamięć. Garstką ludzi, walczącą na 
strychach, nie klerowało szaleństwo. Była 
to walka trzeżwa i zacięta, rozumny bój — 
mie o istnienie na ziemi, lecz o piękno hi- 
storli i o prawdę słów. Żydowscy. chłopcy 
hojnym gestem dłoni ciskającej granat za* 
praszali w swe progi to, co było im należ- 
ne, jedyne, czego nie zdoła im wydrzeć wil- 
cza, zielona kolumna — ostatnią chwilę 
nienawiści, gdy serce przyjmie w siebie ku. 
lę. Nazywa się to godność. 


Ich rachunek był trzeżwy, Czułem potę- 
ge tej trzeżwości, rezwogę końcowego wy* 
boru między szansą ratunku, o której nie 
łatwo zwątpić nawet u kresu, a wiclka 
szansą pamięci, jaka zostaje zawsze, gdy 
ludzka śmierć służy dobrom trwalszym i 
większym, niż życie, Szczodry dla nas dar 
krył się w tej wojnie żydowskiej. Łotr, gra- 
biący mienie ża granicznym murem, łapacz 
węszący na rogu żer, żołdak w żelaznej 
czaple; który podpala dom — Wszyse” na- 
zwani ludźmi przez prawo Í myśl, małą 
swój udział w dumnym splendorze, jaki 
okryje słowo „człowiek”, z woli czarnych 
wyrostków z Muranowa, Nalewek 1 Cigp- 
tej. 


Stolice nie zdołają przemilczeć to) śmier- 
ci, którą wieść poniesie niebawem w prze: 
strzeń | czas, Wzbogaci swym pięknem 
pyszny ciąg pojęć o ludzkości, trwający 
ponad upadkiem 1 złem. Mądrzy sa ci 
chłopcy, gdy chudymi palcami odciągają 
zamek karabinu, rozumne ich ręce, co 
kryją ostatni granat, aby wyrzucić go ha 
ziemię w nadziej, że stanie się lepsza przez 
ich samotną śmierć. Jeśli to prawda, że pię* 
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cła ludzi owiniętych w płachty flag skoczy= ~ 
ło w płomienie ze szczytu osaczonego do- 
mu — pochwałmy rozsądek tej śmieręi. Gie 
nąc tak, mieli prawo wierzyć, że ich czyn 
przyjmą ludzkie dzieje równie gorąco, Jak 
ogień ich ctała, I że Ich Imiona zapłoną 
kledyś potężnym żarem, mimo iż serca 
dawno staną się garstką węgla. y 

Była mądra nauka w powstaniu żydow 
skim. Blask tun rozświecał noc, pan Ziellń- 
skl za ścianą dreptał rozpaczliwie od okna 
do drzwi, a oni bronili się wysoko, upat- 
tym terkotem oklaskując swą sławę, której 
nie zniszczy wróg. Tak dawali praktyczną 
odpowiedź na pytanie zadane człowieko- 
wi przez zło, Sluchałem kanonady z czuj- 
nym sercem, wiedziałem bowiem, że odpo- 
wiedź swą dają 1 za mnie. Za wszystkich, 
którzy prapnęli ocalenia sumień. Uczyli nas 
w te dni” zbiorowej pomocy — nie w ży 
ciu, lecz w śmierci; I zbiorowej obrony 
przed światem trwóg — nie przed closem, 
który zabiła. Ta pomoc | obrona służyły im 
i nam; wszystkim, co urodzą się kiedyś, aby 
po nas żyć, Była to strategia duszy wal- 
czącej z upadkiem, taktyka dumy ludzkiej 
w zmaganiu z ciemnościa. Ich salwy wy- 
kuwały przyszły kruszec nakazów, bez któ- 
rych zginałby człowiek, wydany na laskę 
swych trwóg. Skunili się tam clasno, ramię 
zsunęli z ramieniem towarzysza — śmierć 
nie jest straszna, gdy sięga po nią ręka, któ- 
ra walczy, Śmierć nie jest daremna, kiedy 
wybiera ją czyn, Jest dobra i piękna, gdy 
służy przyszłości. 

Tak więc Żydzi warszawscy bronili wiel- 
kości swego dziedzictwa I w kwletniowe 
noce spędzali sen z powiek swą walką 
o hónor ludzkich praw. Pożary wyśgasały, 
niebo stygło, milczały stolice. Chłopcy 
z ghelta powoli nr”ekraczall próg historii 
przechodząc na fo) karty wprost z dachu 
Bonifraterskiej, który stawał w ogniu: 

Kazimierz Brandys 


Podwórko 


Władysław był postrachem dzieciami 
spędzającej większą część ewego żywota 
na tak-zwarnym placu. Władysław mial 
wielkie wąsy, dziobatą twarz, kaprawe 
oczy, żomę, którą bił, oraz grożny symbol 
swej stróżowskiej władzy — miotle. Mið- 
tłą ową tępił też bezlitośnie wszelką bar 
dziej pomysłową imicjtatywę zabawową 
i mieraż to młody obywatel odcziweży 
boleśnie jej rezy z bekiem uciekał pod 
opiekuńcze rodzicielskie skrzydła. 


Dobre to były czasy! I plac dwa razy 
więkaży, nie zajęty przez zabudowaną 
później fabrykę | towarzystwo dobórowe 
i licznie. Grano też w piłkę do setatniego 
tchu, do. siódmego półu | do zupełnego 
Nie zawsże miło bywało 
za to w domu, kiedy tata łypnąwszy p 
dejrziiwym okiem na zaczerwienioną Žž 
wymiłku twarz delikwenta (umytia starań: 
nie dla niepoznaki) — wsadzał rękę za 
kołnierz „Spooony'! — etwierdzał i ża: 
bierał się do sglądania obuwia. „Zelówki 
zdar lobiiz na papler! — Co ty myślisz 
że pójdę kraść na cieble? Co miesiąc no* 
we buty? — Gdzie to pas?" — Oetatnie 
zadańmie nie bywało niestety li tylko pyla- 
niem retorycznym: 

Nie złamały jednak młodości „wały” 
brane z njcowskiej reki, Prędko zacierały 
się w pamięci cielesne cierpienia i chłop” 
cy wracali niepornńi chwil przykrych na 
„plac“ — swą ojczyznę najdtożeżą, pelńą 
różkosży, radości i bralnich dusz. : 

Różnorodne i Ciekawe były przyjemńho- 
ści podwórza: Wśród w3zėw, 6lojących na 
placu był doskonały teren do gry w polit 
cjantów i złodziei, na czarnej węglowej 
nawierzchni wspaniale grać było można w 
klipę, komórki do wynajęcia, piłkę do 
dolka, w towary, w cebulę, w mleko, cza* 
rodzieja i śmierdzące jaja, w Klasy lub w 
quziki (o mur). Wrzask przy tym zwykle 
panował taki, że razu pewnego staty Eng- 
lard, prawie zupełnie głuchy. ocknął ale 
ispytał „czy to już Broń Boże, rewolucja?” 
„Dostało się wiedy Abramkowi że nie 
szanuje spokoju dziadzi, Nabieqawszy ste 
do syta, nakrzyczaweży do zachrypnięcia 
sladano wresżcie społem n: szoratkich dë- 
skach wozów. Mokra koszula przyjemnie 
lepila się do spoconych pleców, robił się 
wieczór. Głosy cichły, szum miastą brze- 
czał. Rozmowa zbaczała na tematy zgo 
metafizyczne. Kloś kto miał uczonegr 
brata (w trzecim oddziale) twierdził że w 
Ameryce ludzie chodzą -do góry nogam! 
Wiądomość była dość niewiarygodna ale 
autorytet nczomego brata rożw ewm wąt: 
pliwości, Ktoś inny twierdził, że między 


religią żydowską a chrześcijańską nie ma 
właściwie żadnej różnicy, bo „łmy mamy 
Pasą Boga i wy też, my mamy. Wielkanoc 
i wy też”... „No to dlaczego ty nie jeles 
Polak?" — pada z boku podstępne pyta- 
nie. 

No... bo... ja jestem Żydi 

Wiosną, kiedy w sąsiednich ogrodach 
zakwitły bzy, nastawał oktes wypraw 
kwiatowych, latem i jesienią — owoco- 
wych. Skompblikowany system eznurów, 
gwożdzi | desek ułatwiał sforaowanie wy* 
sokiego płotu, nieraz jednak pies dożorcy 
pozbawiał amatora cudzej własności ka- 
walka spodni w miejecu i tak zresztą na- 
rażonym na częsty sżwank 2 rodziciel= 
skiej ręki, Wyprawy te jako niepozba* 
wione ryżyka. « 60 za tym idzie meskie", 
były dorocznym prodramem placu : prze* 
trwały dlugie lała, Zdobywane jabłka by- 
ły wprawdzie kwaste jak ocet siedmiu 
złodziei! zdobywćy spożywali je jednak 2 
wyrazem twarzy tak błoqim, że widzowie 
żółkł z zazdrości: prawda, że kradzione 
gałażki bżu były euchotnicze i poeniecio- 
ne, jediiak włęściciele nie sddaliby ich za 
pki m moży (adyby nawet widzieli co to 
jët mimozża), 

Ćwiczeńiom cielesnym, a zwłaszcza 
akiobacji ałużył masywny Irzcpak który 
jednak z biediem czasu eżybko trac'l swo- 
ją mesvwność i pewnego dnia. leg! grze* 
bia” s Tzk od dorothy hth 
påk po lym wynatku trzy dni leżał, nie 
mogąt ani ręką ani nogą ruszyć, a zło- 
śliwi twierdzili, że więcej niż trzepak pos 
mógł mu w tym rodzony ojcieć, ale żło- 
śliwych niqdy nie btak. Sam bohater chos 
dzi} w alofii i chwale i opowiadal wszyat* 
kim. że przeszedł zapalenie mózgu; 

Zapalenie mózgu było w owym czasie 
sztzyiem marzeń każdego. Józek usunął 
tym zepaleńiem w cień nawet rudę Dore, 
zwaną, nie wiacomo dlaczego, „świńskie 
stichóty*, która królowała dotąd swą zła- 
mafią nogą. W iakiń czas jednak polem 
starszy z brac! Śledziów pobił wezyatkich 
ma głowę, kiedy to ślepy koń odgryzł mu 
kawałek prawego ucha, Fama o tym zda* 
rzeniu dotarła nawet do sąsiedniej ulicy, 
więc podwórze było niesłychanie dumne 
że swego bohaterskiego Śledzia, Na uży- 
tek obcych.dodawang jeszcze, że koń 
zjadł to ucho i otruł się, ale to tylko na 
użytek obcych bo przecież na własnym 
nodwórzu wezyscy dobrze widzieli jak 
kön wypluł brudne ucho śledziowe. 

Serię krwawych wypadków zakończył 
Kazio Pietniszk=" Ofrzymaną na awiazd* 
kę szablę, przy pierwszej okazji wypró- 
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böwát na głowie swego adherenta tak zna= 
komicie, że zaczła konieczność interwene 
cji lekarskiej Redzice poszkodowasugo. 
a z nimt dwie oficyny i pół froni przezy= 
wały Kazia mordercą, a nadómiar złego 
ułańeka szabelką złamała się w owym 
starciu, 

Kazió nie mógł się teraz pokazać w ofi- 
cynach i bardzo lego żałował, bo właśnie 


nastała moda gry w chowanego, czyli 
„plincówkę', a terenem jej był. klatki 
athodowe, Tam leż rozwinął się nowy 


sport: mianowicie dzwonienie, kto dhiżej 
dó jakichkolwiek drzwi Rekordzistą w 
tymi sporcie został piegowaty Welwuś. Z 
najzininiejszą krwią trzymał palec ma gu 
żiku dzwojika tak długo, póki kroki słu- 
żącej nie dały sig słyszeć tuż za drzwia* 
mi. Wtedy dopiero Welwuś uciekał wy* 
dajęc triumfalne 5krzyki, Lecz przeholo- 
wał kiedyś nieborak i kucharka ukryta 
za drzwiami wylała mu na głowę garnek 
gorącej wody, 

Osobliwą okazja do peoł hyłó żydów 
skie święto kuczek: Do dobrego tonu na- 
leżało wrzucić do kuchni przez dach 
ž jedliny zdechłeqo kotą lub szczura, a 
miały Józek kłódką zamknął kiedys całe 
swiętujące towafzysiwo ma długie go~ 
dziny. 

Dziewczęta nie odqtywały w życiu pla* 
ch większej toll W psich figlach były 
tylko widzami lut danostcielami, posati- 
chnięte zazwyczaj piakały, kiedy im sią 
odbierało kolorowe szkiełko do patrze* 
nia, lub skorupkę do gry w klasy — 
„leciały na skarqe słow-=m byly do 
niczego. Jedynie tylko Balcia Geryng, 
biorąca chętnie udział w zabawie w meža 
! żone — cieszyła się pełnym szactmkiem 
meskiej połówy podwórka. 

Pewnego wiosennego popoludnia — 
chłopcy ekakali właśnie z dachu komór 
rek, a dziewczyny wydawały piski podzi- 
wu — przybiegi Wacek od ślusarza z wia= 
domością, że „na. naszym- placu. będą bu- 
dować fabryke!" Wiadomość była tak nie- 
zwykła i ósżolamiająca. że nikt już nie 
zwracał uwagi na popisy na płocie Fa" 
bryka zajęła wezystkie umysły, stała się 
wyłącznym tematem rozmów Í radosnym 
oczekiwaniem. 

Niedługo też potem zaczęły zajeżdżać 
woży z piaskiem, cegłami, wapnem. zja+ 
wili się jacyś ludzie z taśmami, biało* 
czerwonymi kijami, z dziwnymi cudowny= 
mi przyrządami do palizenia, 6 których 
opinia podwórza twierdziła że pozwalają 
zobaczyć Dworzec Kaliski poprzez mury, 
lub nawet Wiśniową Górę, jak dodawali 
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inmi, Jeszcze potem zjawili się mnrarze, 
powstały rusztowania, doły z wapnem, 
zaczęto kopać fundamenty. 

Dla podwórzowej gromadki nastały zło* 
te czasy. Żadna siła nie potrafiła zatrzy- 
mać dzieciami w domu. W kąt poszła pił- 
ka, klipa, klasy i „plincówka”. Podwórze 
żyło tylko budową. Szczytem marzeń stał 
się zawód murarza Murarze potrafili 
wspaniale kląć, podrzucali cegłę jedną 
ręką, stali wysoko na chwiejącej się desce 
i wcale się nie bali. W sobotę zaś upija 
się i wtedy byli trochę straszni, 

Chłopcy naśladowali ich z całej mocy. 
Po fajrancie podwórze opanowywało nie- 
podzielnie budowlę. Józek stróżak odgry- 
wał majstra, Ręce wsadzał głęboko w kie-, 
szenie obszarpanych porciąt, zataczał się 
lekko i rozkazywał: Cegłę podaj! Wody 
do kalfasu! Kłaść równo pod winkiel! 
Chłopak, waserwaqa! Reszta uwijata się 
żywo po rusztowaniach, szynach i stosach 
cegieł. Nawet dziewczęta odważały się, 
wszełako pó wydaniu całego szeregu 
okrzyków trwogi, wejść po drabinie ma 
wysokość pierwszego piętra. Bohaterski 
Józek dawał się puszczać na linie w 
kaibłe od zaprawy, brał gołą ręką lasowa- 
ne wapno, zadając kłam twierdzeniu 
tchórzliwych towarzyszy, jakoby zżerało 
ono ciało do kości, chodził z zawiązanymi 
oczyma po najwyższych tregrach, — sło- 
wem był niezrównany, bez mała — praw* 
dziwy murarz. Nie potrafił tylko wziąć na 
płecy tyle cegieł, co dorosły, ale tłuma- 
czył to wcale prawdopodobnie owym za- 
paleniem mózgu, które mu całkiem siłę w 
krzyżu odebrało. Wierzono mu. bez za” 
strzeżeń i bawiono się wspaniale, 

Ale wszystko ma swój koniec, więc 
skończył się i złoty okres podwórza. Pe- 
witego pieknego dnia zamurowano bramę 
łączącą budowlę z pozostałą cząstką placu 
t oto małe społeczeństwo uczuło się wy- 
dziedziczone ze swych praw, okradzione 
i hamiebnie oszukane! 7 

Pozbawiono je kawału ojczyzny, doko- 
mamo straszliwego rozbioru. Objawami 
bumtu były teraz wybijane metodycznie 
szyby nowego budynku, ale powstanie 
skończyło się prędko, kiedy starszego 
Władka wzięli ną komosariat i sprali na 
kwaśne jabłko. 

Podwórzowa gromadka wycofać się mu- 
siała na zabrukowaną przestrzeń między 
złymi, niegościnnymi murami, na obrzydłe 
magie klatki schodowe, do ciasnych, mid- 
nych mieszkań 
* Na ocalały skrawek placu chodzono 
miechętme i rzadko, chyba tylko dla od= 
bycia posiedzeń na ostatnich dwu wor 
zach, 


Ze względu ma coraz większą liczbę 
czempiących z krynicy wiedzy, nabierały 
te posiedzenia wybitnie naukowego. cha- 
rakteru, Spierano sie zawzięcie, co jest 
trudniejsze do napisania czy duże B. czy 
też raczej K. czy cegła to kamień, czy na 
księżycu są ludzie i jak się rodzą dzieci. 
Nauka roztaczała swe kuszace. dalekie ho 
ryżonty, świat ludzi dorosłych zbliżał się. 
niebokojł i czarował. 

A potem szło się głębokim wąwozem 
podwórza do mieszkań. Na parterze przy 
branie na jasnym tle kwadratów okien 
stróża, fruwające talerze i stołki przy 
akompaniamencie wymyślań i złorzeczeń 
kreśliły cichą idylię rodzinnego szczęścia. 
A w mieszkaniu siedziała już sąsiadka 
i toczyła się rozmowa 0 tym, że Hame- 
rowa ma krzywe nogi. a Chmielewska 
skończone 52 lata; że obcas od Hajnego 
zetnie cię a nie wykoślawi; że w tym ro- 
ku kasaki znowu modne, a krepdeszyna z 
AGB marnie się pierze; że zaczęła się no- 
wa powieść w Ekspresig, a Gorgonowa 
pewnie jednak winna; że za Moskala by- 
to wszystko tanio a teraz jest drogo; że 
Piłsudski Żydów popiera: że w sklepie na 
rogu stęchła mąka; że dozorca pewnie nie- 
długo driga żone wykończy; że na Wscho- 
dniej matka troje dzieci siekierą zabiła, 
a męża z kochanką tasakiem; że dzieci 
w ogóle teraz takie rozpustne i nieposłu- 
chane, że znowu kopią kanalizację, że ra- 
dio to wielki wynalazek, bo można nabo- 
żeństwa z Wilja wysłuchać. że na Polesm 
Konstantvnowskim dobre powietrze, a na 
Juljanowie wilgotno; że nowy śmietnik 
potrzebny. że dla niemowląt fosfatyna, 
tapioka i maczka Nestla to zero w porów* 
naniu z 6okiem marchwi, że ksiądz Ora- 
czewski to kozłowita, a u Richtera w skle- 
ple samochód szyby wybił; że bida jest 
i żle jest, bo w narodzie wiary nie ma 
i jeszcze o tym, że podatki duże i że woj- 
na będzie. 


Usypiający, 'szemrzący jest potok wy- 
mowy sąsiadki, za ścianą ryczy wielkim 
głosem radis, u gospodarzy grają w karty 
i wymyślają sobie od łobuzów. 

Ale zmęczenie silniejsze jest, niż odqgło- 
sy kamienicy wielkiego miasta. A kiedy 
dzieci posna śnić im się będzie Jutro, peł- 
me zabaw i niespodzianek na zmartwych- 
wstałym nagle placu radosne lutro mło- 
dości.,, 

Kazimierz Chojnacki 


JACQUES FREVILLE 


Lenin i kultura 


Pierwsza fala rewólucji rzuciła włe „zę 
w ręce przywódców ,kadeckich' i .es- 
erów". Polityka Kiereńskiego, mario etki, 
która chciała odegrać rolę dyktatoi. , po” 
legała na wyczekiwaniu, ma opóźnianiu 
rozwiązamia wszystkich problemów, na 
oszukiwaniu ludu, W bitwach dojrzewała 
nienawiść i gniew, które narastały w cią- 
gu wielu wieków miewolnictwa, Chłopi < 
mundurach, którym opowiadańo na fron- 
cie o rewolucji agrarnej, masowo ©piusz= 
cza okopy wracając do swoich wsi, aby 
wziąć udział w podziale ziemi. 

Jednocześnie została zdobyta Ryga 
i nieprzyjaciel zagraża? bezpośrednio sto- 
licy. Na progu czwartej wojennej zimy 
brak było wszystkiego: broni, węgla, mą- 
ki. Stanęły fabryki. Przed świtem, w 
mroźne moce, tonąc w błocie, kobiety sta” 
ły godzinami przed pustymi sklepami — 
jednocześnie święciła triumf rozpusta, kra- 
dzień, oszustwo, spekulacja. Bezdomna 
ludność szturmowała kursujące jeszcze 
pociągi — dezerterzy, wygłodniali mie- 
szkańcy miast, handlarze i spekulanci z 
czarnego rynku, maruderzy, którzy odłą- 
czyli się od swoich kompanii oblepiałi 
platformy i dachy wagonów. 

Wśród wzrastającej nędzy i ograniczeń 
zbija swoje frotuny spekulanci, którzy 
porozumiewali się ze szpiegami niemiec- 
kimi i z agentami Ententy. Jak zwykle, 
klasa uprzywiłejowana, nienawidząc Tewo- 
lacji, zwróciła się o pomoc do zagranicy. 
Raczej Wilhelm niż bolszewicy! Właści- 
ciele podpałali i zatapiali swoje kopalnie, 
wysocy urzędnicy polecali niszczyć paro- 
wozy. w fabrykach inżynierowie demon- 
towali maszyny. 

W chwili, gdy reakcia w ukiycu i ja- 
wnie kmita swoje spiski, gdy zapanowała 
anarchia i kryzys ekonomiczny gdv prze- 
rażenie i rozpacz ogarnęły masy jeden 
człowiek, zmuszony kryć się w Finiandii 
i jedma partia, prześladowana i postawio- 
na poza prawem, przygotowywali maj: 
większą ze znanych w historii rew złucię. 
Lenin nie wahał się w tej tak ciężkoej 
itak tragicznej chwili Cała władza w re- 
ce rad — głosił Lenin. Ziemia — chłopom. 
fabryki — rohotwkom, pokój i chleb dia 
kidul! „Wszelkie opóźnienie w działaniu 
równa się śmierci". Lenin wiedział że tyi= 
ko silna ręka proletariatu jest w stanie 
zdusić hydre kontrrewolucjii i zbudować 
nowy świat. Wola, odwaga, wiara i twór- 
czy entuzjazm Lenina pomógł masom do 
zwycięstwa. Lenin, omijając etapy, usta- 
nowił republikę radziecką w kraju uciska- 
mym przez wszystkie nieszczęścia wieko- 
wego despotyzmu, na ziemi nagiej i opu- 
stoszonej, prawie pozbawionej przemysłu 
i jednym ruchem przeniósł Rosję średnio- 
wiecza w samo serce dwudziesteqo 
wieku, 

.  * 


Od chwili wybuchu powstania uzbrojeni 
robotnicy okupowali drukarnie, by druko- 
wać w nich w czasie walk ulicznych ulot- 
ki, broszury i gazety. 


Jeden z pierwszych dekretów rzadu ko- 
misarzy ludowych zawieszał wydawnic- 
two wszystkich dzienników, które wrogo 
ustosunkowały się do rad, rozpuszczając 
fałszywe pogłoski lub oszczerstwa i pod- 
burzając do zbrodniczych wystąpień. 

Pozbawiona ałosu burżuazja zareago- 
wała w imię wolności, wołając: „Płaczego 
żądaliście wolności prasy, będąc partią 
nielegalną, a teraz sami nam tej wolności 
admawiacie?" Lenin nie dał sie zbić z tro- 
pa tym romumowaniom. Swobody, których 
domagała się burżuazja. były zawsze przez 
nią wykorzystywane dla jej własnych in- 
eresów — dla oszukiwania i ekeploato= 
wania ludu. Nie ma wolności dla wrogów 
wolności! p 

W oczach Lenina literatura jest nieod- 
łączną bronią klasy, Pisarz i dziennikarz 
— to żołnierze pod sztandarami danej kla- 
sy. W społeczeństwie klasowym, pisarze 
stoją po jednej lub po drugiej stronie ba- 
rykady. Lenin przeciwstawiał „literaturze, 
którą rzekomo uważa się za wolną, a w 
rzeczywistości związana jest z burżuazją, 
literaturę naprawde wolną, szczerze zwią” 
zamą z proletariatem". Na posiedzeniu 
Centralnego Komitetu Wykonawczego 
Kongresu Rad, 17 grudnia, Lenin wygłosił 
przemówiemie przeciwko wolności prasy, 
której domagali się wrogowie rewolucji. 
a która w istocie umożliwiała kapitalistom 
przekupywanie prasy, swobodę posługi- 
wania się majątkiem dla urabiania tego, 
co nazywa się opinią publiczną i utrzy- 
mywania na swoim żołdzie wielkiej ilości 
pismaków. | 

Lenin przypomniał szkodliwy wpływ po- 
pułarnych qazet, które rozchodziły się w 
wielkich nakładach i docierając do naj- 


bardziej odległych nawet wei, rzucały 
chłopom hasła popierane przez popa 
i właściciela ziemskiego. „Na wsi całą 
wiedzę czerpie się z ,„Russkowo Sowa". 
Popełmiliśmy błąd pozostawiając tak dłu- 
go gazety w ręku burżuazji, Musimy iść 
naprzód, ku nowemu społeczeństwu i trak- 
tować gazety burżuazyjne w ten sam spo” 
sób, w jaki potraktowano gazety reakcyj- 
ne w lutym i w maru". 

Pozostawianie broni, jaką jest prasa w 
ręku przeciwnika jest równie niebez- 
pieczne, jak pozostawienie mu karabinów, 
armat i karabinów masżynowych. Nie 
wolno było dopuścić, by do bomb atama- 
na Kaledina przyłączyły sie bomby kłam- 


stwa. Niektórzy komisarze, Łozowski 
i Riazanow, grozili dymisją, pod wpły” 
wem argumentów ideologów burżuazji. 


Lenin nie ustąpił, utworzył komisję dla 
zbadania więzów łączącyich prasę z kapi- 
tałem finansowym i zażądał, by całkowita 
kontrola papieru i drukarni spoczywała 
w rękach robotników i chłopów. 

Wśród nędzy, zimna i głodu, dzień i noc 
huczały maszyny rotacyjne i limotypy, by 
zaspokoić głód wiedzy, dać książk! lu- 
dowi, 

Wszystko trzeba było przerobić, zmie” 
nić, Przede wszystkim umysły. Samo- 
władztwo opierało się na ignorancji, prze” 
sądach i potędze ciemnoty. Gdy cierpie- 
mia mas stawały się zbyt dotkliwe, urzą- 
dzano procesje: lud szedł za swymi iko- 
nami, błagał o zmiłowamie „batiuszkę - ca- 
ra”, który przyjmował qo nahajkami i ku- 
lami swoich kozaków. Od wieków. zakuty 
w kajdany ciemnoty, pozbawiony wiedzy 
lud czuł, że drukowane słowo ma tę ma- 
qiczną władzę, która przyniesie mu siłę 
i światło, że książka stanie sie marzedziem 
wyzwolenia. Gorkij w swoich książkach 
wyraził tę naiwną i zachwycającą wiarę 
biednych w potęgę myśli, skonkretyzowa- 
ną na papierze. 

Głód wiedzy, tak długo hamowany — 
pisze John Reed w „Dziesięciu dniach, 
które wstrzaeneły światem — wybuchł z 
nadejściem rewolucji z miebywałą siłą, W 
samym tylko Smolnym drukowano w cią- 
qu pierwszego półrocza tony literatury, 
które wysyłane wagonami i furqonami 


nasycały krai. Rosia chłomeła kgiażki nie- 


nasycona, jak gorący piasek pochłamia 
wodę. Nie były to qroteskowe powieści 
lub sjarmarczna literatura, lecz teorie eko- 
nomiczne i społeczne, filozofia, dzieła 
Tołstoie, Gogola, Gorkija,. Byliśmy na 
fromcie, w dwunastej armii, za Ryga: tu- 
dzie bosi, obdarci, toną w błocie okopów, 
na nasz widok wychodza z okopów. twa- 
rze mają zmęczone, ich sina z zimna skó- 
ra prześwieca przez podartą odzież: py- 
faja mas chciwie: „Czy przywieźliście coś 
do czytania?” 

Związek Radziecki przystąpił nie- 
zwłocznie + do wypełnienia giganfycz- 
nego zadania o pierwszorzędnym zmacze- 
niu: zetknać z kulturą 150 milionów męż- 
czyzn i kobiet ł przede wszystkim, nau- 
czyć te masy czytać i pisać 

Należało zlikwidować  amalfabetyzm. 
otworzyć wszędzie szkoły, w których 
uczono by rachunków, przyrody, geografii, 
ekonomii politycznej, historii pracy. 

We wszystkich miastach otwarto szko- 
ły partyjne, w których kształcili się przy” 
szli żołnierze i twórcy nowego świata. 


Zwiększała się i wzbogacała swoje za- 
soby sieć bibliotek, Najmniejsza wioska 
miała swój klub — izbę, w której można 
było znaleźć liczne pisma i broszury, gdzie 
wieczorami zbierali się ci, którzy mie po- 
trafili czytać, aby posłuchać młodego ro- 
botnika z miasta, czytającego na głos w 
kręgu brodatych i pomarszczonych twa- 
rzy i zachwyconych oczu, 

Ruchome biblioteki jeździły z miasta do 
miasta: pociągami lub statkami. „Pociąg 
propagandowy — opisuje Krupska — z 
książkami zatrzymał się we wsi. Natych- 
miast przed wagonem, w którym hyła bi- 
blioteka, sformowała się długa kolejka, 
która rosła bez przerwy. Widać tam by- 
ło stare kobiety, starców, młodych chłop 
ców z workami. Zdawało się, że ci ludzie 
kupią wszystkie książki, które znajdowały 
się w wagonie, lecz dla tej wsi była prze- 
zmaczona tylko niewielka ilość z tego 


bogactwa, którym trzeba było przecież 
obdzielić i innych...” 

$ g % 
Zadanie rozprzestrzenienia literatury 


wśród mas nie było ami łatwe ani proste, 
Brak papieru był tak wielki, że miektóre 
gazety drukowano na arkuszach zadruko- 
wanych już z odwrotnej strony. Dziennik 
„Moriak” na przykład drukowano na od- 
wrocie arkuszy monopolowych, na któ- 
rych przedniej stronie były już poprze- 


dnio wydrukowane banderole do pudełek 
„Z papierosami, 

W tym samym okresie, w którym kok 
portowano książki, komuniści dokonali 
poważmej selekcji w przejętym dziedzic” 
twie kulturalnym. Zatrzymali jedynie to, 
co miało jstotna wartość. Większość ar” 
cydzieł została poważnie okrojona za cza” 
sów carskich, Całe rozdziały „Zmartwych=* 
wstania' zostały całkowicie zmienione 
przez cenzorów, sems wierszy Nieknasowa 
był zniekształcony (tam, gdzie poeta pr, 
sał: „wisiał* — cenzor zmieniał na sier 
dział"). Lenin polecił by przywrócono 
tekstom ich pierwotne brzmienie. i maj” 
lepsi specjaliści zajęli się tą pracą, 

Mimo braku papieru i rozlicznych trud- 
nošo przystąpiono niezwłocznie do druku 
klasyków literatury rosyjskiej: Puszkima, 
Lermontowa, Gogola, Tołstoja, Turgienie- 
wa, Dostojowskiego, Gonczarowa, Ostro- 
wskiego, Rylejewa — dekabrysty, poety 
wólmości. W ciągu 1918 i 1919 roku, w 
*okresie wojny domowej, gdy krajowi za- 
grażała cudzoziemska inwazja, dzieła ie 
osiągnęły nakłady od 25 do stu tysiecy 
egzemplarzy. Jednocześnie wydawano ttu- 
maczenia Zoli, Barbusse'a, Romain Rollan- 
da, Framce'a, Merrime'go, Walter Scotta, 
mater'alistów francuskich XVHI wieku 
r innych. Socjologia, ekonomia polityczna, 
historia były przedmiotem specjalnej pie- 
czy. Masowo kolportowano dzieła Mark- 
sa, Engelsa, Plechanowa, Czernyszewskie- 
go, Bielinskiego, Bebla, Kautsky'ego, Po- 
krowskiego, Blanca, Jauresa, Aularda... Ci 
bolszewicy, których przeciwnicy przedsta” 
wiali jako podpalłaczy, burzycieli, wan” 
dali, ci bolszewicy, których oskarżano © 
barbarzyństwo i sekciaretwo, otworzyli 
ludowi wrota kultury, skrzętnie i z piety- 
zmem zbierali wkład intelektualny prze” 
szłości, dzieła pisarzy, którzy nie byli ani 
socjalistami ami komunistami, wówczas 
gdy wkład ten i te dzieła mogły służyć 
ludzkości w jej marszu ku przyszłości wy* 
zwolenia i postępu, 

Lenin wielokrotnie nalegał na koniecz- 
ność obfiłego czerpania z dóbr minionych 
stuleci. Trzeba przyjąć całą kulturę pom 
zostawioną przez kapitalizm i zbudować 
przy jej pomocy socjalizm: Trzeba prze” 
jąć całą naukę, technikę, całą wiedzę 
| sztukę. Bez tego'nie będziemy mogł zbu- 
dować komunistycznego społeczeństwa. 
A ta wiedza, ta technika i ta sztuka są 
w rękach i w  mózgach specjalistów”. 
(Przemówienie. z dnia 13 marca 1919 roku). 
„Marksizm zdobył sobie światowe znacze- 
nie historyczne jako ideologia rewolucyj- 
neqo proletariatu przez to, że daleki od 
odrzucania naicenniejszych zdobyczy epo- 
ki mieszczańskiej, przyswoił sobie, prze” 
kształcajac je, wszystkie owoce przeszła 
dwnutysięcznoletniego rozwoju myśli i kul- 
tury lūüdzkiei” (Tezv o Proletkulcie 8 maż” 
dziernika 1920: roku). 


Lenin oponował przeciwko zamknięciu 
klasy robotniczej w sztucznie wytyczo* 
mych ramach „literatury dla robotników”, 
kultury specjalnej, która błędnie nazywa” 
no „kultura proletariacką", a która od- 
rzucając dziedzictwo ogromnego wysiłku 
ludzkiego doprowadziłaby tylko do po” 
mniejszenia i zubożenia. „Kultura prole- 
tariacka powinna pojawić się jako natu- 
ralne rozwinięcie sumy wiedzy osiągniętej 
przez ludzkość w jarzmie społeczeństwa 
kapitalistyczneao, feudalnego i biurokra- 
tycznego” (Przemówienie na Konqgresię 
Młodzieży Komunistycznej, 2 październi- 
ka 1920 roku). 

Sztuka fest własnością ludu. Nie powin- 
na być udziałem rzekomej elity, nie po- 
winna zamykać się w niedostępnych wie- 
żach z kości słoniowej. Skończył się roz 
dźwiek miedzy ksiażka * życiem! Ten naf- 
bardziej żałosny rys dawmeqo społeczeń- 
stwa mieszczańskiego powinien zniknąć. 
„Czy można podawać słodkie i delikatne 
ciasteczka nieznacznej mniejszości, wtedy 
gdy masy robotnicze i chłopskie nie mają 
nawet czarnego chleba? — mówił Lenin 
do Klary Zetkin. Nie, sztuka musi być 
zrozumiała i kochana przez masv. bowin- 
na podnieść je na wyższy poziom, wydo- 
być z nich artystów. 

Gdy oświata będzie powszechna, lud 
stwory naprawde nowa sztukę — sztukę 
istotnie wielka. sztuke komunistyczną, 
której forma bedzie odpowiadała treści. 
„Idźcie w masy, służcie ludowi, spłaćcie 
wasz dług wobec rewolucji proletariac- 
kiej" — żadał Lenin od pisarzy. „Uczcie 
się, nie wierzcie w cieplarniana kulturę 
proletariacką, przyswojcie sobie zdoby- 
cze kultury mieszczańskiej w warunkach 
naństwa radzieckiego". 

* Z z 


Z jaką troskliwością, z jaką uwagą i defi- 
katnością pochylał się Lenin nad pisarzamił 
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Jak dobrze ich rozumiał, jak odkrywał w 
nich to co mogło pomóc proletariatowi w 
jego walce! Robił to nawet wówczas, gdy 
pisarze ci należeli do klasy wrogiej, jak 
na przykład Tołstoj, ten wielki pan feu- 
dalny. który przeklinał wzrost kapita- 
lizmu. Lenin widźiał w Tołstoju zwiercia* 
dło rewolucji 1905 roku, gdyż Tołstoj od- 
zwierciadlał przeciwieńslwa i specyficzna 
psychologię rosyjsk ego chłopstwa. „Przed 
tym hrabią — rzekł kiedyś do Gorkija — 
nie były prawdziwego chłopa w litera- 
turze”, 


- W stosunku do pisarzy. którzy byli 
związani z ludem i brali ydział w jego 
walce, Lenin miał stosunek bratenski. Gdy 


Serafimowicz, który po wybuchu: wojny 
dbmowej pracował nad „Żele m poto- 
kiem', stracił w 1920 roku sy walczą” 


cego w Armii Czerwonej, Lenin pisał do 
niego: 


„Pragnę wam powiedzieć, jak bardzo 
wasza praca jest potrzebna robotnikom 
inam wszystkim i jak bardzo musicie być 
teraz wytrwali, aby zwyciężyć wasz smu“ 
tek i zmusić się do powrotu do pracy". 


Dla Gorkija był Lenin zawsze pelen wy- 
rożumiałości i uwagi. Gdy w roku 1919 
aazety burżuazyjne pisały o rozdźwiękach 
między Gorkim ` partią, Lenin odpowie- 
dział im w sposób bardzo ostry, pódtrzy” 
mując równocześnie na duchu wielkiego 
pisarza. 


Gdy Gorkij po wybuchu rewolucji lu 
towej popełnił błędy polityczne, Lenin nie 
strach do niego zaufania i oświadczył, że 
autor „Matki” okaże się jeszcze bardzo 
pożyteczny dla ruchu proletariackiego. 
Przy jaźń i geniusz Lenina poważnie wpiły” 
nęły na to, że Gorkij stanął ezybko w 
pierwszym szeregu walki rewolucyjnej, 


Lenin — olbrzym rewolucji proleta- 
riackiej, Lenin, jednocześnie tak bardzo 
rosyjski i tak głęboko międzynarodowy, 
był najgorętszym obrońcą kultury, gdyż 
reprezentował klasę, która "przejęła, 
wskręęsiła i kontynunje całą kulturę prze“ 
szłości. Tę kulturę znał Lenin dokładnie 
— od rósyjskich klasyków do Barbusse'a 
i Bernarda Shaw i od Beethovena do Bo* 
rodima. Lemin mie był w niczym podobny 
do uczonych. którzy dójrzewałi w swoich 
laboratoriach, do ideologów  zasklepio- 
nych w swoich systemach, do przywód 
ców politycznych mieszczaństwa, których 
horyzont jest zwężony interesami ich kla- 
sy. Lenin, przywódca klasy nadchodzącej, 
przyswoił sobie i przemyślał marksizm, 
który sięga swymi korzeniami w filozofię 
niemiecką, w angielską ekonomię klasycz- 
ną i w utopjiny socjalizm francuski, Lenin 
wzbogacił marksizm przystosowując go 
z kolei do warunków epoki imperializmu. 


Lenin założył podstawy społeczeństwa, 
które ma za cel pełny rozwój jednoetki, 
państwo, które opiera się na prawdziwej 
demokracji, oświatę i wychowanie nie 
tylko dla jednej klasy uprzywiłejowanych 
lecz dla calego narodu, państwo, w któ” 
rym techniczny i kulturalny poziom robot- 
mika wznosi się do poziomu inżynierów 
i techników, gdzie chłop etaje się jedno- 
cześnie mechanikiem i agronomem. qdzie 
rozwija się płomienna religia kultury, 
gdzie człow'ek uważany jest za najcen- 
niejszy kapitał, 


W tym zapewne kryje się „sowiecka 
tajemnica“. sekret rosyjskiej potęgi i jej 
zwycięstwa nad „niezwycieżoną” techni= 
ką niemiecką. Zwyciężył nowy człowiek 
korżystając ze zdobyczy techniki i nauki, 
ożywiony płomienną wiarą w przyszłość 
człówieka. Swoim zwycięstwem ukazał 
całemu światu, że droga kultury była dro- 
dą Lenina, 


hum, Paweł Herts 
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ADAM SCHAFF 


Nowa teoria języka prof 


PROBLEM GENEZY JĘZYKA 

* Oficjalna lingwistyka zabiera się bar- 
dzo niechęlinie do zagadnienia genezy 
języka, A jeśli wycho ri poza ramy „po: 
zytywnych” badań i rozpatruje ogólno- 
teoretyczne zagadnienie, 
chodzeniem i rozwojem języka, to 
to z metałizycznych. pozycji. 

Szczególnie jasno występuje to w teo- 
riach, które stoją na stanowisku boskiego 
względnie naturalnego pochodzenia języ: 
ka; Tak np, dla Humboldta, Herdera, kar- 
dynała Schmidta, język jest darem boskim. 
Niewiele od lej teorii różni cię siano- 
wisko tych, dia których śródłem języka 
jest instynkt. Tacy- lingwiści, jak Heise, 
Renen, Müller, uważają język za pro- 
dukt instynktu, Dla nich człowiek rodzi 
się jako stworzenie mówiące i myślące, 


związane 2 po 
czyni 


Lecz jeśli odrzucimy le pseudoteorie i 
zwrócinty sią ku koncepcji ewolucyjnej; 
to zobaczymy, że nawet najlepsi przed- 


siawiciele ewolucjonizmu nie mogą wy- 
jaśnić do) końca problemu genezy języka 
i pozostają w granicach: teorii naturalne- 


go jego pochodzenia. Przyjmując za punkł 


wyjścia ewolucję języka dźwiękowego od 
ńniezróżnicowanych zwierzęcych źwię- 
ków do dźwięków artykułowanych, uwa- 
zają, że język rozwinął sią drogą natu- 
ralną i źródło jego leży w naśladownic« 
twie dźwięków, ruchów usf i t. p. (Geiger), 
Zblizona do tych teorii jest koncepcja 
afektywnych krzyków Noire, która twier- 
dzi że mowa tkwi swymi korzeniami w 
spontanicznych dźwiękach, wydawanych 
przy pracy (okrzyki rytmiczne, śpiew itd.). 
[eoria ta posiada strony dodatnie, wiąże 
bowiem genezę języka z procesem pracy, 
nie jest jednuk zdolna wykryć ich rze- 
czywistej więzi i pozostaje w ramach kon- 


.cepcji pochodzenia naturalnego. 
Teorie te również niezdolne są wyja- 
śnić związku między myśleniem i języ- 


kiem, Obracają się w błędnym kole dwu 
skrajności: z jednej strony idealistycznej 
absolutyzacji myślenia, dla której mowa 
jest zewnętrznym dodatkiem, z drugiej 
absolutyzacji języka, teorii jeszcze dzi- 
waczniejszej, kióra przyjmuje, że ludzie 
mogą mówić niezależnie od tego, czy my- 
ślą, czy też nie. 

Marksizm, wychodząc z przesłanek hi- 
storycznego materializmu, wyjaśnia ga 
nezę języka i jego stosunku do myśli 
wiążąc go z potrzebami procesu pra i 
przekreślając tym samym wszystkie idea- 
listyczne i metafizyczne koncepcje. 

Proces pracy, kłóry leży u podstaw 
wszalkich--dalszych różnie między  człoż 
wiekiem i zwierzęciem, jesi swoją drogą 
uwarunkowany organizacją cielesną czło- 
wieka, Marksizm nie ogranicza się do te- 
go twierdzenia, lecz bada genezę organi- 


zacji cielesnej i jej wpływ na rozwój 
człowieka. 
Potrzeba porozumiewania się powstała, 


wedle Engslsa. wraz z procesem pracy, 
jako jeden ze środków realizacji tego pro- 
cesu. Praca formuje człowieka fizycznie i 
psychicznie, ona warunkuje jego potrzebę 
porozumiewania sią na tej bazie powstaje 
i środek porozumiewania się — język. 

Marksizm nie zafrzymuje się w połowie 
drogi, i bada również  konsekweni- 
nie zugadnienie stosunku wzajemnego ję- 
zyka imyśli, Ich jedność jesi uwarunkowana 
wspólńtym pochodzeniem, Marks pisze 
wyrużnie w „Niemieckiej idealogji', że 
„ani myśl, ani język-nie tworzą sume przez 
sig odrebnych dziedzin, że są one tylko 
przejawem życiowej rzeczywistości, Ko 
rzenie myśli jak. i języka tkwią w ma- 
terialnym bycie, 

Lecz myśl i jązyk wedle Marksa i En. 
gelsas fo nie tylko niezbędne formy prze- 
jawiania si rzeczywistości, lecz formy nie 
rozdzielnie z soba żwiązane, tworzące dia- 
lektyczną jedność, Nie ma myśli bez sło- 
wa, które jest środkiem jej realizncji lecz 
i na odwrót, nie ma słowa bez myśli, sia- 
nowiącej jego treść, bez -kiórej jest ono 
pustym dźwiękiem. 

„Barpośrednia rzeczywistość myśli - 
kn, tym zdaniu Marksi zawarta 


ło język 
iest- idea jedności myśli i słowa, uka: 
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zuje ono konkratną treść tej jedności 
pojmując słowo jako realizację myśli. 

W ten sposób na bazie genetycznej jed- 
ności myśli i języka marksizm rozwiązuje 
problem ich stosunku, 

Prace rosyjskiego współczesnego języ: 
koznawcy Marra į jego szkoły nie tylko 
potwierdzają, lecz jednocześnie konkrety- 
zują i rozszerzają zasadnicze tezy dialek- 
tycznego i hisiorycznego materializmu w 
danej kwestii. 3 

Marr rozpoczął swą drogę jako zwolen- 
nik treści teorii indosuropeizmu, lecz w cią- 


„gt swej długoletniej pracy przekroczył jej 


tamy i podszedł bszaośrednie do mark- 
sizmu, Jest szczególnie interesujące, że 
drogą fẹ przebył zupśłnie . samorzutnie 
nia odczuwając bezpośredniego wpływu 
teorii marksizmu, Zbliżyło go doń studio- 
wanie konkretnego materiału lingwistyki, 
etnologii i archeologii które udalo mu się 
złączyć w jedną całość. 


JĘZYK GESTÓW 


Widzieliśmy wyżej, że jeśli nawet ling- 
wistyka stawia zagadnienie genezy jezy- 
ku, to szuka ratunku w wulgasrnym ewo- 
lucjoniźmie, w koncepcji naturalnego po- 
chodzenia jezyka, Język ludzki jest z ľe- 
go punktu widzenia kontynuacją i roze 
wojem krzyku. zwierzęcego, afektywnych 
dźwięków, Rozwój języka w takim ujęciu 
może się KRA Napa i bez udziału świador 
mości i woli, rzeczy samej zagadnienie 
nie zostałę lu za zza, gdyż aj 
nie nie jest wyjaśnione, dlaczego właśnie 
człowiek rozwinął z dźwięków zwierze- 
cych, język, a inne rodzaje zwierząt nie 
potrafiły tego osiągnać, 

Teoria ręcznego języka Marra wysuwa 
to zagadnienie niezwykle ostro. 

„Nie istniały — pisze Marr — żadne sło- 
wa naturalne. Słowa powstawały, gdy za- 
czął się układać język dźwiękowy dla 
zaspokojenia potrzeb, wynikających z roz- 
woju życia gospodarczego i społecznej 
struktury kolektywów w ramach osiąg- 
niętej w tym czasie techniki i w zależne- 
ści od myślenia tych epok. 

Lecz słowa tworzyły się nie na pustym 
miejscu, na drodze abstrakcyjnego my- 
ślenia, chociaż w powiązaniu ze _społe- 
czeństwem i jego materialnymi przesłan- 
kami oraz światopoglądem, lecz na dro- 
dze stopniowego dialektycznego rozcho- 
dzenia się z językiem kinetycznym, języ- 
kiem gestów i mimiki, obok których els- 
menty języka dźwiękowego stanowiły dłu- 
go. jeszcze tylko materiał pomocniczy, 
bgrąniczając się do Kręgu przedmiotów á 
przedstawień o charakterze magicznym. 

Gdy zaś język dźwiękowy został ułożo- 
ny i wyszedł za ramy potrzeb magii w 
świat codziennych przedmiotów i przed- 


stawień, zwycięzca rozgromionego języ” 
ka kinetycznego zabmł wszystkie  osiąq- 


nięcia języka liniowego, Pierwotne słowa 
i pochodne twory języka dźwiękowego 
były tylko przekładem liniowych lub ki. 
netycznych symboli,  sygnalizowanych 
przy pomocy rąk, — na symbole dźwię- 
kowe, I, oczywiście. iechnika tego prze- 
kładu, w ogóle iechnika budowy słowa 
była różna nis tylko formalnie, ale i ideo- 
logicznie, jak i myśl! na rozmaitych sta- 
diach ludzkiego rozwoju” (N, J. Marr: Po- 
czemu tąk trudno stal" lingwistom = tioo- 
rētikom?, w „luzykowiedienie i mark- 
sizm”, Leningrad 1929, str. 39—40), 
Rozmaici badacze jeszcze długa przed 
Marram stwierdzili u ludów  prymityw- 
nych istnienie języka recznego obok 
dźwiękowego. język ręczny spotykamy 
nawe! u wysoka kulfuralnie rozwiniętych 
srodów |np, na Kaukazie) w postaci ska- 
mieniałych przeżytków. jako język spe. 
cyłficznie żeński, używany w specjalnych, 
przewidzianych przez kult, wypadkach, 
Rozpoczynając od baduń języku gestów, 
przeprowadzonych wśród  czerwónoskó- 
rych Ameryki Północnej przez pułkowrii- 
ka Maliery, zagadnieniu. temu‘ poświąco- 
no od XIX wieku wiele uwagi i z paw 
nego punkiu widzenia został on dokład- 
nie zbadany. Dotyczy to nie tylko jego 
strony formalnej, jego środków i skład- 
ni mie również i zwiazku z myśleniem, 
Tak np. Lovwy = Brühl w swych ba- 
daniach pierwotnego myślenia padchodri 
bardzo alębyko da łego zagadnienia wska- 
zijąg, że obrazowy chamkter jgzyka ge- 


stów odzwierciedla prymitywiy poziom 
myślenią Używninaych go koleklywów i, 
na odwrót język ten wpływa ze swej 


strony ha proces my$ślenin. 

Tym zagadnieniem zujmuje sig i Ribot. 
który wprost oświudcza, że konkrelny 
abrarowy charakter języka analitycznych 
gestów uniemożliwia "przekazywanie przy 
jego Pomocy abstrakcyjnych pojęć: 

Na ten problem rwraca uwagę również 
Wundt w swojej „Psychólogii narodów” 
(V6lkarpsychologie). Funkcją rak, wedle 
Wundłtu, sa ruchy chwylniące, które ror- 
wijają się następnie wa wskazujaoe. Z ich 
pojawieniem się człowiek dokonuje gde- 
cydowanegoe przejścia od świata zwierze- 
cego do nowsgo etapu rozwoju, | Zrozu- 
mienie, poznanie przedmiotu, było pief- 
identyczne z jego chwyłaniem, z 
wrażeniami dotfykowymi,  Posiaduło ono 
wówczas wyraźnie konkretny, obrazowy 
charakter. Dls udowodnienia sbhuszności 
tej hipotezy Cassirer odwołuje sią do 
atymologicznej analizy odpowiednich ler- 
minów w jęryku niemieckim = {grai 


fen" — chwytać oraz „begreiien' — ra- 
zumieć), 
, 


esora Marra 


Zasługą Marra jest nia odkrycie języka 
gestów, lecz zrozumienie go i wyjaśnie- 
nie. Dla wszystkich badaczy, którzy jesz 
skonstatowali istnienie 


cze przed Mnrrem 
ręcznego języka, był on pewnym kurio- 
sum, właściwym prymitywnej psychice 


pierwotnych kolektywów, lub ież później. 
szym dodatkiem dò języka dźwiękowego 
Wiłeściwy sens jązyka rącznego pózostał 
niezrożuniiany. Jedynie Marr przy pomo- 
cy paleoniologii języka, opartej o seman- 
tyke — nańkę o znaczeniu słów. — pe 
trali w pelni wylłumaczyć to niezwykle 
ciekawe zjawisko. Etymologia . wielkiej 
ilości słów wskazuje na ich pochadzeńia 
od źróułosłowu „ręka', Z drugiej sirony 
analiza materialu fonetycznego 


języka 
dźwiękowego wykasuje, że całe jego | 
gactwo można odnaleźć w czterech pier- 
wolnych kompleksach dźwięków, których 
przeobrażenia -stanowią podsiawę naszego 
języka,  Porównawcze badanie lingwi- 
styczne. przeprowadzone przez Marra na 
materiale języków żywych, jak 1 paleonto: 
logii pak ną doprowadziły go do wnio- 
sku, że pierwotnym środkiem porozumie- 
wsawczym był język gestów, lub szerzej = 
język liniowy. Potrzeba komunikacji w Ści- 
słym tego słowa znaczeniu powstaje w 
procesie pracy. Lecz pierwotny język na- 
wet dźwiękowy posiuda  charakler czy: 
sio produkcyjny, nie służy do rozmowy- 
Jest on elementem procesu pracy i środ- 
kiem do jego uzewnętrznienia; jest to 
organ dziułający w produkcji = ręka, 
Marr: podobnia jak Engels, podkreśla 
specjalne znaczenie ręki nie tylko w pro- 
cesie pracy. ale i w procesie formowania 
psychiki ozłowieka. 


Pierwszą formą języka, jak wykazuje 
badanie genetyczne, był jezyk. reczny. 
W minrą komplikacji procest produkcji 


pojawiają się elementy dźwiąkowe, wy: 
wodzące się z afektywnych,  nieświado 
mych okrzyków. Dźwięki te dopiero w 
ciąqu długiego procesu Tożwoju osiągają 
stadium dźwięków artykułowanych. 


Język kinetyczny, liniowy jest więc 
wcześniejszy aniżeli dźwiękowy, Do te- 
go wniosku Marr dochodzi i inną drogą. 
Dla niego język i myślenie słanowią nie- 
rozerwalną jedność. Język, wedle Marma, 
to rzeczywisiość myśli, A więc, gdy myśl 
była konkretna, obrazowa, język musiał 
być liniowy. 

„Pierwszy jezyk ludyki-pisze Mam w 
„Eżapach rozwoju jufetyckiej teorii" = nię 
był . dźwiękowy. Nie tylko nie był 
dźwiękowy, wle być nim nio mógł. gdyż 
ludzkość uświadaminła sobie i Spostrze- 
gala otaczający Świat w obrazach, dla 
których przekazania nie nadawałyby się 
dźwięki i w tym wypadku, gdyby były 
do: rozporządzenia”. 

Jakże wyłłumaczyć powstanie języka 
dźwiękowego,. który wobec istnienia po- 
tocznego języka ręcznego był zupełnie 
niepotrzebny? Marr tłumaczy jego gene- 
zę kultówym charakterem dźwięków, któ- 
re pierwelnie służyły celom produkcji. 

Przyczyn zwycięstwa języka _dźwięko- 
wego w jego walce z ręcznym należy, 
wedle Marra, doszukiwać się w niemożli- 
wości >ełnienia przez język reczny 
tych żądań, które stawiał rozwój produk- 
cji, Ogólna dostępność języka ioiyosdja 
była jego silną stroną. Z drugiej strony 
był on jednak obarczony szeregiem bra- 
ków, tym zwłaszcza, że nia można go. by 
ło używuć w ciemności. Ten praktyczn 
wzgląd z jednej strony oraz koniecznośl 
przystosowania języka do nowego etapu 
rozwoju myśli ż drugiej — zdecydowały 
o zwycięstwie języka dźwiękowego. 


Jeżeli jednak między stanem zwierzę 
„Gym i językiem dźwiękowym leży cała 
epoka języka liniowego, trwająca setki 


tysięcy lat, to nie może być mowy o ne 
turalnym jego pochodzeniu, 


POCHODZENIE JĘZYKA 


Koncapoja ręcznego języka, potwierdze- 
na fakiami, wysuwa z całą ostrością pio- 
blem pochodzenia języka. 

Język, wedle Marksa, może powsiać tyl- 
ko wówczas, gdy powsisje polrzeba zako- 
munikowania sobie czegoś, A polrzeba fa 
pojawia się tylko w kolektywnym pro- 
cerle pracy. 


Oddamy teraz słowa samemu Marrowi 
dla wyłożania jego koncepcji.  „Jafetycka 
teorix uczy nas — piszę Marr — że język 
dźwiękowy, na żadnym etapie swego rot 
woju, w żadnej swej części nie jesi pro- 
stym darem przyrody. Jążyk dźwiękowy 
jat; -tworem ludzkości, Imdzkóść stworzy- 
a swój język w procesie pracy w okre- 
ślonych warunkach i przetwarza go z na: 
siąpienietn rzeczywiście nowych społecz 
nych form życia ; byłu. zgodnie z — no- 
wym myśleniem w tych warunkach. Wy: 


nika 2 lego. że naturalne języki nie 
istnieją na świecie, Wszysłkie języki są 
Sztliczne, wszystkie są siworzona przez 


ludzkość i ich sztucznego charakteru nie 
zmienia fakt, że przechodzą one w dto- 
dze puścimy od jednego pokolenia do 
drutlego, jakby dar przyrody, wessany 


z mlekiem matki w wieku dniecięcym. 
Korzenie języka tkwią nie w zewnętrz 
nych warunkach przyrody, nie w Mas ŝa- 
mych wewnątrz naszej fizycznej natury, 
lecz w. społeczności, w materialnej podsta- 
wie, gospodarstwie | ischnice” (Marr Ja- 
feliczeskaja teoria, Baku, 1928, sir. 18—19). 
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We wszystkich swych pracach (np. „Ją: 
zyk i myślenie), Marr ostro odcina ie od 
teorii, bliskich koncepcji naturalnej ge- 
nezy języku i podkreśla jego związek z 
aarne warunkami zycia spoleczeń- 
Siwa, 

Produkcja i jej potrzeby nie tylko leżą 
u śródeł języka, ślę sam on jesli elemen- 
tem produkcji, jej częścią składową. Cało- 
wiek pierwotny nie podniósł się jeszcze 
do takiego stopnia rozwoju, by mógł - 
dzielić z jedności, jaką tworzy RA 
cja i język, — myślenie, jeden z elemen- 
tów jako czynnik samodzielny, 

Pierwotnie więc język gra rolą elemen- 
tu składowego produkcji, służy nie roz- 
mowie, lecz produkcji, a 

Ten ścisły związek jeżyka r procesem 
pracy, ich pierwolna jedność, tłumaczą 
fakt powstania ręcznego jązyka. Ręka by- 
ła tym narzędziem produkcji, które w da: 
AE warunkach mogło służyć i słunyło 
jako organ mowy początkowo produkcyj- 
nej, a nasiępnie służącej celom rozmowy. 

Gdy zwierzę, w miarą swego uczłowie- 
czemin, wraz z rozwojem procesu pracy, 
zaczyna uświadamiać sobie komunikacyj- 
ną funkcję języka, w kolektywie powsta- 
je potrzeba pórozumiewania sią, Porozu- 
miewać się człowiek pierwotny mógł tyl- 
ko przy pomocy ręki. Ręka, fo chwytają: 
co-produkcyjne narzędzie, które wedle 
Engelsa określiło skok za świała zwierze: 
cego do ludzkiego, było naturalnym Środ- 
kiem ukazania przedmiotu działania. 

Należy jednak unikać  wulgeryzacji 

teorii Marra, 
„Marr podkreśla zwiazek nadbudowy 
ideologicznej z produkcją jako podsta: 
wą. Dla niego zmiany form jezyka ; my- 
ślenia są odpowiednikiem zmian miaterial- 
nej podstawy. W badaniąch Marrs jasno 
występuje ścisły związek między zmia- 
ną form produkcji. przejściem do sztucz- 
nych narzędzi produkcji i zmianą form 
języka i myślenia, przejściem do logicz- 
nego myślenia, myślenia pojęciami i do 
języka dźwiękowego. Nie wolno jednak 
mieszać pojęcia związku z pojęciem bez- 
pośredniej przyczyny. To byłoby wulga- 
ryzacją, nieusprawiedliwioną zresztą przez 
samą teorię Marra, 

Nowa teoria języka nie ogranicza swych 
badań tylko do genezy języka. 


STOSUNEK MYŚLI I JĘZYKA 


Marr konsekwentnie rozwija swe mate- 
rialistyczne twierdzenia dotyczące gene- 
zy języka. Rezultaty rych bądań stawiają 
go pa zagadnieniem stosunku myśli i 
języka, 5 

Z punktu widzenia marksizmu, język i 
myślenie stanowią dialektyczną jedność. 
Stanowią one dwie strony jednego pro- 
cesi, Jezyk fest rrecrywisiością myśli, 
materialnym jej przejawem. Myśl = to 
treść języka. Są one więc nie do pomy- 
ślenia w izolacji. słanowią prawdziwą jed 
ność. Jasne, że ten ich związek warum 
kuje również i wzajemną zależność roz 
woju. Rozwój jednego z członów wskaza- 
mej jedności zakłada konieczność rozwo 
ju i drugiego członu, Rozwój myśli jest 
niemożliwy -bez dynamiki srodków. jej 
wyrażenia i na odwrót, rozwój języka jest 
możliwy tylko przy ewolucji jego treści— 
myśli. gz T 

Do tych samych . resultaiów dochodzi 
Mar na podstawie konkreinego materia- 
łu semantyki i paleontologii języka, 

Jedność języka i myślenia wypływa z 
jedności ich podstawy, Potrzeby produk- 
ch, materialne warunki życia społecznego, 
okre 


określają rozwój zarówno myślenia, jak 
języka, Pierwotnie myślenie i język są 
składowymi elementami  produkóji, nie 


wydzielają się z niej. Dopiero na wyso- 
kim stopniu rozwoju uzyskują samodziel- 
ny, choć związany z innymi elementami 
yt, 


Zrozumienie jedności języka i myślenia 
w ich genezie i dalszym rozwoju posia- 
da zasadnicze znaczenie dla dalszego zro- 
zumienia ich stosunku wzajemnego. 

Bogaty materiał? faktyczny stanowi pod- 
sławę teorii sładidlności języka Marra, Z 
chwilą, gdy język į myślenie odłączają 
się od prodjikcji droga Tozwojowa pro- 
wadzi od języka liniowego, którego uko- 
ronowuniem był język ręczny, prrez ję- 
zyk dźwiękowy o charukierze produkoyj- 
no-magiozrtym, który jest podporządko- 
wany ręcznemu i działa w ramach jego 
ideologii, do pełnego zwycięstwa języka 
dźwiękowego, Odpowiednikiem tego foz- 
woju języka jest rozwój myśli od myśle- 
nia obrazowego konkretnego. £ zw. przed- 
logicznego okresu, do myślenia logiczne” 
go. operującego abstrakcyjnymi pojąęcia+ 
mi, Stadialność. języka przenosi się na 
stadialność myśl, a podztawą tej oparacji 
jest ich genetyczna jedność. 


Jeśli jednakże przed powstaniem nowsaj 
teorii języka przyjęty był podział ogólny 
na myślenie przed - logiczne } logiczne, 
to mowa teoria języka daje pelne odbicie 
stadialności rozwoju myślenia i na przed. 
logicznym ełapie rysując jednocześnie 
zmiany, zachodzące w dziedzinie języka, 


Teoria Marma rysuje następujący obraz 
rozwoju. 

Pierwszym, atapem rozwoju psychiki jęst, 
wedle terminólogii „Niemieckiej  ideolo- 
gin, świadomość słądowa. Zwierzą na 
rodze swego uczłowieczenia: zaczyna 30- 
bie uświadaminó swa fsłnienie jako jed: 
nostki ; jednocześnie istnienie przyrody, 
początkowo jako przeciwstawnej mu siły, 
Na tym etapie nić seti rst włnściwe- 
go języka, jest on pro ukcyjny Panuje 
wówczas jązyk liniowy, język gestów, 


który majwyżej został rozwinięty w jezy- 


ku ręcznym. Dźwięki towarryszą wówczas - 


tylko afekiom, 

Następny etap rozwojowy Mar narywa 
świadomością kosmiczną, względnie mito- 
logiczną, Prymitywne uświadomienie so- 
bie ludzkiego kolektywu i SWoIACY go 
rzeczywistości prowadzi do wyodrębnie: 
nia człowieka z przyrody, zarazem jednak 
niezrożumienie jej praw staje się pray- 
Gzyną PAWIA przyrody człowie- 
kowi. Działanie slewa się jeszcze + dzia- 
łającą osobą. o 

Wskutek wyodrębnienia człowieka œ 
przyrody zjawia się podmioł, który prze: 
chodzi jednak określoną drogą rozwojową. 
Miiolęgiczna świadomość, nie  pojmując 
początkowo przyrody uważa ją za element 
aktywny, a człowieka za element bierny. 

Dalszy etap fo świadomość, aktywnie- 
mitologiczna, dla kióroj elementem czyn- 
nym ja człowiek, chociaż zachowuje świa 
lopogliąd mitologiczny, Ten mitologiczny 
pódmiot jest nazwany przez Mara  „ło- 
temem“ i stąd ten cały etap rozwoju my- 
ślenia nazywa się w terminologii Marra 
„myśleniem totamicznym. Na tym etapie 
pojawia się język dźwiękowy, Zaczyna 
sią nówa epoka rozwojt myśli i jązyka, 
«chociaż ten język dźwiękowy gra tymoma- 
sem rolę podporządkowaną i jako mos 
ment produkcyjno magiczny pozostaja w 
ramach ideologicznych języka ręcznego, 

Dalsza droga rozwojowa prowadzi nie 
tylko do jukościowej krystulieacji podmio- 
tu (który tworzy się z przedmiotu w świa- 
topoglądzie kosmicznym), ale i do ilościo- 
wej (wyodrębnienie jednostki z kolek- 
tywu), W parze z ewollcją świndomości 


idzie rozwój języka dźwiękowego, Tng: 
nie nowych części mowy. W fer % 
rodzi się logiczne myślenie. Epok: 1o 
wania języka dźwiękowego nie oznacza 


bynajmniej zatrzymania rozwoju, 

W zależności od kolejnych zmian bazy 
gospodarczej, zmienia się i- system jezy- 
ka dźwiękowego, zarówno w jego techni- 
ca jak i w treści. 

W swej pracy „Aktualne problemy i 
kolejne zadania jafótyckiej teorii Marr 
odróżnia trzy stadia soewb języka: syn- 
łetyczne, aglunatywne i flektywne. 

Pierwsza faza rozwija sią na podłożu 
ustroju pierwotnego komunizmu. Jażyk 
syntetyczńy jest odpowiednikiem synte- 
tycznego "posou myślenia,  Chaąraktery- 
zuje go polisemantyzm słów, nierozróżnie- 
nie znaczenia głównego i funkcjonalnego, 
mieszanie całości i części, jednoczesne 
eznaczenie przeciwieństw. 


JAN ROJEWSKI 


KUŻ NICEA 


W miarę Tozwoju podstawy gospo- 
darczej i społecznego podziału pracy, na- 
stępuje wyodrębnienie części mowy w 
zdaniu, zaczyna sią rozróżniać zasadnicze 
i funkcjonalne znaczenie słów, 

Jednocześnie zmienia sią i system my- 
ślenia. swej pracy „Jężyk ł współcze- 
sność' Marr w następujący sposób klasy- 
fikuja te systemy. 

Syntetyczny sposób myślenia, któremu 
odpowiada syntetyczny jązyk, operuje ko- 
lektywnymi wyobrażeniami. Wyobrażenia 
te posiadają konkretny charakter i tylko 
w słabym stopniu są zdolne do abstrakcji, 

Analityczny system: myślenia, na pod- 
stawie, Miere rozwija się aglunatywny 
i flektywny system języka, posiada cha- 
rakter logiczny, tym systemie nastę. 
puje odróżnienie całości od części, liczby 
pojedyńczej od mnogiej, operuje on wy- 
soko rozwiniętą w road wyobrażenia: 
ni i pojęciami, które o ają się 
bezpośrednio danego przedmiotu. 

PALEONTOLOGIA JĘZYKA 

Trudność wykarania sładiulności 


od 


rozwo- 


ju mysa polega ma tym, że nie roz 
porzączamy danymi dotyczącymi pierw- 
szych jego ełapów. Obecnie nie ma już 


kolektywów ludzkich stojących na tak 
niskim stopniu rozwoju, . którsmu odpo 
wiadałby ręczny język, Musimy więc za- 
dowolić sią paleontologiczną analizą, któ- 
ra pozwala na wykrycie etapów rózwojo: 
wych do czasu powstania języka dźwię- 
kowego, jako że slowa. języku dźwiękowe- 
go są pierwotnie przekludem języka recz- 
ego na dźwięki. 

Paleontologia języka odkrywa przed na- 
mj dwie cechy charakterystyczne pierwót- 
nego myślenia jego rozproszenie- oraz 
konkretność. 

Człowiek pierwotny nie jest zdolny do 
zanalizowania swych wrażeń zmysłowych 
i dlatego spostrzega świat w sposób nie 
zróżniczkowany jį rozproszony, co znajdu: 
je swój wyraz w odpowiednich cechach 
jęryka, 

p Więcej nawet, pierwotnie jezyk odbi- 
jając len sian myśli, nie sna części mowy- 
zaczyna sią w ogóle nie od słów, lecz o: 
zdań. Kompleks dźwiękowy przekazuje 
określony stan produkcyjny, całą myśl, 
Dopiero z rozwojem produkcji, jej skom- 
plikowania i potrzeb, zjawia się koniecz- 
ność dokładniejszego myślenia i jego wy- 
rażenia. Wraz ze zróżniczkowańiem my: 
śli pojawia się zróżniozkowanie języka, 
rodzi się słowo į} jego funkcja, powstają 
części mowy. Lecz i te słowa nie posiadaią 
pierwotnie ściśle określonego sensu, Są 


Siedem dni 


Słyszę tu i ówdzie glosy ludzi zasadnicza 
niezadowolonych z naszej nowej- rzeczywi- 
stości; jedni siedza w lasach, drudzy :pisują 
w prasie opozycydneji, Jedni do lasi, drudzy 
do (anglo) Sasa. Tym ostatnim. ubiegły ty* 
dzień przyniósł worzkie rozczarowania. Chur* 
chi dał romantycznym głowom lekcie brys 
tyjskiej trzeźwośći. Nauka nie poszła w las. 
Nie posata. bo o ile prasa P5Ł-owska zerwała 
w. ciągu tych dni z tradycyjnym proangielskim 
(Wins) tonem, o tyle „chłopcy z lasu" w dal- 
szym ciągu przelewała krew. Ale o tym nā- 
stępnym rażem. Natka poszła, zatem w PSL. 
Jest to pierwsza przysługa, którą Churchill 
wyświadczył Polakom. Za Tobruk. Narvik i 
Monte. Cassino. Może nareszcie zrozumieją 
„ludzie ze mgła” londyńska, że w aktach 
brytyiskiego ministerstwa spraw zagranicz” 
nych „Polska“ w ogóle nie figuruje, Że od 
„Trzeciego rozbioru”, stronice tyczące ziem 
w dorzęczy Wisły są jedynie uzupełnieniem 
segregatorów zatytułowanych. bądź „Germa- 
ny bądź „Russia“ O tym. czy „Germany”, 
czy „Russia Churchill decydował już nieied- 
nokrotnie. Zawsze powodowany oczywiście 
interesem Anglii, Nigdy oczywiście Polski. 

asem interesy Angli zbiezały się, mimo 
woli Churchilla z interesami Polski. Tak było 
z lnia Curzona, To co ugruntowało sojttsz polsko 
sowiecki, było wtedy potrzebne Churchillowi 
dla ocalenia Imperium, Bez żenady powiedział 
Andersowi „I beg your pardon“ | zaakceptował 
„Limie Curzona: bo trzeźwo ocenił. że armie 
Żukowa, Rokossowskiego i Koniewa śa wię- 
cej warte niż armia Andersa. Jako rekom* 
pensate óbiecał <,Dzielnym Polakom- Ziemie 
Zachodnie, Do aktów „Russia przybyła jedna 
stromicą. Miała ugruntować. potrzebną wów 
czas Ang, przyjażń Sowietów. Kiedy armia 
Żukowa zmiotła Berlin. Churchi!| zamknal se: 
gregator „Russia ti otworzyl segregator 
„Germaty”. Dla „Rówrowawj europeiskiei". 
Znów bez żenady zlamał słowo | Ziemie Za* 
chodnie wpisał pod „Gerinany” Ta stronica ina 


Wartości 


zdańiem Churchilla merimtować przyjaźń 
anzlo+niemiecką. Na szczęście jest to ną razie 
stronica prywatnego notesu lednego z Anglis 
ków. Dzisiai Bevin mówi tak samo o Churchil- 
hi, fak kiedys Churchill mówił o Chamber- 
laimie, a „Latdzie za mgła“ nazywaja to praw- 
dziwą demokracia. W. każdvm razie mit 
6 Churcehulu zbładł: nawet na łamach „Chlop: 
skiego Sztandaru". A to dużo. Zwłaszczi, że 
Churchill był miedzy innymi źródłem tupetu 
politycznego PSL=n. Okazało sie, że kapital 
zanfania ulokowany w angielskim banku nië 
przyniesie 75 proc. Nie ma już, iak czytamy, 
zasadniczych różnic programowych między 
stronnictwami, Ari w myśh politycznej, ani w 
myśli społecznej. Chodzi już tylko o sprawy 
personalne. Niech wybory rozstrzygmią kto 
otrzyma więcej kręsek w powiecie grójeckim, 
czy obywatel Domeiko z SLe=n, czy ban Do* 
wejko w PSL-u. W skali naństwowej test to, 
na razie przynalmniej, mało ważne, jeśli wie” 
rżyć PSL=ówi, że pan Doweiko w razie zwy* 
cięstwa bśdzie i tak kontymiował myśl oby“ 
watele Domeiki. Dla chłopa z- arójeckiego, 
wszystko jedno łąk sie zwał, byle tylko dobrze 
chciał. Tylko Niemcy chwalili mowe Churchil- 
la, i tylka, chyba. Niemcy beda chwalili wal- 
kę wybórczą w Polsce. Niemcy i Churchill, 
Nam walka wyborcza nic nie da. Ani jednego 
osadnika na Zachodzie, afi jednego metra tka- 


niny, ani jednego ziarna: prócz ziarna  nic- 
zgody. 
Dobrze się stało, że „Sztandar Chłopski" 


ostro potępił wystąpienie Churchilla, Niejeden 
„chlop“ przeczyta z niesmakiem ataki orga* 
nów PSL. na organiste — Oho — pomyśli — 
nie fak grają organy jak organista gra, — 
Przerazi go myśl o wyborach w bloku j czym 
prędzej zaleje robaka „chłopskim Chablis 
pod „olilopską* ostrygę. Jeśli nie jest człone 
kiem PSL, to hiż nim nie zostanie. Ale wie 
szkodzi. Churchill przeczyści ortanizm partii, 
jäk sól. aneielska. 


odżywcze miesa zasiępuje, 
O Loki wałów 
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Ekstraki drożdżowy B-vitam 
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one wieloznaczne, do odpowiada również 
niezróżniczkowaniu i rozproszeniu myśli 
na tym etapie rozwoju, 

„Język dźwiękowy = pisze Marr — za- 
czyna Się nie od dźwięków, ani słów lub 
części mowy, lecz od zdań, od myśli ak- 
tywnej i następnie RAN tzn. zaczyna 
sią od składni, z której dopiero stopnio- 
wo wyłanieją się części zdania, okrę lone 
umiejscowieniem ich w- mowie", (Marr, 
Poczemu tak pudno stat lingwistom 
tieoretikom”“, w „Jazżykowiedienie i mark- 
sizm';, Leningrad 1929, str, 37). 

A w innym miejscu czytamyr I 

„Paleontologia mowy odkrywa przed na- 
mi stan języka, a więc i myślenia, gdy - 
nie było jeszcza całkowitego wyrażenia 
myśli, mie było wyrażenia działania, 
nie było czasownika, orzeczenia,  więce 
nawet nie było podmiotu, używając , 
terminologii gramatyki scholastycznej. Ja- 
każ ogla być myśl przy braku działania 
orzeczenia, czasownika i podmiotu, 
Zupełnie po prostu: działanie było, lecz 
nie w wypowiedzeniu, ani w zdaniu, tylko 
w produkcji, i podmiot był, lecz nie w 
zdwniu, tylko w społeczeństwie, Jednak ani 
to działanie, ani ten podmiot nie występo= 
waly w zdaniu samodzielnie, nie występo-. 
wały w języku ręcznym poza produkcją 
i stostnkąmi produkcyjnymi”, PEMA PC” 
zyk i mrvyszlienije', Dzieła 1I, Moskwa 
19384, str. 115), 

Bezpośrednio związana z ukazanymi - 
żej cechami jest konkretność i obrazowość 
myślenia. Myśl dlatego jest rozproszona, 
ponieważ jest obrażowa, 

Mary widzi jasno i podkreśla tę: tak waż- 
ną cechę pierwotnego myślenia jega 
konkretny i obrazowy charakter, = który 
przeciwstawia go wyższym etupom myśle 
nia, s mianowicie myśleniu pojąciowemu, 
Marr podkreśla, że myślenie człowieka 
pierwotnego było „nie oderwane, nie 
naukowe, nie logiczne, lecz konkretne, 
posiyckis, obrazowe, z pokrewieństwem. 
słów symboli, jako wyrazicieli obrazów", 


Paleontologis jednak nie tylko odkrywa 
przed logiczne stadia myślenia, ale wyka- 
zuje zarazem w jego rozwoju wpływ języ- 
ka na dalszą stadialną awolucję myśli. va 
ślenis znalazło w języku dźwiękowym śro- 
dek dalszej swolucji na logicznym etapie 
swego rozwoju, marzędzie myślenia przy 
pomocy abstrakcyjnych pojąć. 

Wspomnieliśmy wyżej o obrazowym, 
konkretnym charakterze języka liniowego. 
Jezyk liniowy posługuje się ruchami lub 
schemutyczitym przedstawieniem rzeczywi» 
siości, jako znakiem konkretnego. przed. 
miotu, Szyk ręczny posługuje się rucha- 
mi produkcyjnymi lub schematycznie 
przedstawia przedmiot drogą naśladowania 
iego cech charakierystycznych, Opracowa- 
nie umysłowe spostrzeganej rzeczywisto 
ści znajduje się fu jeszcze na najniższym 
poziomie i nie wychodzi za ramy konkretu, 
Mamy lu właściwie do czynienia ze znae 
nymi w psychologii wyobrażeniami rodza: 
iowymi: i 

Ten charakter myślenia decyduje rów. 
nież o funkcji języka na tym efapie roze 
woju, Właściwie mówiąc, nie ma wówczas 
jeszcze języku dźwiękowego w , ścisłym 
iego słowa „znaczeniu, tylko kompleks 
dźwiękowy, kłóry gra rolą pomocniczą w 
stosunku do języka recznego, stanowi 
przekład znaków liniowych na dźwięki, 

Dźwięk pobudza pamięć do tychże czyn 
mości, co i znaki liniowe, Jęst on jeszcze 
symbolem konkretnego przedmiołu, a sa. 
mo myślenie jest obrazowe i konkretne. 

Dalszy rozwój społeczny. przejście do 
sztucznych narzędzi i związane z tym 
przejście do języka dźwiąkowego, jako ję: 
zyka panującego, stanowią podstawę  róz- 
woju abstrakcyjnego myślenia. Nowe wa. 
runki produkcji stanowią bodziec dla róże. 
woju myślenia, które ze swśj strony jest 
podstawą dalszego rozwoju języku. Ź dru 
giaj strony język dźwiękowy słaje sią na 
rzędziem nowego abstrakcyjnego myślenia, 
koniecznym warunkiem powstania myśle: 
nia pojęciowego: 

Nowa teoria języka podkreśla, że myśle 
nie abstrakcyjne stało się możliwe tylko 
dzięki powsłaniu jazyka dźwiękowe O, 
Nie należy jednak mieszać tego z błędną 
koncepcją prymatu języka nad myśleniem, 

Marr doskotale rozumiał stosunek języ 
ka i myślenia, rozumiał ich dialektyczną 
jedność, Bez rozwoju myśli niemożliwe 
byłoby przejście do języka dźwiękowego, 
z drugiej jednak strony bez tego narzę. 
dzia byłoby niemożliwe abstrakcyjne my- 
ślenie, byłoby niemożliwe tworzenie POZ 
EA 

Nown teoria 
pujące fukty: 

6 ierwsze, historyczny chariktór 
pochodzenia języka ; myślenia. ich ZWIĄ- 4 
zek z materialną podstawą społeczeństw, 
z powstaniem nowych, sztucznych narzę- 
dzi produkcji: 

Po = wtóre, nowa teoria języka wyka- 
zała dialektyczną jedność myśleniu i języ 
ke. Rozumiejąc w pełni, że odpowiedni 
rozwój myślenia jest koniecznym warum- 
kiem powstanią jezyka dźwiękowego, no- 
wa teorin podkreśla zarazem konieczność 
języka dźwiękowego jako narzędzia logi: 
cznego myślenia. 

Nowa teoriu jezyka poslada dziś OGTOMe 
ny dorobek naukowy. 

Próóz prać zninrłagga Marru istnieją pra 
ce jego szkoły, kłóru stała, się: ośrodkiem 
ożywionych badań w tej dziedzinie, 

Mam pząsto bywał zagranica i w ci gu 
szeregu laf wykładuł w paryskiej Sorko- 
nie, Mimo ło prico, jogo znane są, jak do 
tąd, na zachodzie tvlko małe gavstce be 


daczy, y 
Adam Schaff 


języka udowodniła nastę: 


~ 
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KUŻZNICA 


Nie przeceniajmy mistyki” 


Przegląd rozwoju mistyki niemieckiej w 
ciągu ostatnich wieków, ze szczególnym 
uwzględnieniem rozkładu religijnego pro- 
testantyzmu | powstawania różnych sekt 
religijno-nacjonalistycznych — chociaż po- 
dany w sposób bardzo interesujący — nie 
zaspakaja jednak oczekiwania jakie w czy- 
telniku budzi tytuł broszury Halbana. Bro- 

. szura śledzi raczej genezę mistyki narodo- 
wego socjalizmu. Narodowy socjalizm był 
jednak czymś więcej niż tylko kierunkiem 
„swolstej mistyki społeczno-religijnej. Hi- 
tleryzm był wyrazem imperializmu nie- 
mieckiego, i gdyby poza nim nie stałaęzor- 
ganizowana potega junkrów i przemysłu 
oraz polityczne dążenia drobnomieszczań* 
stwa, to jego mistyka pozostałaby tylko — 
użyjmy wyrażenia Krzywickiego — „wió- 
ram! ideowymi przebiegu historycznego”. 
Mistyka, jaką głosił narodowy socjalizm, 
tzm. cała sfera irracjonalnych wierzeń w 
wyznaczający wpływ krwi, w historyczne, 
a nawet kosmiczne powołanie niemieckie- 
go człowieka, jego wartość i ważność, wia- 
ra w „los“, przeznaczenie i konieczność 
dziejową najbardziej nierozumnych prze- 
jawów działalności politycznej wodzów na- 
rodu niemieckiego — była na pewno dal- 
szym ciągiem tej linii rozwojowej, wywo- 
dzącej się z poglądów mistrza Eckarta, 
kontynuowanej przez wszystkich przedsta- 
wiciełi „faustowskiej duszy” niemieckiej, 
„poszukiwaczy Boga” i pod tym względem 
zgadzamy się zupełnie z autorem. Lecz nie 
zgadzamy się z milcząco przyjętym założe: 
niem, że ta mistyka jest istotą hitleryzmu, 
jak również nie zgadzamy się z subtelnym 
sugerowaniem, że właściwą i skuteczną za- 
porą przeciwko tej mistyce niemieckiej, 
może być tylko Kościół katolicki. 

Autor wskazuje na ciekawy rys charak- 
teryzujący kulturę niemiecką, mianowicie 
„kulturę oficjalnie panującego, względnie 
przeważającego po uniwersytetach racjo- 
nalizmu | materializmu różnego typu”, a 
równocześnie bujne krzewienie się różnych 
kierunków religijnych 1 światopogłądo* 
wych o często niskim poziomie myślowym. 


Ten nurt mistyczny, wyrażający się w set- | 


kach sekt religijnych i neopogańskich sta- 
nowi przedmiot rozważań Autora. „Oczy* 
wiście w związku z naszym zagadnieniem 
możemy się zająć tylko ruchami i kierun- 
kami, które stworzyły tę bardzo znamien- 
ną mistykę znajdującą w końcu swoje ujście 
polityczne i narzędzie w ruchu narodowo- 
socjalistycznym. Ten ostatni nie był bynaj- 
mniej twórcą tej mistyki, lecz tylko jej 


skutkiem”. Mythus des XX Jahrhunderts 
jest tylko próbą syntezy różnych kierun- 
ków tego urtu na gruncie wspólnej wia- 


ry w niektóre cechy narodu niemieckiego. 

Nie będę tu powtarzał toku wywodów 
Autora, w których, jak się wydaje, może 
zbył mocno i nienzasadnienie wskazano 
"a doniosłość protestantyzmu w rozwoju 
niemieckich skłonności mistycznych. Nau- 
ka o predestynacji głoszona przez Kalwi- 
na w samych Niemczech znalazła mniej 
wyznawców, a reformacja Lutra była ra- 
czej w swej istocie otworzeniem drogi dla 
racjonalizmu. Sądze również, że Autor nie 
nddzielił dosyć wyraźnie prądu ideologicz- 
nego wypływającego z  apoteozowania 
nierwotnego „Qiermanentum' od dążności 
mistycznych wyrosłych na gruncie prote- 
tantyzmu, który niewątpliwie „przefilozo- 
fował” swoja teologię i tym wywołał mi- 
styczne reakcje jak pietyzm itp. Wynikało- 
by stad, że Autor sprowadza niemiecką mi- 
stykę jako całość do przejawów „duszy 
niemieckiej” nie wdajac się w analizowa- 
nie historycznie wywołanych różnic mię- 
dzy różnymi postaciami irracjonalizmu. 
Lecz do tych zastrzeżeń przywiązuję mniej- 
"szą wagę. Jeżeli bowiem zgodzić się na 
ograniczenie intencii zawartych w tytule 
do tego, że praca stawia sobie za zadanie 
powiązanie mistycznej ideologii narodo- 
wego socjalizmu z istniejącymi poprzednio 
postaciami podobnych ideologii, a więc 
stara się prześledzić rozwój mistyki spo- 
łeczno-religijnej od Eckarta do Rosenber- 
ga I to tylko rozwój w ramach tej samo- 
dzielności jaką posiada niewątpliwie każ- 
da ideologia — to broszurę Halbana na- 
leżałoby powitać z uznaniem, jako cieka- 
wy przyczynek do historii kultury niemiec- 


kiej. 
*) Leon Halban: Mistyczne podstawy marodo- 


wego: socializmu. Lublin. 1946 r. Towarzystwo 
Naukowe Katolickiego Uniw. Lubelskiego. 


Nie zgodzimy się jednak na tezę, że par- 
tia narodowo - socjalistyczna była narzę- 
dziem mistycyzmu niemieckiego, Autor pi- 
sze: „Przywódcy i kierownicy narodowego 
socjalizmu wyszli niemal wszyscy z tych 
mistyczno-germańskich ugrupowań”. Zgo- 
da. Lecz z tego nie wynika, że partia za- 
wdzięcza mistyce germańskiej swoje hi- 
storyczne znaczenie, swoje dojście do wła- 
dzy i możliwość rozpętania wojny. Nie 
hipnotyzujmy i nie odwracajmy zależno- 
ści. Ideologie „o ile nie posiadają szerokie- 
go oparcia w materiałnych warunkach by- 
tu albo przeczą wszelkim dążeniom roz- 
wojowym, są może ciekawym wytworem 
psychologii indywidualnej, ale ze stanowi- 
ska dziejowego są utopiami'. (Krzywicki: 
Idea a życie), Mistyka narodowego socja- 
lizmu wykorzystywała propagandowo istnie_ 
jący w Niemczech nurt mistyczny, i misty- 
cyzm był tylko narzędziem partii w walce 
o władzę, a nie odwrotnie, Społeczne zna- 
czenie jakie posiadają referowane przez 
Autora koncepcje mistycyzmu germańskie- 
go nie leży w determinującym wpływie 
czynników irracjonalnych na procesy spo- 


JAN ALFRED SZCZEPAŃSKI 


łeczne, a tym bardziej nie upoważnia do 
sugerowania, że niebezpieczeństwem dla 
świata jest germańska wiara, której skute- 
cznie przeciwstawić się może tylko inny 
irracjonalizm. To bowiem, że „narzędziem 
mistycyzmu” stała się NSDAP — a nie 
„Germanen Orden“, ma swoje powody spo 
łeczno-rzeczowe. „Germanen Orden“ chciał 
być „narzędziem mistycyzmu” i jego głosi- 
cielem. Partia Hitlera dążyła do władzy 
politycznej i określonych przekształceń 
gospodarczych. „Mistyka“ była raczej ubo- 
cznym założeniem - propagandy partyjnej. 
Tym co dało wpływ i znaczenie historycz- 
ne partii, były zorganizowane przez nią 
realne siły społeczno-gospodarcze i w tym 
organizowaniu zręczne wykorzystanie na- 
strojów mistycznych oddało partii wielką 
usługę. Bez zorganizowania istniejących sił 
społecznych, dokonanych przez 
również innymi środkami, nie tylko po- 
przez mistyczny „Weltanschung” — ten 
ostatni pozostałby tylko „wiórem historii', 
jak wiele innych mistyczno-politycznych 
programów, 


Odrzucamy więc milcząco przyjęte zało- 


partię . 


NR 18 


żenie wykładu Autora o prymacie czynni- 
ków  irracjonalnych w wyznaczaniu prze- 
biegu procesów historycznych. Autor pi- 
sze: „pozostaje obecnie pytanie, czy z roz- 
gromieniem Rzeszy | partii można sądzić 
że groźne dla całej ludzkości niebezpie- 
czeństwo ze strony wiary niemieckiej zni- 
kło ostatecznie? Bez wahania odpowiadam 
przecząco. Dalej: „I kiedyś, o ile nie zosta- 
nie porzuconą lekkomyślna powierzchow- 
ność w ocenianiu rzeczywistości politycz* 
nej przez t.zw. praktycznych polityków, 
może się okazać, że Hitler i partia prze- 
grali wprawdzie wojnę, ale że przetrwała 
ją i niewzruszoną pozostała ta mistyka 
barbarzyństwa i okrucieństwa — germań- 
ska wiara”. W tych zwrotach, jak i szere- 
gu innych, dobieraniu cytatów z Lagarde'a 
(str- 29) widzielibyśmy te sugestie, które 
uważamy za nieuzasadnione. Nie misty- 
cyzm niemiecki zagraża światu. Jeśli unie- 
szkodiiwione zostaną realne siły społeczne 
i gospodarcze, które mogą odbudować 
„Reich“ i uczynić go znowu „narzędziem 
imperialimu", germańska wiara wegetować 
będzie tylko słabymi ognikami na bagnie 
irracjonalizmu niemieckiego, bez możności 
rozniecania światowych pożarów. 

Nie zaprzeczamy roli, jaką gra irracjonal- 
na metafizyka w rozwoju ruchów społeczno” 
politycznych, lecz nie widzimy w aiej głó- 
wnej sprężyny biegu historii. To wszystko. 


, Po zamordowaniu Józefa Oppenheima 


Wielu bliskich mi przyjaciół i koleqów 
zginęło w górach, Pisałem o nich rzewne 
wspomnienia po pierwszej wojnie świato 
wej, w owych czasach, gdy chcieliśmy 
by życie ludzkie miało najwyższą wartość 
i gdy łudziliśmy się, że tę wartość po- 
siada. Teraz nadeszła pora pisania wspom 
nień o tych, którzy zwyciężyli w górach, 
ale padli w walce z Niemcami. A oto na- 
gle. przypada mi w udziale obowiązek na- 
pisania o taterniku, którego nie złamały 
ani przeciwności skalnych dróg, ani woj: 
na, drogi ukrywania się i tułaczki, ale któ 
ry padł zamordowany na posterunku w 
odrodzonej Polsce, I muszą być jakieś 
szczególne okołiczności tej śmierci, skoro 
miejsce dla jej omówienia mam udziekae 
nie w czasopiśmie turystycznym, lecz na 
„łamach „Kużnicy”. 


"W istocie zamordowanie Józefa Oppen- 
heima, taternika i kierownika  Tatrzan- 
skiego Ochotniczego Pogotowia Ratunko- 
wego, jest wydarzeniem tak znamiennym 
w naszej bieżącej rzeczywistości, odsłoni” 
ło tak głębokie schorzenie pewnej grupy 
ludzi, nazywających się jak my Polakami, 
że — jakkolwiek w nieustającej fali waż- 
nych wydarzeń morderstwo to — zdawa- 
łoby eie drobne i skazane na rychłe za- 
pomnienie — urasta przecież do rozmia- 
rów zasadniczego problemu i nabiera zna- 
czenia najgłośniejszego z  dotychczaso- 
wych sygnałów ostrzegawczych. Szeroka 
akcja o charakterze społeczno - politycz- 
nym, która rozwinęła się w około całej 
sprawy, założenie „komitetów ku uczcze* 
niu pamięci Józefa Oppenheima" i etwo- 
rzenie „funduszu imienia Oppenheima”, 


przeznaczonego na jedną z najpilniejszych 


potrzeb społecznych naszego narodu, 
świadczą, że zamordowanie Oppenheima 
może się stać, i stanie się, chcę wierzyć, 
punktem wyjścia dla ulepszenia metod 
obrony przed wdzierającym się do na- 
szych domów barbarzyństwem i wzmocnie 
nia z nim wałki faktycznej i ideowej. 


Jóżef Oppenheim był człowiekiem gór, 
nie z urodzenia lecz z własnego wyboru, 
co jest rozstrzygające. Blisko 40 lat mie- 
szkał w Zakopanem, blisko 40 lat chadzał 
po górach, które poznał jak niewielu w 
Polsce. Uprawiał taternictw» letnie i zi- 
mowe, wziął się do nart gdy tylko ta no 
wość pojawiła się w Zakopanem, na wie” 
lu szczytach "Tatr Zachodnich stanął iako 
pierwszy turysta, obciążony a uskrzydło- 
ny „deskami'. Spartański w swoich po 
trzebach materialnych, inteligentny, uczyn 
ny i serdeczny, nie miał wrogów, a przy” 
jażnił się z każdym, kto podzielał jeqo 
namiętną miłość do gór i Zakopanego. Był 
jedną z najbardziej charakterystycznych 
i najwięcej lubianych postaci w turystyce 
iw Klubie Wysokogórskim PTT, 


Ale nie te sprawy były najważniejsze. 
Ośrodkiem życia Oppenheima, jego jakby 
celem życiowym była pomoc samarytań- 
ska, było ratownictwo górskie, Oppenheim 
od pierwszej chwili założenia przez Ma- 
riusza Zaruskiego organizacji pod nazwą 
Tatrzańskie Ochotnicze Pogotowie Ratun- 
kowe stał się jej wiernym i gorliwym pra- 
cownikiem; a gdy Zaruski porzucił tater- 
nictwo dla yachtingu, objął po nim kie- 
rownictwo TOPR'u. Za czasów Zaruskie- 


go Pogotowie imterweniowało kilka, co 
najwyżej kilkanaście razy do roku. Za 
kierownictwa Oppenheima, gdy ruch tu- 
rystyczny wzrósł wielokrotnie, sezon let- 
ni to było kilkadziesiąt imterwencji Po- 
gotowia, a sezon zimowy — kilkaset, Ilu 
ofiarom lekkomyślności, nierozwagi, nie- 
doświadczenia lub zbiegu niepomyślnych 
okoliczności ocaliło Pogotowie życie, 
świadczą kron'ki Pogotowia i wyciągi 
ogłaszane w „„Wierchach”. A każdą poważ 
niejszą wyprawą kierował osobiście Op- 
penheim niosąc ratunek lub bodaj zno- 
sząc ciała umarłych z urwisk górskich. 

Więc za to? Ach, Józef Oppenheim był 
socjalistą. Należał do „Proletariatu' a nà- 
stępnie do PPS, której pozostał wierny do 
chwili śmierci Ale i nie za przynależność 
partyjną dosięgła go wrogość bandyckim 
„wyrokiem '. Gdy na wiadomość o zamor” 
dówaniu Oppenheima wypowiedziałem od 
razu słowa: NSZ — ludzie naiwni lub 
mniej rzetelni w stosunku do otaczające- 
qo ich świata, zaprotestowali gwałtownie: 
Oppenheim, nie mają pod tym względem 
wątpliwości. padł ofiarą mordu rabunko- 
wego, i nie wolno tego ohydnego zabój- 
stwa wpisywać na jakiekolwiek politycz- 
ne konto, Na odpowiedź, że Oppenheim 
był człowiekiem ubogim, o czym wszyscy 
doskonale wiedzieli, mieli również argu- 
ment: w ostatnim czasie, jako kierownik 
Domu Wczasów robotniczych na Groniku 
dysponował Oppenheim pewnymi sumami, 
a nadto znajdowała się w jego mieszkaniu 
pewna ilość koców, które rabusie zabrali. 
Rozstawaliśmy się poróżnieni, tak samo 
jak wówczas, gdy przytaczam statystyki 
mordów popełnianych na ocałałych z rze” 
zi niemieckiej Żydach. 

Bo Oppenheim nie padł ami za koce, ani 
za wczasy: robotnicze; zamordowano go ża 
to, że był pochodzenia żydowskiego, za” 
mordowano qo za to, za co padł Dawid 
Grasgriin, przewodniczący Komitetu Ży:* 
dowskieqo w niedalekim Nowym Targu, 
lzą co w ostatnich tygodniach padają w 
całej Polsce jednostki z pietnem swej 
„krwi” próbuiące ze zaliszcz i w pustce 


omenternej odbudować na nowo swe 
istnienie, J 
Oppenbeim opuścił Zakopane w dniu 


wybuchu woiny, Wróci na Podhals. ody 
jeszcze katiusze grzm'ały nad Odrą. Ste- 
rany. ale po dawnemu pełen energii zgło- 
sił sie z powrotem do pracy. I oto zmia- 
na. oto osłupiająca zmiana; przed nim, 
który nie miał wrogów, wyrasta nagle 
zwarty mur nienawiści, a co najmniej ja- 
skrawei niecheci, Inni ludzie pozaimowali 
czasu okupacji jego stanowiska, i ludziom 
tym ani w głowie z nich ustąpić. I gdy sy- 
tuacja staje się napięta, nie cofają się 
przed żadna formą nagonki na człowieka, 
z którym dawniej zgodnie współpraco- 
wali, 

Zmienili sie ludzie i zmienił się klimat. 
Okres wojny wypełniony był w Zakopa- 
nem nie tylko walką ze zdradą qoralen- 
volkizmu; był również wypełniony upat- 
tą, faszystowską agitacja Wacława Krzep- 
towskiego i jego volksgenossów, podbu- 
dowaną dziąłalnością faszystowskich ugru 


powań polskich. I oto doraźne skutki: 
przez 30 lat pamiętano „żydowskość” Jó 


zefa Oppenheima co najwyżej w sensie, 
= 


by tak rzec, kameralnym, jako pouczający 
przykład całkowitej przemiany w pol- 
kość; a teraz, pochodzenie tego człowieka 
staje się sprawą zasadniczą. Zbyt wiełu 
chwalito sobie „wysiedlenie' Żydów 2 
Podhala i zasemakowało w Zakopanem 
„Judenrein'*. 


Oppenheim nie mógł tego zrozumieć i 
nie poddał się, toteż konflikt rósł, Przy* 
jaźnił się z góralami — a więc tak zaag!“ 
towano przewodników, że pisali (by póź” 
niej odwoływać) jakieś memoriały; praco- 
wał wiele i owocnie w Polskim Towarzyc- 
twie Tatrzańskim — więc oskarżono go 
o wszelkie możliwe przewinienia, a gdy 
zarząd główny PTT z oburzeniem odparł 
obrzydliwe imsynuacje, obrzucono obels 
qami całe Towarzystwo, Narastała atmos- 
fera duszna, pełna ukrytych gróżb i wie” 
loznacznych aluzji. A potem wyszli „chłop 
cy z lasu", z eneszetowską oznaką na ra- 
mieniu a obłąkaną wiarą w nauki Hitlera 
w”sercu.. a potem przewodnicy nie poszli 
na pogrzeh zamordowanego, „bo im życie 
mite", 

Nie wiem jakimi słowami, jakim gło” 
sem mówić o ludziach, dla których „rasa“ 


„Oppenheima przeważyła jego zasługi. Zd- 


piekła, koszmarna nienawiść nie cofnęła 
się przed zamordowańiem tego, którego 
powałaniem było ratowanie życia innych: 
okrutny paradoks, mogący stać się tra- 
qicznym symbolem. Hitler nie umarł. już 
dawno wypowiedziano te słowa w odnie- 
sieniu do działalności polskich wilkoła- 
ków. Zdawało się naiwnym, że wymordo= 
wanie 90% Żydów polskich przez Niem 
ców zlikwidowało sprawę antysemityzmu 
w Polsce. Okazało się, że sprawa żvdow= 
ska w Polsce dalej istnieje, że zmieniła 
się tylko, przesunęła w proporcjach go- 
spodarczych, ale utrzymała całą swoją 
ostrość moralną i napięcie emocjonalne. 
Choć Żydów w Polsce jest dziś mniej niż 
w Anglii, sprawa żydowska w Polsce w 
pojęciu części społeczeństwa (po dawnenu 
jest jedną z najważniejszych. po dawne“ 
mh wymaga sanacji. I nie wolno się tu- 
dzić, że rozładuje ją przemilczanie, prze” 
czenie faktom lub zdrabnianie ich wy* 
miarów i reagowania na nie, Po dawnemu 
stosunek do Żydów jest w Polsce spraw” 
dzianem i miernikiem demokracji, Opor- 
tumizm i pewnego rodzaju bezczynność w 
sprawie żydowskiej,  rozprzestrzenione 
bardziej niż zwykliśmy sadzić, nie są ani 
usprawiewtione moralnie i ideówo+poli- 
tycznie, ani, wbrew pozorom, trafne pod 
względem taktycznym. Wytepienie tej 
qrożnej cechy i pozostałości faszyzmu na- 
leży do tych zadań państwa, które nie mo- 
ga być odkładane. Lecz sprawiedliwość 
brachialiną winna wspomóc akcja społecz” 
na, Dlatego, jeżeli śmierć Józefa Oppen“ 
heima nie ma być tylko jednym z licznych, 
tragicznych epizodów schyłku czasów po- 
gardy, nie pomszczonym (choć w istocie 
rzeczy jest to mniej ważne) i przebrzmia” 
łym bez echa — powinny zawiązane już 
komitety dla uczczenia jego pamięci mniej 
się wyżywać w organizowaniu akademii, 
wydawnictw pamiątkowych itp, a główny 
nacisk położyć na akcję czynnego prze” 
ciwstawiania się zarazie antysemityzmu w 
organiźmie polskim. Wówczas zadanie ich 
będzie spełnione, 
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Baltyk i jego polskie zaplecze 


Rozszerzenie polskiego wybrzeża wysu- 
nęło w nowej postaci dawne problemy: za- 
gadnienie Bałtyku, jako morza otwartego, 
oraz pełnego gospodarczego zużytkowania 
ogromnego polskiego zaplecza Bałtyku. 


Podobnie jak morze Śródziemne dla Eu- 
ropy południowej, jest Bałtyk morzem 
śródziemnym dla północnej Europy. Ten 
faktyczny stan rzeczy, trwający od szeregu 
stuleci, określa jego znaczenie polityczne 
i gospodarcze, które znajduje wyraz poko- 
jowy w poważnych obrotach gospodarczych 
międzynarodowych oraz wojenny — w licz- 
nych długoletnich wałtach, jakte toczyły 
państwa nadbałtyckie o panowanie nad 
morzem i jego wybrzeżami. 


Na zaplecze Bałtyku składają się ziemie 
od Karpat do północnej Skandynawii, od 
Odry do Newy ogromne terytoria okalają” 
cych morze państw, które z wyjątkiem Nie- 
miec I Związku Radzieckiego, gospodar 
czo zorientowane były przed wojną calko- 
wicie ku niemu, korzystały wyłącznie z tej 
właśnie drogi morskiej,  Najpowóżniejsze 
zaplecze Bałtyku jednak tworzą dorzecza 
Odry i Wisły, w obecnej, powojennej dobie 
tereny państwa polskiego: 


Z rzek, wlewających swe wody do Batty- 
ku najobszerniejśsze dorzocze (200 tys. km 
kw.) ma Wisła, po Dunaju i Renie naj- 
większa z rzek zachodniej i środkowej Eu- 
ropy; dopływy Wisły łączą różne ziemie, 
które stanowiły 45% terytorlum przedwo- 
jennej Polski, Jako szlak komunikacyjny 
Wisła łączy. się kanałami z Odrą, pośrednia 
z Łabą, a nawet z Renem oraz z rzckomi 
wschodnimi, płynącym! ku marzom Batty- 
ckiemu | Czarnemu. Rzeka przedstawia po- 
tencjalne olbrzymie możliwości w zakresie 
komunikacji z morzem, wymaga tylko nle- 
zbędnie doprowadzenia jej, jako drogi 
wodnej, do stanu pełnego użytkowania. 


Dorzecze Odry obejmuje przeszło 118 
tys. km'kw,, jel główny dopływ Warta (do- 
rzecze 54 tys. km kw.) płynie przez dawne 
polskie | słowiańskie ziemie. Rzeka Odra 
jest uregulowana. Od miejsca, 
bieg jej przybiera klerunek północny, nie 
ma ona dopływów zachodnich, żadne dro- 
gi wodne z zachodu ku niej nie prowadzą, 
dlatego dla ziem na wschód od niej leżę- 
cych stanowi ona granicę naturalną. W të- 
wobrzeżne dopływy natomiast obfituje jej 
bieg środkowy 1 górny, ostafnim z nich ku 
północy jest Nysa łużycka; dorzecze lej 
obejmuje tu ziemie mlędzy Odrą I Sudeła= 
misczyli Sląsk I część Łużyci tędy przecho- 
dziła zachodnia granica Polski za pierw» 
szych Piastów. Zaodrzańskie zaplecze Bał- 
tyku rozdziełane było przed wojną polly: 
czną granica polsko-niemiecka hamującą 
rozwój gospodarczy tych alom, 


Naturalne drogi komunikacyjne są uaki 
pałniańe przez budowę sieti kanałów i li 
nii kolei żelaznej. Wisłę ż Niemnem I Dnie- 
prem łączą kanały o hisłorycznym raczej 
znaczeniu: kanały Ogińskiego i Królewski 
z końca XVIII wieku, kanał Augustowski 
z rf, 1818, rolę gospodórczą natomiast speł- 
niają kanały, łączące dorzecza Odry I Wi- 
sły w ramach zaplecza Bałtyku. Ważne zas 
danie mają linie kolejowe, biegnące z po* 
łudnia, zakończeniem w portach Bałły= 
ku, np. linia Śląsk — Gdynia. Przez poła: 
czenia kolejowe do zaplecza Bałtyku wcią* 
dane są częściowo kraje odległe: Czecho- 
słowacja, Rumunia, Węgry, ziemie biało: 
ruskie, Połska po wojnie europejskiej trak: 
tatem Wersalskim uzyskała 140 kkm brzegu 
morskiego, na Pomorzu Zachodnim skra- 
wek 10 km kw, i postanowienie o umię- 
dzynarodowieniu Odry, w praktyce nie 
przeprowadzone; otrzymała również dostęp 
do portu w Gdańsku, który nie został włą* 
czony do terytorium politycznego Polski 
lecz jako Wolne Miasta należał do jej ob- 
szaru celnego, co uregulowała następnie 
konwencja, zawarta miedzy Polską | Gdań- 
skiem w r. 1920. Wśród państw okalających 
Bałtyk zaplecze polskie miało najllczniej- 
szą i najgęstszą ludność, a fednócześnie, 
póza Litwą, najkrótsze wybrzeże, Stosunek 
procentowy granicy morskiej do granicy w 
ogóle wynosił 2.5 (Danii 97.5, Niemiec 22,6. 
nawet Litwy 7,2), podczas gdy 75% obsza- 
ru Polski należało do zlewiska Bałtyku, 


Znaczenie tak krótkiego wybrzeża było 
jednak większe niż całej granicy ladowol 
Pomimo ułamkowego uregulowania dostę- 


w którym - 


pu do morza Polska, która w dawnych 
swych dziejach, przedrozbiorowych, zacho: 
wywała bierną. wobec Bałtyku postawę, 
zamiedbała politykę morską, w okresie 
20-letnim międzywojennym swoje ograni- 
czone możliwości wyzyskała w stapniu zna- 
czńym, W r. 1938 polski handel zagranicz- 
ny korzystał z drogi morskiej w 80% co 
do wagi, w 65n; co do wartości towarów. 
Gdańsk, który w czasach panowania nie- 
mieckiego spadł do roli podrzędnego por- 
tu handlowego, był raczej przystanią dla 
floty wojennej, nabierał po wojnie znacze- 
nia portu światowego: szybko rozwijała 
się Gdynia, W r. 1938 pod względem tona- 
żu wchodzących do portu stałków najpo- 
ważniej wśród portów bałtyckich przedsta- 
wiały się Gdańsk | Gdynia; ruch wzrastał, 
zwłaszcza w zakresie wywozu towaru ma: 
sowego. 

Zmianom politycznym powojennym to- 
warzyszą przeobrażenia ekonomiczne; naj- 
jaskrawszy wyraz znajduje to zjawisko w 
Polsce, Już po wojnie europejskiej nastą- 
piło znaczne przesunięcie w życiu gospo- 
darczym od portów niemieckich ku nasile- 
mu obrotów w portach Polski, Do daw» 
nych portów przybywa Szczecin, mniejsze 
pórty nadodrzańskiega Pomorza (Koło- 
brzeg, Dryłów, Sośnica, Ustka, Strzałów). 
Wytwarza się łatwiejsze, ściólcjsze połącze” 
nie z fospodarstwem Innych krajów bat 
tyckich, powstaje swobodna komunikacja 
ze światem, Cherakter zaplecza polskiego 
zmienia się; rozszerza się ono sięgając aż 
po granice wpływów portów adriatyckich 
i czarnomorskich; przez porty polskie pro- 
wadzi najkrótsza droga.z krajów Europy 
środkowej, południowo-zachodniej Rosji, 
krajów bałkańskich ku Baltykowi, Skandy- 
nawli, Angli, za Ocean, Główne porty: 
Gdańsk, Gdynia, Szczecin nabieraja cha- 
rakteru międzynarodowego; różne kraje 
korzystają » tranzytu, zwłaszcza Odrą, 
przez port Szózecin. 

Pod panowaniem niemieckim wybrzeże 
między ujściem Odry i ujściem Wisły gos- 
podarczo była zaniedbane; kraj leżący na 


Zofiu Peętersowa 
1030 r.'. Reportaż. 
Watszuwa 1948 r. 


Podczas lektury tej interesującej książki 
istniało przez pewien czas małe nieporozu*= 
mienie między mną a autorka. Tak się zło 
żyło, że wrzesień 1030 roku przeżyłem poza 
Warszawą. Dlatego też ze szczególnym zAcie- 
kawieniem czytałem płacę Petersowej szu=+ 
kając tam syntetycznego obrażu Warszawy 
z owych pamiętnych dni, Czułem się do tego 
lipoważniony pewliymi fragrmieńiami przeds 


„Wrzesień 
Wydawn. 


Warszawy 
BE. Kuthana, 


mowy, jak i widniejącymm na okładce słowem 
„repórtaż”. Znalazłem zaś przede wszysticim 
pamiętnik i dlatego czułem Ste trochę za= 
wiedzłony, I wydeje mi się, że u podstawy 


niepofozurnichia kwi trudność wyobrażenia 
sobie formy łaczącej pamiętnik z reporta- 
żem, Bo podczas, gdy pierwszy ujmuje temat 
z całą premedytacją jak najbardziej subiek- 
tywnie, drugi czyni to w miarę możności 
nieosoblścje. 


Mówię „przede wszystkim pamietnik” co 
weńle nie znaczy, by książka Petersowej 
była parnięlniwiem. W każdym razie nie jest 
to pamiętnik typowy, taki do jakich przy- 


wykliśmy. Z Pewnych względów autorka 
była zmuszona zaniechać  thtonologi, nie 


4 


spotkałem też w tej pracy bezpośredniości 
notatki. Jest to świeża pamięcią odtworzone 
z luźnych zapisków wspomnienie. Myslę, że 
uwspótnńienie' ło byłaby  najwłaściwsza 
nazwa dla tej ksiażki Zresztą nie o nazwe 
chodzi. Wspominam 0 tej sprawie dlatego 
tylko, źe obawiam się, ik moje własne wra- 
żenia moga być typawe. 

Jak już wspomniałem, omawiana książka 
pizekaztije nam to eo Widziała autorka w 
obiężonej Wytuzawie. A że i patrzeć umie 
i miała możność niejedno oglądać, więc też 
wieln ludzi I wiele syłuaceji przesuwa się 
przed oczyma tzytęlnika, Nastrój dni przed- 
wójermych, pierwsze momenty oblężeni 
praca w punkcie opatrunkowym. wyprawa 
do znajdijącego się na linii walk mieszka- 
nią. Żołnierze, cywile, 
i kryminaliści, warszawiacy I przybysze — 
uchodźcy, zdrowi i całe musy rannych, Poza 
tym stała praca sańitariusziej, troski o Wy 
żywienie, bezustanny, właśnie na punkcie 
ópatrunicewym straszliwie płodny ogień mie- 
przyjacielsii, pożary, gruży, groby, Życie w 
przedsiońku śmierci. Słowem materiał do 


epopel. 
Włażnie materin tyllitó. Bo autorka swis- 
domie zuchowuje brzóż cały czas opowia= 


stosunak do 


dania „spokojny.  kronikarski 
się uwieść 


opisywanych faktów. Nie daje 


dystynkowane damy , 


peryferii Rzeszy w niekorzystnym pod 
względem komunikacji położeniu ulegał 
wyludnieniu; jedyne duże miasto przedsta- 
wiał Szczecin, powyżej 50 tys. mleszkań- 


"ców miały tylko Strzałów 1 Słupsk. Polity* 


ka niemiecka zmieniła się w czasach nazi- 
stowskich; usiłowano podnieść gospodar- 
stwo, zaludnić kraj przez sprowadzanie sê- 
zonowych robotników rolnych z Polski; w 
czasie wojny przez zużytkowanie siły robo- 
czej w rolnictwie 1 przemyśle jeńców wo- 
jennych, ludności wolnej, ściąganej do 
przymusowej pracy na kresach odrzań* 
skich, Nadto Niemcy dążyły do opanowania 
Bałtyku | jego zaplecza. Bałtykowi, jego 
portom | wybrzeżom groziło upośledzenie 
na rzecz Morza Północnego; okupowanie 
obszaru bałtyckiego niszczyło gospodar- 
czo kraje nadbałtyckie, dawało podstawę 
dla hegemonii Niemiec w Europie. Wojna 
zahamowała ekspansję Niemiec na tym të- 
renie, zmieniła układ polityczny nad Bat- 
tykiem na ich niekorzyść, rozszerzyła wy- 
brzeże Polski wamacniając [ej charokter 
bałtycki, wiążąc silniej gospodarstwo Pol- 
ski z morzem. 


Położenie geograficzne wybrzeża pol 
sklego przedstawia się korzystnie, Obszar 
dorzeczy Odry i Wisły łączy się na połu- 
dniu z odcinkiem górskiego wododziału w 


$udełach | Karpatach, na północy z obję: 


tym przez nie odcinkiem morza Bałtyckie: 
go. Dostęp do morza znacznie został ułat- 
wiony, zniknęła enklawa niemiecka na 
wschodzie, przedłużyła się naturalna grá- 
nica morska. Osle gospodarcze współczes* 
nej Polski stanowią: Wisła, z punktami 
głównymi: Kraków, Werszawa, Gdańsk, 
Oraz Odra, ż punktami: Opole, Wrocław, 
Szczecin. 


Mocniejsze oparcie o Bałtyk daje warun- 
ki dla znaczniejszej ekspansji gospodarczej 
i kulturalnej, Wiąże się z tym potrzeba 
stworzenia nowego racjonalnego planu 
struktury ekonomicznej państwa, planu, 
opartego na uregulowańiu Wisły, połącze- 
niu jej z Odrą, na odbudowie portów, Du- 


jakże nęcącej wobeć tematu, pokusie literac= 
kości. Być może wchodzi tu w grę brale dy- 
stansu wobec opracowywanego tematu, stąd 
też niemożność trakfowania go „na zimno”. 
(Praca przybrała dzisiejsza formę w zimie 
1939/40). W każdym razie Peiersowa ogta- 
niczą się do starannego, skrupulatnego in- 
wentaryzowania przeżyć, wydarzeń i postaci. 
A że ta beznamiętna inwentaryzacja „bierze“, 
że owe postacie, wydarzeńia i przeżycia maja 
bardzo wyrazistą wymowę, to już inna spra- 
wa. To jest rezultat świadomej, precyzyjnej 
pracy twórczej, 


Cheiałbym jeszcze zwrócić uwage fà pew= 
ną, bardzo chatakterystyczną  strońę óma- 
wianej pracy. Chodzi o spetyficzne zjawisko 
poszerzenia się horyzontu jaki w miarę na- 
rastanin sytuacji roztacza się przed oczyma 
czytelnika. O ile na pierwszych kartach 
książki obserwujemy przeżycia dość waskiej 
gruby ludzi, z którymi autorka się styka, 
tak dalej, w miarę rozwoju wypadków, drga 
przed nami rozległy przekrój społeczeństwa 
obleżonegó miasta, Fównolegle ze spadkiem 
ważności własnych, osobistych przeżyć autor 
ki wtlacza się na arenę szeroki obraz życia 
Warszawy. Rośnie on crescendo fazem z 
sytuacją równającą wszystkich wobec ogro- 
mu przeżywanych chwil. Potem, po kapitu- 
lacji, następiije znów powrót do spraw pry- 
watnych, warunki wystwsją na plan pierw- 
szy troski osobiste. Bardzo prawdziwie 
przeprowadzprie jest w tej książce to znane 
nam wszystkim ż autopsii zjawisko pochła- 
iaria małych zagadnień przeż wielkie 
i powszechne kataklizmy, jednym 2 nich 
było oblężenie Warszawy ź 19389 roku, Wiele 
podobuych momentów przeżyliśmy potem. 


Sznster Edward 


Władysław Rymkiewicz Ludzie bez jutra, 
powieść. Wyd. Eug. Kuthana, Warszawa, 
1946, str. 285. 


Jest to powieść napisańta przed wojną. Nie 
mó ułównego bohkntera, jest ich właściwie 
kilku: adwokat Dobranicki — junior, uczci- 
wy lecz pozbawiony woli i charakteru mło- 
dy człowiek „do wzięcia”, dyrektor wielkiej 
firmy „Industria* DBarlitz, nieszczęśliwy w 
małżeństwie i. pocieszający się na boku, z 
czego wynikaja skandale — jeden' rozłado- 
wany najnieoczekiwaniej małżeństwem „otla- 
ry", drugi = kończący się równie nieoczeki- 
waną śmiercią dyrektora w taksówce na 
szosie pod miastem. Nestor warszawskiej 
palestry. Dobranicki — seniór (świetny, naj- 
lepszy chyba w książce epizod ostatniego 
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dowie dróg ku morzu wiodących, tworze- 
niu ujścia gospodarczego w portach dła 
całego zaplecza polskiego. Jednocześnie, 
z nowych warunków wynika konieczność 
utrzymania otwartego morza jako wolnej 
drogi handlowej dla wszystkich krajów 
nadbałtyckich, szlaku komunikacyjnego, 
w oparciu o porty i flotę handlową. Histo- 
rycznemu zaniedbaniu morza nowa Polska 
ma przeciwstawić racjonalne rozwiązanie 
problemu morskiego, 


Do wykonania tego zadania nówe pań 
stwo polskie przystępuje, Zapoczątkowana 
została odbudowa polskiego wybrzeża. Po- 
wsłały instytucje, które prowadzą odpo- 
wiednia działalność: Główny Urząd Morski, 
Biuro Odbudowy Portów, Gdańska t Szcze” 
cińska Dyrekcja Odbudowy, Zjednoczenie 
Stoczni Polskich, Główny Morski Urząd Ry- 
backi, Morski Instytut Rybacki; współpra- 
cują z nimi Wojewódzkie Wydziały Odbu- 
dowy, Dyrekcja Ministerstwa Komunikacji, 
Dyrekcja Dróg Wodnych, Zjednoczenie 
Energetyczne | inne Instytucje, 


Wykonany został pierwszy plan doraże 
ny, osiągnięto poważne rezultaty. Przeła- 
mano martwotę portów 1 miast nadbrzeż* 
nych: porty I miasta żyją. Wielkie statki 
zagraniczne przeładowują towary, część fa- 
bryk została uruchomiona; tramwaje kur= 
sują, działają wodociągi 1 gazownie; czym 
ne są liczne uczelnie; oświetlenie, aprowi- 
zacja ulegają poprawie. Jednocześnie 
opracowywane są dalsze państwowe plany 
odbudowy: konkretny na rok najbliższy 
oraz ogólny na następne frzylecie. Plany 
te mają na celu odbudowę polskich por- 
tów morskich, z Gdynią, Gdańskiem, $zcze> 
cinem 1 Elbląglem na czele, przy czym w 
akcji odbudowy przy rozdziale funkcji pore 
towych uwzględniane są możliwości i po 
trzeby zaplecza oraz urządzenia poszcze” 
gólnych portów. Szczecin i Gdańsk postas 
dają wielkie zaplecze, zwiążane Odrą 1 Wie 
sla; Gdynia będzie rozporządzała najbare 
dziej nowoczesnymi urządzeniami porto* 
wymi, Praca odbudowy wybrzeża, prowa- 
dzona na wielką skalę, wpłynie z kolei na 
odbudowę zrujńowanego przemysłu, po“ 
średnio całego gospodarstwa Polski. 


(Przegląd Zachodm, RL Nr 4/5, Zdzitowiecki, 
Życie Gospodarcze, R.l.Z. 3, Pug. Kwiatkowski) 


Nowe książki 


występu starego adwokata w sądzie apóla= 
cyjnym), awanńturnicza erotomanka lja Pi- 
larska, niezaspokojona żona dyrektora „In- 
dustrii* — Klara, pisząca złe powieści i jej 
Z żurnalu wycięty kochanek, pare zręcznie 
zarysowanych sylwetek charakterystycz= 
nych, malujących przeważnie różnego typu 
życiowych wykolejeńców — to właściwie 
wszystko. 


Właściwym środowiskiem, najlepiej odda= 
nym w powieści — jest środowisko sądówo= 
adwokackie, ono żyje w książce naprawdę, 
to, eo jest poza nim, wyrasta też z niego, 
a obfitej kroniki „życlowych” spraw, do ja- 
kich materialu dostarczają nam akta sądo- 
we. Powieść kryminalna? Nie, ten termin 
oznacza co innego. Tu jest i tzw, tło oby- 
czajowe i „psychologia*. Brak tylko jednego: 
dystansu, który by stwarzał dla utworu 
właściwą oprawę społeczną. Ludzie są kom= 
promitóowani 2 pasją nie wiadomo właściwie 
w imię czego. Autor nazywa ich „ludźmi 
beż jutra", 06 nie jest słuszne. Za człowieka 
bez jutra mógłby być uważany co najwyżej 
młody Dobranicki, inni wykazują dość dużo 
żywotnośći. Można by postawić sobie pyta 
hie, czy powieść straciła czy zyskałą na tym, 
że ukazała się dopiero po wojnie. Zaryzy- 
kowalbym twierdzenie, że zyskała, ponieważ 
żywy, realistyczny rysunek postaci nabrał 
bardziej samodzielnego wyrazu. 

Ci ludzie niekiedy może tylko trochę zbyt 
kónwencjonalni, dziś wyglądają z pewnością 
lepiej osadzeni w epoce niż przed wojną. 
Nie stwarza to wprawdzie jeszcze pełnego 
jej obrazu, co koncentrując naszą uwagę, 
pozwoliłoby nam zrezygnować z pretensji 
do sposobu przeprowadzenia wątków psy= 
choiogicznych w akcji, w każdym jednak 
razie wydaje się dzisiaj głównym obiektem 
naszego zainteresowania. Na tym tle maleje 
ciężar gatunkowy zarzutu, który można by 
postawić, że konflikty życiowe bohaterów 
(wyjawszy może dramat startego Dobranic- 
kiego) mając pewne po temu dane nie ura- 
stają do miary poważniejszych psychologicz- 
nych powikłań; że pokazane są osoby, które 
dramatu właściwie nie przeżywają, a ma 
istotne jego bohaterki czy bohaterów (Ce= 
flewska, Pelczarówna, Łysoń) —- pada jedy= 
nie skąpe, epizodyczne światło. Ta perspek= 
tywa dramatów cudzych, widzianych w 
ostrym przekroju ich sądowo-adwokacko- 
kancelaryjnych epilogów  charakterystyczna 
jest dla książki, napisanej poza tym z dużym 
pisarskim nerwem, znajomością rzemiosła, 
książki, którą się czyta lelkkó'i z żariekawie- 
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Z czasopism francuskich 


„Nie będzie może zbyt naiwnym  uogólnie- 
niem, gdy się stwierdzi, że okupacia niemiec- 
ka wytworzyła w państwach, które ją prze” 
żyły, jakieś głęboko sięgające podobieństwo w 
dziedzinie politycznej, społecznej i kulturalnej. 
Byłoby też niewatpliwie odświeżaiącym spoj- 
rzeniem ma skutki woiny, gdyby istotnie udało 
się stwierdzić, że tworzy się nowa Europa, 
połączona więzią nie wyścigu zbroień — lecz 
jednolitością nurtów ideologicznych i zagad- 
nień ekonomicznych. Takie myśli nasuwają 
czytelnikowi gazety i pisma z Francii, gdyż 
zakres ich problemów i zainteresowań ` jest 
uderzająco podobny do naszych zmartwień, 
kłopotów i zagadnień. Na plan pierwszy wysu- 
wa się uporządkowanie swego stosunku do lat 
woiny. Wyraża Się ono w ciągle jeszcze ży” 
wych wspomnieniach ludzi, którzy poginęli — 
(Politzer, Giraudoux, Jacaues Decour) i w 
rozpatrywaniu skutków, iakie pozostawiła 
woina we wszystkich dziedzinach życia. Jed- 
ną ze smutniejszych iei pozostałości są ludzie, 
którzy współpracowali z okupantem, a którzy 
chętnie rehabilitowaliby się, aby zacząć życie 
od nowa. Z dziedziny literatury najczęściej 
wymienia sie Maurras'a Montherland'a, ale 
pisarze francuscy zaięli od razu zdecydowane 
stanowisko „Nie karać zbrodni wczorajszych— 
to znaczy ośmielać zbrodnie iutra* pisał Clau- 
de Morgan w artykule „lL'armće du crime". 
Pisarze i publicyści zwłaszcza środowisk le- 
wicowych (La Pensee. Leś Lettres Francajses 
i Les Lettres) ostro występują przeciwko 
wszelkim pozostałościom faszyzmu į domagaią 
się od literatów ścisłego kontaktu z demokra- 
tyczmym życiem narodu. Aragou w ten sposób 
określa stanowisko pisarzy tego typu, co Gide. 
którzy „nazywali zdradą klerków uczestnictwo 
intelektualistów w cierpieniu i walce ludu“ — 
„pisarze ci odcięci od głębokich mas marodu— 
tracą łatwo sens odpowiedzialności ; zobowią- 
zań, Czynia chętnie z oderwania się — cnotę, 
z bezużyteczności — znamie arystokratyzmu 
i piękna. Jeśli artysta porusza problemy ży” 
wotne i pasionuiące naród — iego towarzysze 
zarzucają mu, iż robi propagandę“. Stanowisko 
to podziela również wybitny poeta angielski 
Stephen Spender, który wygłosił w Paryżu 
odczyt o współczesnej poezji angielskiej. Po- 
eta ten jest wyznawcą nowego humanizmu i 
w taki sposób mówi o roli poezii „Jeśli chce- 
my nadal istnieć. ieśli pragniemy zachować 
psie prawo do oddychania i cień prawa do 
dalszej twórczości — wydaje się, że musimy 
wyjść poza wewnętrzne komplikacje naszego 
osobistego życia“. Spender jest zwolennikiem 
czempania tematów z otaczającej człowieka 
rzeczywistości i iednoczenia dzieła jakimś za” 
gadnien'em moralnym. 

Wypowiedzi tego typu są powszechne, a iak 
dalece wiążą się z iistotnymi potrzebami Spo” 
łeczeństwa Świadczy o tym między innymi 
fakt, który krytyk Louis Parrot nazywa „Kry 
zysemi literatury fantastycznej . Autor poię- 
ciu fantastyki daie szeroki zakres rozumiejąc 
pod nim“ opowieści naukowe, opowiadania 
o czasach, które nadeida. powieści kryminał- 
ne, i egzotyczne, nowele grozy, powieści o ta- 
jemnicach z tamtego Świata „w ogóle wszyst” 
ko“ co nie godzi się z powszechnym zdrowym 
rozsądkiem”. Otóż poiawienie sie kilku powieś- 
ci tego rodzaiu wykazafo, że „autorem, którzy 
nie wierza w świat fantazii — ów świat od- 
płaca tą sama imoneta”, Powieści te są słabe 
pod względem stylu i nie budza zaintereso- 
wania''. 

Czyż temu można sie dziwić w naszej epo" 
ce. w którei rzeczywistość wojenna i nowy 
świat rodzący sie obecnie dostarcza tak wielu 
pasionuiących zagadnień i tematów? Do ta- 
kich należy niewątpliwie problem — iakie 
skutki w dziedzinie życia moralnego pozosta” 
wila wojna? Sprawy te były u nas wielokrot" 
nie poruszane przy czym  specialną uwagę 
zwracano na ujemne nastepstwa woimy w tei 
dziedzinie, Dlatego uderza swa odrębnością 
artykuł Jean Paul Sartrea, który podkreśla 
lodatnie cechy iakle w jednostkach ï spote- 
szeństwie wyrobiła woina. Artykuł swój na- 
zwał autor „Republika ciszy” i twierdzi, że 
okres. ruchu oporu był istotna. demokracią, 
gdyż „poświęcenie i ryzyko życia były jedna” 
kowe dla wszystkich. dla dowódców idla tych 
ludzi. którzy przenosili wiadomości. nie zna- 
jąc nawet ich treści. Nie ma armii na świecie, 
w którei można by znaleźć podobna równość 
ryzyka, tak dla żołnierza, jak dla głównodo- 
wodzącego*. I dalei „Każdy z obywateli wie- 
dział, co iest winien wszystkim i że mógł li- 
czyć tylko na siebie”. Każdy człowiek wybie- 
rał między życiem a śmiercią i wybór był 
świadectwem woli i charakteru. Każdy decy” 
dując się na Śmierć zapytywał Siebie czy 
zniesie tortury i nie wyda innych. Każde sło” 
wo i każdy gest były — wobec opresii i ty- 
ranii zakaznującej mówić — deklaracią prawa 
człowieka do wolności, W ten sposób rodziła 
się wola i siła narodu. I dlatezo kończy autor 
swój artykuł słowami „Ale czyż nie należy 
sobie życzyć, aby ta Republika iasności dzien- 
nej zachowała w słońcu surowe cnoty 

„Republiki ciszy i nocy“: Dodatnie rezultaty 
przeżyć wojennych w dziedzinie moralnej do- 
strzega również Robert Kanters. który oma- 
wiając powieści młodych autorów, stara się 
zrozumieć, jaka jest młodzież, iakie są iei 
przeżycia i co wyniosła z lat woiny. 

Kanters rozpatruie trzy powieści Luc Estang 
„Le passage du Seigneur‘, Romain Gary „Edu- 
cation Européenne“ j Richard Hillary „La der- 
niere victoire“. Autor książki „Le passage du 
Seigneur“ jest katolikiem, który stawia sobie 
pytanie „czy nowy Świat powstanie z udzia- 

łem lub bez uczestnictwa katolików. czy też 


przeciwko nim?“. Młody autor, analizując re” 
akcję swego pokolenia wobec woiny, dostrze” 
ga głębokie różnice dzielące współczesną mło- 
dzież, Różnice, których nie potrafiły zatrzeć 
takie przełomy iak Front Ludowy, lub woina 
domowa w Hiszpanii. Różnice, których nie za- 
tarły wspólte losy i cierpienia woiny. Wojna 
wniosła nowe problemy trudne do rozstrzy” 
gnięcia, problemy: skomplikowane jeszcze bar- 
dziej przez to, że „przeciwieństwa klasowe 
często były w sprzeczności z przeciwieństwa” 
mi narodów, co wykorzystywała propaganda. 
„To wszystko utrudnia młodzieży skrystalizo- 
wanie swego stosunku do życia. Młodzież wa- 
ha się pomiędzy chrystianiznem i komuniz- 
mem. Dramat Estanga „jest dramatem czło- 
wieka, który chce pozostać katolikiem w tym 
świecie, w którym wymagania sprawiedliwoś- 
ci spolecznej są częściej po stronie komuni- 
stów*. Czy to znaczy, że trzeba wybierać mię* 
dzy tymi dwiema postawami, zapytuje Kan- 
ters? I mówi dalei „Nie mogę ieszcze uwie- 
rzyć ani w to, ani w konieczność zjednolice- 
nia młodzieży. Ale" chociaż może nie pragnie 
się jedności młodzieży — młodzież skłócona 
nie będzie zapewne wkrótce mogła ani Żyć, 
ani znieść siebie wzajemnie”. 

Książka Hillary'ego przedstawia typ młode- 
go Anglika, który niezadowolony ze swego 
pokolenia, obcy patriotyzanowi. traktował pó- 
czątkowo woinę iako sport i może jako okazję 
do udoskonalenia moralnego. I oto potem w 
ogniu wałk młodzież tego typu doirzewa dý 
jakiegoś heroizmu i wyrzeczenia się siebie 
(które jednak jeszcze jest indy widualizmem)— 
aby wreszcie dojść do zrozumienia. że ta woj- 
na iest woina „jedności narodowej. tak dla 
bezrobotnego, iak dla księcia Westminsteru“ 
i że „śmierć każdego człowieka pomniejsza 
mnie samego, skoro jestem częścią ludzkości". 

Podobne refleksie nasuwa autorowi recenzii 
książka Gary ..L'ćducation Européenne“. książ- 
ka w której nie ma nienawiści. a ton iej jest 
tonem nadziei i wiary w człowieka. 

„Wiem dobrze — pisze Kanters — że owo 
poczucie odpowiedzialności i braterstwa mo” 
że potem pójść różnymi drogami, ale jakże 
ono oczyściłoby nasze życie i myśl. gdybyś- 
my mogli ie odnaleźć”. 

Jak żywe jest we Francji zainteresowanie 
młodzieża, świadczą nie tylko powieści. Znacz- 
nie więcej mówi o tym zainteresowanie spra” 
wami oświaty i wychowania. Problemami ty- 
mi zajmuie się komisia pod przewodnictwem 
Paul Langevin: Te zagadnienia probują omó* 
wić i w jakiś sposób rozstrzygnąć liczne bro- 
szary, artykuły i książki jak np. J. B. Pio- 
betta. „Education nationale et instruction pn- 
blique“. Maxime Bloca Mascart „Chroniques 
Z o ao (La rójorme de la vie cnifu- 
relle“); l 

W nr 3 „La pensée“ J. Kanapa stwierdza, 
iż Francia przeżywa kryzys w dziedzinie wy- 
chowania i nauczania, kryzys, którego naibo* 
leśnieiszym wyrazem była wroga | manifesta- 
cia studencka przed ambasada włoską w Pa- 
ryżu. Autor twierdzi, że sa dwie kategorie 
studentów — ci którzy chcą się uczyć i pra“ 
cować po ukończeniu studiów. i ci inmi, „dla 
których życie studenckie jest dobrym 
pretekstem do manifestacii i burd“. Wydziały, 
na które się łatwiei dostać i które mają niski 
poziom naukowy są właśnie przepełnione przez 
tych ostatnich. Dlatego autor radzi podnieść 
poziom nauki, utrudnić egzaminy wstępne 
(„gdyż późniejsza selekcia iest już za późna” 
i przede wszystkim  zreorganizować naukę 
prawa na uczelniach wszelkich typów. Poza 
tym należy przeprowadzać dokładną selekcie 
i odrzucać młodzież. która nie traktuje nauki 
poważnie. Sam autor zdaje sobie sprawę, że 
iego projekty sa „zabiegami tylko natury tech- 
nicznej lub administracyjnej", ale twierdzi, że 
jedynie w ten sposób nauce uniwersyteckiei 
można przywrócić jej powagę — a nie za po- 
mocą dyskusji, kazań ji kursu wychowamia 
moralnego. 

jeśli chcielibyśmy wyodrębnić we fran- 
cuskiej myśli filozoficznei dwa najwyraźniej- 
sze kierunki — materializm  dialektyczny i 
chrześcijański idealizm — to znamiennym jest, 
że nastrój i ton ich wypowiedzi Są biegino- 
wo różne. Dotad cytowaliśmy raczej lewico” 
we opinie, W „Pensée et action“ (inillet 1945) 
katolicki krytyk R. M. Alberćs rozpatruje 
z filozoficznego punktu widzenia powojenną 
produkcię powieściowa. Rozprawka ta p.t. 
„L'avenir du désespoir“ iest wyrazem zdecy” 
dowamie pesymistycznego stanowiska. Autor 
dochodzi do bardzo smutnych wniosków, że 
„Współczesna literatura rodzi sie w klimacie 
tragicznym i zajmuje się rozpaczliwą. wałką 
człowieka przygniecionego ciężarem ludzkie- 
go bytowania”. Ponieważ człowiek stracił za” 
ufanie do otaczającego go Świata. mie ma 
utworów radości i werwy, a życie stało się 
zbyt brutalne, konieczność ' zbyt gnębiąca. 
Poczucie, iż „iedyną rzeczywistością jest na- 
sze więzienie" wynika wedle autora z faktu. 
że „Świat zaprzecza istnieniu Boga, co pro- 
wadzi do utraty wiary i nadziei“. Alberós wy- 
prowadza swoie tezy z analizy powieści i wie- 
rzy. że kierunkiem rozwojowym literatury bg- 
dzie stworzenie w powieści podbudowy meta- 
fizycznej. ' > 

Temu tonowi rozpaczy i zagubienia się w 
powikłanym splocie rzeczywistości — tei che- 
ci zatrzymania życia w biegu — przeciwsta- 
wiaią się ostro wypowiedzi teoretyków i zwo- 
lenników marksizmu, którzy domazaią się od 
literatury nowego realizmu, aprobującego rze” 
czywistość, realizmu wyrosłego z wiary w 
człowieka i; przyszłość. : 
Ewa Korzeniewska. 


GŁOS W SPRAWIE „POEZJI POLITYCZNEJ“ 


Pod tytułem „Angielska poezja polityczna” 
jeden z najpoważniejszych dziś w Anglii ty- 
godników lewicowych — „Tribune“, kilka 
tygodni temu ogłosił obszerny artykuł, który 
w wielu swych punktach raz jeszcze ukazuje 
powszechny charakter naszych myśli o uspo- 
łecznieniu i upolitycznieniu piśmiennictwa 
lub o „zagadnieniach mickiewiczowskich'. 
Angielskie wypowiedzi i postulaty na ten 
temat są nie dość sprecyzowane, raczej ogól- 
nikowe. Mimo to jednak — nie od rzeczy bę- 
dzie z owymi poglądami się zapoznać. 

Niejednokrotnie w ubiegłych latach — 
czytamy w „Tribune“ — tłumaczono nam, że 
ludzie, którzy nie są czynnymi politykami, 
nie powinni wypowiadać się publicznie na 
temat zagadnień, posiadających aspekty po- 
lityczne. Oczywistą jest rzeczą, że nikt z nas 
nie ma ochoty słuchać proroków i mądrali z 
Hyde Parku. Jednak między nami jest wielu 
takich, którzy dobrze znają przedmiot, którzy 
z natury i dzięki ciągłym ćwiczeniom potra- 
fia myśleć w sposób głęboki i poważny — 
i którzy nie wypowiadają się bez dostatecz- 
nego powodu. My wszyscy potrzebujemy ich 
doświadczonego sądu o rzecząch. 

W rzeczywistości jednak, w czasach ubieg- 
łych, w ilości i w jakości myśli poświęca- 
nych problemom epoki spotykaliśmy się Z 
wyraźnym zaniedbaniem ze strony pewnych 
znakomitych umysłów, Od 1914 roku, poza 
wspaniałymi wyjatkami, nasi ludzie nauki 
upierali się przy odgrywaniu roli pustelni- 
ków i pozostawiali podstawowe zagadnienia 
egzystencji i życia społecznego — nietknięte. 
Myśląc o wyjatkach — o elokwentnych i bez 
pośrednich myślicielach jak Eddington, Hal- 
dane, Julian Huxley — przenosimy uwagę 
od nich ku ludziom wyobraźni. specjalnie ku 
poetom naszych czasów. Coś się im stało, że 
są tak milczący lub tak neutralni wobec 
charakterystycznych cech współczesności. 

Od razu na wstępie wyrażamy pogląd, że 
poeta ma prawo kierować swój talent ku 
takim zagadnieniom aktualnym, które inte- 
resuja go w sposób naturalny, a nie potrze- 
buje interesować się sprawami innymi, Uwa- 
żamy, że człowiek może być poetą nie wy- 
kraczając w swej twórczości poza temat 
uprawy kapusty. Jednakże zazwyczaj poeta 
jest człowiekiem, który widuje w jednym 
atrakcyjnym momencie lub obrazie życia ca- 
łą panoramę spraw i idei, niby w ogromnym 
teatrze. Jego funkcja jest rzetelny kryty- 
cyzm życia: nie notowanie błędów i ułom- 
ności samych w sobie, lecz odnoszenie ich i 
wszelkich spraw przepływających do 
trwałego osądu, co jest najlepsze, co rzeczy” 
wiście zasługuje na życie. 

Jeżeliby taka definicja była właściwa, po- 
winniśmy uzyskać — w tym ` kraju, który 
zawsze ma do zanotowania stu lub więcej 
żyjących poetów — żniwo poezji, podobnie 
jak w okresie „burzy i naporu“. Żniwo poe- 
zji mającej siłę kształtowania i przynaglania 
politycznego myślenia. Ten rodzaj piśmien- 
nictwa, który tu mamy na uwadze, określa- 
ny bywa zwykle jako poezja polityczna. Mó- 
wi się często, że ostatnia generacja poetów 
angielskich była bardziej upolityczniona niż 
poprzednia. Możliwe, że była bardziej świa- 
doma swej „ideologii*, niż tamta. W rzeczy- 
wistości jednak efekt tego wszystkiego, czego 
dokonała, jest mglisty. Nie słyszy się, aby 
ludzie ceytowali tych poetów w związku z 
czymkolwiek, co podają gazety na temat no- 
wej scenerii świata, konfliktów, projektów, 
czy osobistości. 

A istota całego kłopotu jest taka: poeci są 
przekonani, że tylko wtedy będą poczytni, 


kiedy zrobią się odłegli i zamknięci w s6- 
bie. A tymczasem jedyną realną drogą, na 
której ich specjalne prawo do intelektu i wi- 
zji może być prawdziwie cenione — jest zaj- 
mowanie się rzeczami realnymi. Nie prosimy 
koniecznie o naśladowanie Sir Williama Wat- 
sona „Ody do Mr. Lloyd George'a", ani naz 
wet Tennysona hymnu w sprawie formacji 
ochotniczego oddziału strzelców — żadamy 
jednak od poety zainteresowania wobec ak- 
tualnych- faz i wydarzeń historii ludzkiej W 
jego pisarskich kontaktach z publicznością. 
Spodziewamy się znajdywać w poezji poli- 
tycznej szeroką różnorodność wyrazu. spoty- 
kać się iz filozofią i z satyra, ale niech to 
wszystko posiada znamiona żywego stosunku 
do spraw o charakterze publicznym i do pa- 
lących zagadnień współczesności. 

Olbrzymi kontrast pod tym względem po- 
między naszymi czasami a epoką inną — 
epoką, która była tak samo pełna wielkich 
mężów stanu, konferencji, wojen, aliansów, 
postępu, nędzy. ateizmu, ortodoksji, rozpa- 
czy i oznak wybawienia — widzi się wyraź- 
nie, gdy się otworzy tomiki poezji Coleridge'a 
i Wordsworth'a, Shelley'a i Byron'a, o na- 
wet Campbella i Moore'a. To byli — przy 
całym swym wizjonerstwie — ludzie z oczy= 
ma skierowanymi na przedmiot. I jakiekol- 
wiek zajmowali stanowiska — w ich myś- 
lach żyli bohaterowie współczesnego im dra- 
matu i odbijały sie wszystkie sprawy Pań- 
stwa. Mieli oni dzięki temu wpływ na czy- 
telników wszelkiego rodzaju, a talent ich był 
na usługach współobywateli. Bieżącym za- 
gadnieniom teorii i administracji poeci ci nie 
byli dalsi od prozaika Cobbett'a. 

Shelley pisze poemat pełen gniewu na 
wieść o masakrze w Peterloo, a Coleridge w 
swym „Fire, Femine and Slaughter" wypo- 
wiada swe myśli o następstwach polityki za- 
granicznej Pitta określając ją jako „danse 
macabre“, 

Takich pisarzy przyzwyczailiśmy się od 
dawna nazywać Romantykami. W rzeczywi- 
stości jednak byli oni niezwykle żywi w sto- 
sunku do współczesności i jej fenomenów. 
Niemal żaden artykuł w pismach codzien- 
nych nie uchodził ich uwadze i ich osądom. 
I nie solidaryzowali się nigdy z jakimkol- 
wiek tezami  wyłączającymi jakiekolwiek 
grupy intelektualne od odpowiedziałności za 
przyszłość sprawiedliwości politycznej, za 
przyszłość społeczeństwa. Połemizowali, gdy 
zachodziła potrzeba, proza i wierszem. Words- 
wordth nigdy nie był aż tak pochłonięty mi- 
stycyzmem, aby nie pisać pamfletów poli- 
tycznych i nie brać udziału w kampaniach 
wyborczych swego kraju. Chodzi nam tu w 
tej chwili nie tyle o to, z jakimi stronnictwa= 
mi wiazałi się ci poeci, ile o sam fakt enćr- 
gii, z jaka na temat soraw publicznych prze= 
mawiali do publiczności, 

Byli przeważnie popierani przez prasę co- 
dzienna. Coleridgea witano wszędzie jako 
naczelnego publicystę. Wypowiedzi Shelley'a 
popierano całymi seriami artykułów w dzie- 
nniku „The Examiner“. Byron nie potrzebo- 
wał sprzymierzeńców wśród dziennikarzy: 
Jego „Don Juan“ był sam w sobie potężnym 
przeglądem stanu rzeczy. Ostra inteligencja 
Byron'a była tu na usługi wszystkich intere- 
sujących się istniejącymi w Europie warun- 
kami i możliwościami rozwiązania zasadni- 
czych problemów. Gdyby Byron żył obecnie 
—na pewno nie zachowywałby milczenia wo- 
bec współczesnych dylematów. W przeciw- 
nym razie nowy „Don Juan* nie zyskałby 


zbyt wielu czytelników. 3. Ż; 


Kronika radziecka 


PLAN 5-LETNI AKADEMI: 
ARCHITEKTURY ZSRR 


Wiceprzew. Akademii Arch, K. S. Ata- 
bian, udzielił pismu „Sowietskoje iskustwo” 
(Sztuka sowiecka) wywiadu o ,5-letnim pla- 
nie rovót instytutów i laboratoriów Aka- 
demii. Tematyka wszystkich zagadnień pod- 
porządkowuje się idei aktywnej pomocy w 
odbudowie 7z: iszczeń wojennych. 

W celu wykonania rozległego planu po- 


wojennego bucewnictwa zamierzone jest 
przede wszystkim przeprowadzenie indu- 


strializacji wszelkich procesów budowlanych, 
a więc: wszechstronny rózwój przemysłu 
budowlanego, wyprodukowanie z miejsco- 
wego przeważnie surowca materiałów budo- 
wlanych, wprowadzenie fabrycznego, stan- 
dardowego budownictwa. Zagadnieniom tym 
poświęcaja wiele pracy Instytut Techniki 
Budowlanej oraz Instytut Masowego Budo- 
wnictwa. Liczne kenstrukcyjne projekty i 
typowe projekty domów mieszkalnych wcho- 
dzą już w szeroką praktykę masowej odbu- 
dowy. Jednym z centralnych zagadnień In- 
stytutu jest naukowe opracowanie problemu 
urządzeń miejskich pojętych w najszerszym 
sensie jako kompleks inwestycyj związanych 
z higieną, wygodami i komfortem życia w 
mieście czy osadzie. Typowe projekty nowo- 
cześnie wyposażonych a wymownych pod 
względem architektonicznym kilko- i wielo- 
piętrowych domów mieszkalnych. najdosko- 
nalsze typy dzielnie mieszkaniowych, nau- 
kowe opracowanie norm projektowania mie- 
szkań — oto pierwszoplanowe zamierzenia 
Instytutu 


Naukowe podstawy planowania i budowy 
ieatrów, stadionów, muzeów, Szkół, szpitali 
itp. opracowuje Instytut Budynków Publiez- 


nych. Tematem monografii zamierzonej 
przez Instytut jest specjalne zagadnienie, 
dotyczace analizy centrów kompozyjnych 


miast — w historycznym przebiegu i we 
współczesnych rozwiązaniach tego problemu. 


Instytut Urbanistyki opierając się w 
swych pracach na osiągnięciach światowych 
w dziedzinie teorii i praktyki urbanistycz- 
nej będzie równocześnie uwzględniać w sze- 
rokim zakresie spuściznę własnej sztuki bu- 
dowlanej. 


Akademia podejmie prace z zakresu hi- 
storii i teorii architektury uzupełniając po- 
ważny Brak w dziedzinie historii rosyjskiego 
budownictwa, które dotychczas nie znalazło 
należytego opracowania. Przed wojną po- 
ważne studia poświęcono epoce renesansu, 
antycznej architekturze zapominając 
niekiedy o własnej, narodówej sztuce. 
W czasie wojny wydano kilka książek i roz- 
praw na temat starodawnej rosyjskiej sztuki 
budowniczej, ale opartego na naukowych 
podstawach kursu historii rosyjskiej archi- 
tektury dotychczas brak. W ramach pięcio- 
letniego planu Instytut Teorii i Historii Ar- 
chitektury przewiduje wydanie wielotomo= 
wej historii rosyjskiego budownictwa. W po= 
czątkach 1947 r. ukaże się „Krótki kurs hi- 
storii rosyjskiej architektnry* oraz wiele 
monografii i rozpraw na temat ludowego 
budownictwa narodów ZSRR. Dokończone 
będzie także wydanie pięciotomowej .Hi- 
storii architektury“, kb 
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PRZEGLĄD PRASY 


Zalewie siina mepokwiaćych tis ubectie 
zasaduień, zarówio spolecznych jak i kultit- 
ralnyćh misi być bardzo wielka, ieśli stan 
nasze! prasy Pperiodycziiei praewyższa fot 

„względem ilościowym stań prasy przedwbień: 
"mei. Przypuszezać należy, Że oWiitą liczba 
ożasofiem literacko - społeeztych tlitmaczy 
się fówiież tWiewielkimi weiaż iesżcze tHAsyGE* 
niem  Fyfileu księgarskiegó, Wreszcie, i ti 
wkraefiiny już w dziedzine, kłórel Eheiali- 
bysty poświecić nieco iiefsca Ww niniejszyft 
fóważia Mle Grają tu 


przegłądaie Prasy, ; 
twórcze Rińbieie środowisk oddaldnvch od 
tak zwartych „centrów ktilturalnych; który: 
mi sa dziś panad wszelką watbiiwosć dwi 
miasta w Polscei Kraków ; Łódź, Bline zwią: 
zańie literntufy A calókształen życia kraju 
rozszerzony zakres korpeteńci| pisarza, któ” 
ry ź feguły spełnia dziś iunkcie leżące w eritis 
ie rzeczy poza granicami jego zawodu pi: 
'sarskiego, zastępując niepbechego publicystę, 
wreszcie poszEfż0HA baza odhIOrEza — wszy- 
"stko tô żaktywizowało ośrodki kiilitiralne le- 
ża6e poza lifa Kfaków — Łódź | w reziilita- 
cie jesteśmy ŚwWiadkafii krystalizowania alë 
„życia kulfuralńeżó zarówna nad morzetn, jak 
fa Dolńym Slasku: w Katowicach 6ży fal 
blinie, Powstały lednocześnie cznsobistha lita 
rackie, wzilędnie lilefacko = kpolećzne, jak 
„Odra“; «zdrój, „Życie literackie”, które w 
"gfihcie rzeczy nie nosl na sobie wybitnego 
piętna poznańskiej specyfiki kulturalnej, ewo* 
lujać coraz bardziej ku Bozyclóm ledviteto 
eklektycznego czasopisma ściśle ltefackieko: 
Jest rzeczą zupelnie zrozumiała, że ośrodki 
takie dak Śląsk czy Lublin, posiadające 
zwłaszcza Mabi) spore tradycie kulturalne, 
Så reprezentawaie piez mutochtonieziia pra- 
sq, Nikt. rozsadny nie lewesłionował nigdy 
„pfawa do życia” kwliuralnego Lublina czy 
Katówie, nikt medy nie twierdził, że życie f 
terackie i artystyczne kraju może ozraniczyć 
sie do dwóch miast i do renrezeńtuiących ið 
dwóch tzw. centraliyci tygodmików, Dlatego 
też Artyleii lózeja Nikodema Kłosowskiego 
„Szkodliwy fetyszyzm"' („Zdrój* Nr 6) jest 
z iednei strony przykrym nieporozumieniem. 


z drugiej zaś — wywałaniem otwartych 
drzwi. 
= Autor wymienionego artykułu imputuje 


tzw. pismom. centralnym, że „posiadaja pé- 
wia charuktefystyczna echó, a mianowicie: 
nie znoszą iifriizów. Intrtzem. tatomiast jest 
} każde nowe wydawnictwo rena (ż 
„malymi wyiatkami) o charakterze spolóczno- 
literacki, jakie ukaže sie tia rynku", 


1 
= Dalei następuje atak na „przetlądaczy" 
prasy (jak określa ich Kłosowski) że ci, za* 
miast okazać nowonowstalemiu pism radę | 
 potnoc statalu sle zllkwidownć nowopowstałe 
pismo. Wreszcie występuje autor artykułu z 
 płómienna obroną własnego pisma: „Zdroju“. 


L PrzejrzęWłwmy sprawozdania. dotyczace 
„Zdroj *(tak samo rzecz sie ma i z innymi 
czńsopismami rzekomo krzywdzonymi przez 
tzw. pisma centralne) | stwierdziliśmiy, że 
uwagi na temat tego pisma byłv raczej natu- 
ry pozytywiiel bo wreśżele nie mogly i nie 
powinny były być inne. Ostatecznie t.zw. pis- 
ma centralne nie maja żadnego nowodn, by 
martwić się, że dzielnice takie iak- lubelskie, 
"Śląsk czy Pomorze maja swoje pistua literac" 
kie, co świadczy o intensyfikach zycia kultu: 
raliego w tych ośrodkach. Jest prawda nata- 
miast, że w sprawozdaniach tvch znaiduie- 
my uwagi krytyczne dotyczace poszczenól: 
nych pozycii danego numern. I tu już trzeba 
powiedzieć całą prawde. Cytuje autor arty- 
kutu nazwiska znanych literatów. których 
prace ukazały sie w „Zdroju”: Ma to być le* 
gitymacią pisma. Otóż wydaje sie nam, że o 
istotnej wartości pisma winny stanowić two- 
ry i artykuły pochodzace z temo środowiska 
kulturalnego, gdzie pismo sie ukazuje, [ch jö- 
zim i ich waga będzie jedynym usprawie:* 
dliwieniem potrzeby istnienia misma, Tyne 
czasem, jeśli mówimy o zdro" | nie tylko 
o „Zdroju”, to nie znaleźliśjny w nim takiego 
materiału. Obserwowaliśmy facze) dużą Ilość 
rzeczy o niewysokiel wartości artystycznej, 
ożytaliśmy artykuły nie żawsze słuszne, 
wreszcie kwestionowaliśmy wybujały retloór 
nalizm i separowanie sie od pozostałych śro* 
dowisk kulturalnych, czego świxdkafn: również 
jesteśmy zawsze, ilekroć zaznajamiamy się 
z treścią śląskiej „Odry”. 


Niewątpliwie Śląsk — pozycja zasadniczą i 
wymagająca specjalnel opieki = znalazi w 
„Odrze“ swoie odbicie. Z drugiej strony z 
Odry“ dowiadniemy Sie o sprawach śląskich 
bardzo wielea Kwestionować należy jedynie 
literacki material „Odry! oraz dział artyku 
łów teoretycznych z zakresu literatury, któr 
re często budza podelrzetłe. że „berspektywa 
"Odry" na sprawv Mteratitry i sztuki nie iest 
wystarczająca, tak Jak nie może być wystarczą 
jąca, perspektywa Lublina, Krakowa czy Łodzi. 
Czasopisma tzw. centralne mają tę niewąt- 
pllwa przewagę nad czasopismami ukaztijący* 
mi się w pozostalych ośrodkach. %0 nie usi 
luja narzucić tej wąskiei perspektywy, którą 
starają się nam narzucjć pisima talie jak 
„Odra” czy „Zdrój O tym jak eroźne mogą 
być przerosty źle poiętezo regionalizmu niech 
Świadczy Titeracka zawartość  iednodniówki 
„Cychry* i sens artykułu Kłosówskiejto, któ: 
rv stara Się zasugerować sztuczny nodział 
literacko - spałecznej prasy w králi na „gen 
mina" i „prowincionałna”. 


Przykłady jakimi operuie mitor artykulu są 
wielce charakterystyczne: oburza się tip. 
Kłosowski, że jedno z pism centralnych „o* 
Śmiesza* zasłużonego redaktora newheco poe 
tyckiego miesięcznika, znanego szeroko w os 
kresie przedwoiemiyi To prawda, ale pismo 
Q6atralne wyszydza tylka nieudany artykuł 


tego redtktóra, natofniast a eałą źyczłiwością 
traktuje wspomniany iMiesieęczńnik poetycki, 
którego dawiiych tradycji i obechej działalntó* 
si hill mędy ie kwestionował W całym 
swoimi fozamiowaiu dopuszczą sie Kłosowski 
żasadii6zego błedu fMrzylinująć Gżeść ŻAFEW 
tów. skiefowat pod adresem pisti takich 
iak sadra”, pzdr" czy „Kamend” za cglość, 
która wedlug nieto ma być rzekomym dyba* 
nieg fa życie i istnienie tych pism, 

Pomtiiajde toń artyku, gdziedutor tie wa- 
bd gig müve a współpracównikach i redak= 
cigal iiam bzw; cehtralnych dżywać słów ta: 
kich, jäk „sańgsterstwo słowa”, „mezalora= 
nia”, „Miwazia mecalomtanij i lak dalei, wys 
padi nati kwestiotfować słuszność lego ZA% 
rzdłów i pfzyjrzeć Bie sprawie Site IFA et sti 
dja. Ostatesznyii wńloskiejn bedzie zapewne 
stwierdzenie, że popierałać ink talgoręcei pór 
wstawanie owych plam iWteraeldch | ogenią* 
jąc ik talżycziiwiel dotyclozns istniejące 
pisfha, Febreżeniiiace zarówno twórczość Jak 
n tnteregy ldltiralne danego Ośrodka. bedzie: 
my w dalszym cam walezyłi ze złymi stró* 
ani przesadnel aulononii leamturalnel po- 
szózesóliiveh ośrodków, dv to bedźżie Łódź; 
ćży Kódków, czy deleniu Góra lub tota Ka- 
towice, Zwłaszcza będzieriy pilne twważać, 
bę w sprawach prtyktycznych Sperspektywy 
nasze nie zwężaly we do pormektyw tej czy 
Innej rzeki, hib tego czy imieró miasta, Rë- 
gionalizm jest luksusem. ta który można: so- 
bie bożwolid wiedy, dv poziom kulturalny 
całość! Jest wyrównany | odpowiediie wyso- 
le. Tak u mas leszcze mestety wie fest, Nie 
witbimy zresztą, że Pózląd taki podzielalą 
ZAPEWNE Wszyscy pracówiicy lufury w Pole 
śe beż wzyledu fa to, Edzie sle znalduia. 


RBvć może, że Misma tzw. centraltte ostró 
krytykują nieklóre poczynańia czy tastawie- 
in pism tów. prowincjenaliych Krytyka ta 
jednak mie wykracza hoża mmy očėiy zaga- 
dntetia, fie usiłuje nigdy bazateliżówać anto- 
ra. Dlatego też z przykrością notuiemy brak 
dobrych obyczajów w ślaskiej Odrze“. gdzie 
w Nn 6=7 alter odrzańskiej kroniki „Glossy 
notatki“ pozwala sobię na uszczypliwości pod 
adresem swego kolegi z „Odrodzenia. nie 
tylko, demaskitjąc, co nia jest przyjete, inicia* 
ly Zbigniowa Bieńkowskiezo, lesz m domiar 
bagatelizuląc jego krońikarską pracę, która 
właśnie polezu na wystawianiu „ceńnzirek”. 
Prucoń — mie ludziom, 

Ws wprowadzonym na wzór pewnego łódź: 
kiego tygodnika literackiego dziale not, który 
w „Tygodniku Powszechnym nosi nazwę 
„Beż ogródek”, znajdujemy notke 6 immerze 
„Wsi”* poświęconym buntowi chłopskiemu ro* 
ku 1846 i Szeli. Autor notki. mo wielu zastrze* 
żeniaci, że daleki jest.od- apoteozowania utcie 
sku cćhiopów, stwierdza. że „rabacia* była w 
istocie kontrrewoltcyina, że wskutek przed* 
wcześiiego jei wybuchu Galicia pozostała po* 
za obrebem działania ruchów rewohtcyjnych 
rolęu 1848. Tak wiec wsbółbracóowiik „Tygo* 
dnika“ występuje przeciw „rabacji” w demos 
kratycznym rylsziinidi, Æ fcygliską czapką 
na głowie. Szydło z tego rzekomo czerwone* 
go worka, w lakini zaszył swero kota autor 
fotki wychodzi dopiero w następującym zda* 
niu: „Ami nasze poczucie narodowe. ani myśl 
rewolucyjna mie może traktować rabacji 1840 
r. jako symbołi walki chłopskiei o pełne pra” 
wa”. Pó czyni następiije cytat z „Chorału” 
Ujejskiego: „Z dymem pożarów, z kurzem 
krwi bratniej.. przy czym ostatnie to słowo 
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"zostało wydrukowane tłustym petitem, Wszy” 


stko rozumiemy! Kot w twm worki. okazał się 
czańym kotem swilluryzmu i obawy przed 
oznakami walki Klasowel. Autorowi notki, c- 
tuiącemu na poparcie swoich bez Uieiskiego, 
radzimy przeczytać  Jullisza  Błowackieto 
„Do autora Trzech Psalmów", gdzie uważńy 
czytoluiie odnałdzie myśli 1 dzić jeszcze wiel- 
ce akttialne 
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laureat nagrody literachiej m, Krakowa 
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Nowa postać samotności < | 


Jeśli wie myli mnie historia i pamieć, to 
pierwszy glos tnteligendji w sztuce byl gła- 
sem fogezurówańia, Naśwamja te reman- 
tamem: Po wojnach tapolebńakieh i Kom- 


grasie Wiedeńsłeim wssyscy próva benis- 
rów francuskich mieli powody da giebo- 
kiegu  miezadowolenia w Huropie  ztchod- 
niej t środowej. B odpadków  tnmieh 


arste Pwezegsnych tworżula się wwrsbwa im- 
teligenej, która nadała tym prawie po- 
szedlitym. tezuelóm laztalt qrtystitosni, ale 
już zaborwiła ga po swojemu, Samotiatć. bslo- 
wieka w pierwaeój romantycznej edycji byin 


samotnością teligenta w daria to tlóezniej- * 


seim twieete, Samotny tesłenii da przyrody, bo 
teś dan Jakub Rousseu wymyślił sobie potesi- 
wy abrea eśtoutieka natiwulnego, móiltjącego 
przyrodę i watnodć, Samotny teslewił do wola 
koraurektego, ba dochonalszege obrazu buntu 
preeetw niemitemu sobie układowi utosunków 
mie widział. Egealtueja samatnośpi magla M- 
esyć się z wiechęcią do udziale w sychi spo- 
det Eni albo, twgo2 przebtwnie, mogła pèdu- 
deać do wdsierania mię w fqszoe ówecesniych 
walk wolnodciowych Byron wałożąój o nie- 
podległość Grecji nie przeczył suwjemu, Man- 
frodówi, Konrad samotny w eelt więsteńnej 
kłócii stę s Bopiem 6 tas narodu, Samotny 
miekomicoenie liyt  samotnikiem, przeciwnie, 
torowe na epsiltaczę datałania i po sti ta- 
tach w naszym wpołeczeńatwe w popularnym 
jężyku nacywają romantykiem  esłowieka, 
który walecy z wiatrakami: Tush, to propa- 
guja bezczynność, jezyk popularny nazywa 
kibieama, 

Gd ośasi romantyemi enaliśmiy w postawie 
śnteligeneji samotność stromiącą od sfery 
działania głosztcą w myć t sztuce prawa do 
besozynwwści, Samotność zamykała się w sko- 
rupie symbotismt do czósu lej wojny swin- 
towej, oblładaln się paychoamalisą PFreudn 
między jedną wojną a drugog, Nti było tizi- 
sadwionej filozoficzwie samotnokci, która by 
sktawiała do działania, Zdawać by się mogło, 
ża pocwucłe samotności jest tłulą forma v- 
brony teligenta przed npołeuaami dstułamia, 
+umeżasem przeczył temi mrayktad romamty- 
emu, Przeczuły temu populurne pojęcia, któ- 
re więcej mówią od ksiąg filozofów, estetów 
i lekarzy chorób nerwowych, Świadczyły one 
raczej o tym, że „samoótnońć" jest formą o- 
brony odrębnych teh awojej wiadomosci. 
Swmotnońć była nofwysszą wartością, jaką w 
zamierachłuch lotach meet piorwasą wojną 
imteliytw przypierwał człowiekowi, Kuadeg 
twórcę religii w przeszłości, każdego Tefor- 
matora, każdego  rewolusjoniste, | inteligent 
chętnie nazywał wiellstm. sumotnikiem, Byt 
więc 1 wiellem sumotmikiem Chrystus, tedy 
mo wbwowt kościołowi myśl. mieszozańska Wsi- 
towałą uczłowteczyć, byt mim, mie wiadomo 
dlaczego = Mahomet, bywał nim Cromwall 4 
założyciel - Międewnorodowego  Towatgystwa 
Robotników Karol Marta, « pewien nast mni- 
komity młtor chcąc wbrew reakcyjnej opinii 
okazać swój najwyższy szacunek dla Lenina 
nazwał. go również. wiellsth. samotnikiem. 

W. tatueh międaywojennych sprawa działa- 
nia nitbrata soyt wielkiej aktaalnońci dla in- 
teligeneji, mustału więc odbić się w sferze 
myśli å Kteratwrze,  Zdoja mię, że pierwócy 
Fransoi Maurise, pisara. katolieki, zwrócił 


Hitge na sżeeególme  predycpodycje bohäds- 
rów „Dal estowieczejj  Malrmtą, biorących 
udstał w rewotuegć chiństtej, Ot mdzie są Tze- 
eżywiście samotwilkami. Pestawteni w swojej 
ańżotności sam. na sem e Własna egzysteneją 
wewńnabrany, Bzukują jej potwierdzenia to 
dzialaniu. Tworzą sobie mity eymu t brefu 
solipsyżmu. Daje to okazję do roziminiecia 
biejnej t bolesnej msychologłi w powieść, 
Mauriac dojrzał w tym moralne zagadnienie 
inteligencji  frameusktej,  Materiaksta będzia 
w tym widział jeszeze jeden faseymijący ð 
blask adatotności społecznej, j 

W otym sumym eeasie zanirzył się W $y- 
tiela 8tmotiwset uzbrojony te filozofię Hoideg 
pèra młody podówczas: pisara_Jem-Paul Sër- 
tre, dała redagujący własne  eżusopieo, 
Praed wojna Burtre zajmował stę zgrizótą, 
która ma być nieodłączną, cechą tetnienia hudz 
kiego, jubko że eslowielk jest ogramiczóomy w 
taasie i że zmiany eżłowteka te aste czynią 
jaya ciqyłość egzystencji miegnośną, F'ataltam 
imteret, który wiegdyś, w epoce mtaztjei fraz 
babar randai foudau wyobraźnią w teatrze 
Maecterttnoka, przybrw w latach miedaywojen 
nuch postać filozoficzną: fataliam — śmterez 
etwierm się © śstmym przeczuciu istnienia. 
Psl egzystencji wiyrażniy twszystlie postaci 
s wyławieh przed druga wojną nowel Sür- 
trem Gdyby na tym Surwe wie entr2YMA, 
niczym hy mie byl datata) w syetu ltoytekim 
Francji,  Tymeżaaem Sarie jest najnowsza 
sengecją, Stało się ta dzięki datazej ewolucja 
tej filosofit samotndotwa, Widoownie historia, 
sebrowa narodu, walla o wolność potrafi ta- 
wet w ciągu bólu tat zmodyfikować najlur= 
dziej metafizyczną kaóncepeję: Bohnterzy Sür- 
tre mnależli w ńistnłaniu ratunek przed bólem 
istnieniu, moža wie aetatóceńy, ale dosi ena- 
etęcy, uby aofirmowoć iyiałamie, W latach 
okupacji htlerownkiej aena darałamta byt dla 
ranotza jasny, sdtegał stę s micliem oporu. 
Po wyswoleniw Frameji tika Filozofia dzłała- 
na stała się beskierunkiuwa, w świecie ato- 
sunków rzeczywistych mae ona uzastdniać 
wszelką uUsiałatność, m że stoi za nig myśl © 
mirei, otaesja mteośei, bål tetmienta i wie- 
osha sfrywota, miegtuna postępowym: Pomin- 
tukom ubiegłego stulecia, więc  eumoftość, 
którę. propomtje: iłzistejeeej mteliyeneji Sare 
tre, winłzielły niepokojące promfewie leommicz- 
ne, A preyciąga t fascynuje chadhy dlatego, 
śe świepey nA watumek eagrożonej powiożeć 
peychologiozńej, 

Podabną ewolucję w tatach wolny na na» 
szym teremie odbyla myś! filosofteznu profe- 
or Romana Pngardona; założyciela hwo- 
skiej askoty fenomenologieenoj, Sartre i pro- 
fesor Ingarden wyeeli prawie e tych samych 
stłanowiak 4 dotri o- połrewnaj afirmacji 
deidłania, tylko że slowa profesoó In 
ardena bremi hardziej umiarkowanie, 

Astukbut „Czas i człowiek (.Twóreżość* 
Nr 2) kończy stę saóliętn do uświadomienia 
prze osłowiska swojej miły wewnętrznej, Ta 
Aita = Trote- i być womi może tylko. wte 
dy, jeśli siebie samą dobrowolnie pdda na 
uyboareie dobra, Polkna 4. prawdy, Wótwe 
tias dopiero ietwieje", Niestety, ta filozofia 


wie wskazuje, co mianowicie jeet dobrem, co - 


jest pięknem, co jóst prawd: 
ADAM WAŻYK 


Nowe wydawnictwa 


Zagłada Żydostwa Polskiego (album zdięć) 


Nakł. Centralnej Żydowskiej Komisi) Misto- 
ryczntej w Łodzi. Str. 22-104 Ib, 


Nakładem bardzo czynnej ostatulo na polu 
wydawniczym Centralnej Żydowskiej Komisji 
Historycznej w Łodzi ukazał się obszerny 
album, zawierający 252 zdjęcia obrazijące 
zagładę Żydostwa polskiego. Wedlug pięcio- 
języcznego wstępu układ zdjęć ješt chróńolo- 
giczny i obejmie pięć okresów: 1. „spomta- 
nicznych”, jeszcze „niewrzędówych” renresii. 
2 powstawaria i rozwoju ghëh., 3. egzekttcii, 
morderstw 1 likwidacji skupisk żydowskich 
14 obożów. Część piąta nalmmiejsza. poświę- 
óofta lest partyzańtce żydówskiej, Mimo tego 
obiaśnienia. podany w nim uleład nie rzuca się 
w oczy i wydaje się być nieco chaotyczny. 
tym bardziej, że podział zdjęć nie iest równo- 
mierny ze szkodą dla okresu ćzwartego, 


Nasromadzony w albumie materiał wywołu- 
cyinych «wiłtoów, rzezi mogłyby w zuneł- 
ności zastąpić oskurzycieli w Norymberdze. 
Album był naiprawdopodabriej przeznaczony 
1 dla ratramicy, jäk świadczą o tom pigcjio- 
lężyczne oblaśńnienia do fotóżrafi i dwitle- 
życzne przyfisy ua końcu fiermiej jednak 
na skutek minimaldego nakładu (5.000 szt.) nie 
dotrze on dó krajów. w których Młóść nad 
„bielnwymi* Niemcami przesłoniła logiczne 
myślenie | świądomość popelntonych zbrodni 
A szkoda, 


Naipoważnicjsżym brakiem albumi jest 
zaniedbanie strony «ralficzńel artystycznej 
Prosty układ zdjęć, pó jednym, dwm, trzech 


lub czterech na karcie bez żadnej, oprawy 
graficznej, beż pdpowiedniego tła czyni wra= 
żenie niedbałości. Druga sprawa to druk. Dfi 
karia Św. Wojciecha, jedna z najlepszych w 
Polsce, nie wywiązała się ze swego zadania 
| bardzo ztym odbiciem znwiejszyła wartość 
i efekt dobrych w oryginale fotografii, Więk= 
sża część zdjęć jest odbita de dość ostro, 
tiektóre wyglądają nawet jak rysunki, Oczy- 
wiście tym samym słabnie ich wartość dok: 
mentarna. 


Fotografie pocliodżą przeważńie z  aroht- 
wów miemieckich lub z prywatnych zblórów 
oprawców, którzy lubowali się w uwiecznia- 
niu swych „czynów, Pokaźna jednak część 
to dzieło Żydów lub Polaków, którzy z mnara 
żeniem życia fotografowali niemieckie zbro- 
dnie, by je przekazać światu. W niektórych 
wypadkach, jesli chodzi np. o łódzkie ghetto; 
fotografie i fotomontaże dokonane zostały 
przez młodzieżową nielezalną  orgańizacię, 
Hry czym znane są nazwiska fotografów. 
Wydawcy powinni statowcżo — gdy zńają — 
podać naawiska fotografów, w ostateczności 
zaś, zdy doldładnych damych nie mają, źródła 
ogóle: nietiteckie, polskie lub żydowskie. 


Posiadając bogate atehiwtnn fotograficzne, 
Komisja Historyczna zapowiada we wstępie 
wydanie dalszysh albumów, przede WSZYS 
kim ź dziejów shetta warszawskiego | lódz= 
kiego. Powinny Się ore ukazać w stanowczo 
większym nakładzie i bez wskazanych wys 
żej braków. æa 


z 


KUZŻZNICA 


Korespondencja 


NOTY 


GURIOSUM 


Ludzm poszukują zwykle sensacyj na pienw. 
szych stronach gazet, pod szumnymćż, wielo- 
szpaltowym; tytułami. Doświadczenie jednak 
poucza, że największe sensacje, najosobliwsze 
ciekawostki ¿ curiosa znaleźć można zazwyczaj 
w mniej eksponowanych rubrykach, na dalszych 
stronach gazet, gdzje jak fjołki skromnie 
ukryte w trawie — oczekują na tego, kto je 
odszuka ; ukaże światu. 

W kronice prowincjonalnej jednego z pism 


stołecznych wyczytałem, że oto w ziem; radom- 
skiejj grupa kolejarzy postanowiła naprawić 
£ odbudować kilkunastokilometrowy - odcinek 
kolejowy _ Bąkowiec— Kozienice, "Chwalebnej 
inicjatywie obywatelskiej stanął jednak na prze- 
szkodzie brak środków finansowych, gdyż Min. 
Komunikacjj nie przewidziało żadnych kredy- 
łów na ten cel. Ale kózieniccy kolejarze nie są 
w ciemię bici, postanowili odbudować bocznicę 
„własnym przemysłem”. 


Istotnie — „własnym przemysłem”. Zabrali 
się bowiem do bardzo dziś dochodowego prze- 
imysłu.. gorzelnianego | — uruchomiwszy fab- 
rykę bimbru na wielką skalę — zdobyli w krót- 
kim czasie takie środki, że pożytecznego dzieła 
odbudowy kolejowej na pożytek krajowi 
i społeczeństwu — własnymj rękami dokonali. 


„Inicjatywa i pomysłowość wydały więc uprag- 
nione owoce. Jednak prokuratura Sądu Okręgo- 
wego w Radomiu uznała za właściwe zaintere- 
sować się tą sprawą. i — wyraziła przy tym po- 
ważne zastrzeżenia prawne. Te zastrzeżenia idą 
tak daleko, że jmicjatorzy kozienickiej odbu- 
dowy a zarazem właściciele wódczanej wytwór- 
ni staną wikrótce przed trybunałem sędziow- 
skim. Oczywiście — mje za pełną szlachetnej 
troski inicjatywę, lecz za gorzelnianą kolizję 
z interesami skarbu państwa, 


Nie łatwo będzie rządowi rozwikłać tę osob- 
 liwą sprawę, a wyrok, jaki zapadnie, będzie 
miusjał mięć cechy iście salomonowe. Ale — 
mówiąc Bogiem a prawdą — wolelibyśmy, aby 
tego rodzaju curiosów w rzeczywistości naszej 
nie było. Aby pięknej inicjatywy obywatelskiej 
nie sprowadzano na manowce konfliktów kar- 
nych, na skutek braku środków do realizacji 
pożytecznych planów. 


Bo gdyby zaczęto u nas rozumować sposo- 
bem kozienickich kolejarzy, moglibyśmy się 
rychło doczekać, że pracownicy przy odbudowie 
mostów warszawskich — dla szybszego ¿ch u- 
kończenia wpadliby na pomysł założenia... 
własnej drukarni banknołów państwowych. 

Budżet Min. Komunikacjj powinien przewi- 
dywać odpowieddnie sumy na odbudowę nawet 
takich linij jak Bąkowiec—Kozienice. A jeśli 


Ministerstwu Komunikacji brak pieniędzy, niech. * 


że racżągnie pożyczkę wewnętrzną w bardzo za- 
sobnym Państwowym Monopolu Spirytusowym, 
co ustrzeże zacnych, pałających żądzą odbudo- 
wy, prowincjonalnych kolejarzy od ewentual- 
mego naprawiania kolei za pieniądze, nielegal- 
nie temuż Monopołowi odebrane. A wówczas — 
ani prawo, ani moralność społeczna, anj dobre 
obyczaje nie będą na sztych wystawione, 047 

f 


RACHMISTRZE 


„Tygodnik Powszechny“, w numerze z 10 
marca prostu!e „błędy perspektywiczne" „Kuź- 
nicy”. Jej redaktor naczelny — Stefan Żółkiew< 
ski — powodowany dobrą wolą, w dobrej wie- 
rze wzywał katolików do współpracy z marksi- 
stami przy „odbudowywaniu wspólnym; siłami 
dachu nad wspólnym domem*, 

— „Do kogo to wyciąga pan wspaniałomyśl- 
nym gestem rękę panie Żółkiewski? “— woła 
pompatycznie pismó kurii Xjążęco-Metropoli- 
talnej w Krakowie. — Współny dom? — „Nar 
ród polski w przytłaczającej większości skła- 
da się z katolików", Co fu więc gadać o jakiejś 
wspólnocie, kiedy nie tylko dach, ale teź fun- 
damenty i ściany lego domu muszą być kato- 
lickie. Inaczej nie przystaniemy. Non possu- 
mus! 

— Jakże dotad byliśmy naiwni! Teraz nam 
się zaczyna trochę w głowie przejaśniać, Oni 
istotnie mają rację. Fundamenty, ściany i dach 
tego domu naprawdę będą takie, jak książę 
Metropolita rozkaże. Jeden gest póntyfikalny 
i wszyscy wierni od nas odejdą: pójdą jak 
jeden mąż 100 proc członków Stronnictwa Lat- 
dowego. 9999 pror członków Stronnietwa De- 
mokratycznego, 99.9 prac. członków Polskiej 
Parti; Socjalistycznej i 99 proc. członków 
PPR- Na uboczu słać będzie z wyciągniętą do 
zgody ręką Żółkiewski oraz półtora agenta z 
Moskwy. 

I nareszcie zapanuje sielanka, 

świerk 


ZMOWA MARKSISTOW 


Żółkiewski porozumiał się z  Nałkowską, 
Nałkowska z Jastrunem, Jastrun z Ważykiem, 
Ważyk z Sandauerem, Sandaner nie możemy 
jeszcze powiedzieć z kim... Plan ułożono w 
najgłębszej tajemnicy. Nałkowska dla zmyłe- 
mia podejrzeń wyjechała do Paryża, Jastrun 
iak gdyby nigdy nic... uszy? sobie nowe ubra- 
mie, Sandaner rozpętał burzę o świadomość 
stylu, Kott porozumiał się z redakcją „Prze- 
kroju”... 


Szło ni mniej mi więcej, ale e zmiszcze- 
mie „Trylogii“, starcie jej z powierzchni zie- 
mi wypalenie do cna jej śladów. 

Nie udało się. Dzięki genialnej przenikliwo- 
ści detektywów w „Dziś i Jutro" — szatański 
płan nrarksistów został wykryty. Posłuchaj- 
my: (Nr. 12) 

„W „Kuźnicy“ w artykule p. tt „O młod- 
szym: bracie — pamilet* wspomina Żółkiew- 
ski ze zgrozą 0 nauczycielach, którzy oce- 
niają znajomość historii u swoich uczniów 
znajomością „Iryłogiii. W „Przekroju“ J. 
Kott pisząc o penicylinie powołuje się nie bez 
żartobliwej niedbałości na autorytet Onuirego 
Zagłoby. Znając zasadę pracy- „Kuźnicy“ 
i przegadanie się jej współpracowników, je- 
steśmy pewni, że szykuje się w „Kuźnicy“ 
wielki atak na Sienkiewicza. Wiaściwie, to 
się już nawet zaczął, Bo Kott powiada z non- 
szalancią: „kiedy Bohun posiekał Pana Wo- 
łodyjowskiego” w co nie chcemy wierzyć, 
aby było potknięciem się Kotta I redakcji 
„Przekroju“, ale po prostu próbą sprowoka- 
wania przeciwników. Niech tylko zaczną — 
zaraz się dowiedzą, co stery „autorytatywne * 
myślą o Sienkiewiczu „Trylogii“ itp. (podkre- 
ślenia moje). i 

Dzieci kochane! zwyczajnie strzeliłem byka. 
Słowo honoru! A dyskusja Ważyka z San- 
danerem o psychologicznej interpretacji kul- 
tury nie była próbą zamaskowania nowych 
ataków i nie da się jei zastąpić zairzeniem da 
podręcznika stylistyki. ik 


U „ZDROJU* WIEDZY LITERACKIEJ 

Oderwani od życia kulturalnego, na „dzikim 
Wschodzie", w Białymstoku, łakniemy wiedzy 
literackiej, jak spragniony zdroju. Czytamy 
więc pilnie pisma, poświęcone kulturze, życiu 
i sztuce, m. jn. lubelski ,„ Zdrój”. 

W numerze 5-ym tegoż pisma z dn 1 marca 
1946 znajdujemy naprawdę rewelacyjne infor- 
macje; p. t. „Mickiewicz w Związku Radzie- 
ckim“ ezytamy notatkę, w której autor komu. 
nikuje nam, że: 

„W planach wydawniczych Radzieckiego 
Państwowego Wydawnictwa Literackiego 
zmajdują się utwory wybrane Mickiewicza, 
które w najbliższym czasje ukażą się na pół- 
kach księgarskich. 

Zbiór zawiera: „Konrada Walienroda* w 
tłumaczeniu Asjejewa, „Grażynę“ w tłumacze- 
miu Kowaleńskiego, urywki z „Pana Tadeu- 
sza“ w tłumaczeniu Zuzanny Mar, „Dziady“ w 
dawnym przekładzie, „Balladyna“ w tłuma- 
ezeniu częściowo Puszkina, częściowo w no- 
wym przekładzie Zjenkiewicza, Gołodnego q 
Własdzina, oraz liryki w przekładzie zbioro- 
wym“ 

A my. njeuświadomieni nie wiedzieliśmy do. 
tychczas, że Mickiewicz jest autorem „Balla- 
dyny*”. 

Dlatego trudno nam zrozumieć, w jaki spo- 
sób Puszkin, który zginął 8 lutego 1837 roku 
mógł „częściowo tłumaczyć „Balladynę”, która 
ukazała się w roku 1839-ym? Duch Puszkina 
tłumaczyć z zaświałów, w. „Zdroju“ wieczności. 
DY J. Rawiez. 

OBŁĘG 


Do rąk naszych dostał się przypadkiem 
następujący raport radomskiej placówki 
Związku Rewizyinezo Spółdzielni R. P., któ- 
ry podajemy maszym czytelnikom do oceny: 

Związek Rewizyiny Spółdzielni R. P. 
Okręg w Radomiu, 


Oddział w Radomiu i 
L. dz. 86/46. Radom, dnia 16 marca 1946, 


Dodatkowo zawiadamiamy o rabunku dwu 
dalszych naszych Spółdzielni Spożywców 
we Wsoli 4 Wiełogórze w dniu 14 marca 
o godzinie 10-tej wieczorem. 

Dywersanci przybyli samochodem, opa- 
nowali posterunek M. O. we Wsoli, ograbili 
obydwie Spółdzielnie, a resztę towaru po- 
leciti rozdać pomiędzy członków i zlikwódo- 
wać Spółdzielnię, a w razie, gdyby Zarząd 
ośmielił się w dalszym ciągu prowadzić 
działalność gospodarczą, zagrozili surową 
karą. 

Jednocześlie dywersanci oświadczyli, że 
Państwo niszczy handel prywatny, wobec 
tego oni niszczą państwowy. Na miejsce 
Spółdzielni „polecili“ założyć sklep pry- 
watny. 

Podajemy powyższe do 
i ewentualnego wykorzystania, 

Ze spółdzielczym pozdrowieniem 

Związek Rewizyiny Spółdzielni RP. 

Oddział w Radomiu. 
(2) Podpis nieczytelny. 

Spółdzielczość jest iak wiadomo ruchem 

*"antyspołecznym, który zniszczył całkowicie 

handel prywatny. w Danii, Szwecji i Anglii 

oraz przyczynił się do zupełnego ekonomicz- 
rego upadku tych państw, 
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CENY OGŁOSZEŃ: PF iumna zł 60.000; 
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Redaguje Zespół „Kuźnicy“. Redaktor Naczelny: Stefan Żółkiewskć, 


Redaktor naczelny przyjmujewe wtorki, czwartki i soboty od godziny 11 do 
w 


18. 


Wydawca: Zespół „Kuźnicy“: m Drukarnia 


Do Redaktora „Kuźnicy 

W Nr. 11 „Kuźnmicy'* ukazały się dwie mo- 
tatki o działalmości „Czytelnika“. 

W jednej, podpisanej przez ob. mi, zarzuca 
się „Czytelnikowi“, że wydał tylko dwie po- 
zycie poetyckie, a mianowicie Przybosia 
i Miłosza. Ob. mi. nie czytuje „Kuźnicy“, z 
której mógłby dowiedzieć się, że poza tym 
„Czytelnik* wydał „Lutnię Puszkina” (a mo- 
że Puszkin nie jest wybitnym poetą — to 
przepraszam), poza tym poezie Andrzeja No- 
wickiego i szereg reklamowanych w „Kuźni- 
cy* utworów poetyckich dla dzieci i młodzie- 
ży. Niezależnie od tego na łamach „Twórczo- 
ści”, „Odrodzenia“ 4 „Przekroju* wydawanych 
przez „Czytelnika“ stale tkazują się utwory 
naiwybitniejszych poetów polskich, up. Mie- 
czysława Jastruna, którego tom poezji wydała 
„Książka“, obok utworów poetyckich Leona 
Pasternaka, Stanisława Leca, Słobodnika itd. 
Z tego wynikałoby, że za stan wydawnictw 
poezii w Polsce jest odpowiedzialny nie tylko 
„Czytelnik. Ob. mi. radziłbym dla zoriento- 
wania się, dlaczego się jeszcze niektóre po- 
zycie poetyckie nie ukazały, zestawić stan 
drukarstwa w Polsce sprzed 1939 r. i obecnie, 
oraz sprawdzić statystykę, ile utworów poe- 
tyckich ukazywało się przed 1939 r. a ile 
obecnie. 

Z drugiej notatki, podpisanej przez ob. buka, 
dowiedziałem się, że na 350 periodyków w 
Polsce większość wydaje „Czytelnik. „Czy- 
telnik* wydaje 30 pism codziennych, tygo- 
dników i miesięczników. O ile znam arytme- 
tykę, mie stanowi to większości. Na rozpro- 
wadzenie tych czasopism „Czytelnik“ również 
nie ma monopolu, nigdy się o ten monopol nie 
ubiegał, jest iedną z co naimniei czterech 
organizacji kolportażowych w Polsce. Fakt 
niedoprowadzenia małeżytego do czytelnika 


jakiegoś numeru „Kuźnicy“ posłużył ob; by 
kowi za temat do notatki w stylu trage 
kłasycznej. Piszący te słowa, jako skrom 
pracownik Kolportażu radziłby ob. bul 
24 godziny popracować w warunkach t M 
ści transportowych i pocztowych nad probłę 
mem  rozpowszechniania czasopism — b 
znacznie trudniej. niż oskarżać o nieudoląg$t 
albo przemęczenie, albo nawet błąd organ 
cyiny jedną z licznych komórek tak wielk 
i zasłużonej instytucji, jaką jest „Czytelnik. 
Racz przyjąć ob. Redaktorze wyrazy ubos 
wania, że tak cenne uwagi Waszych wspóje 
pracowników mie mogły ukazać się przej 
1939 r. Wiedziano by wtedy mareszcie, 
wszystkiemu co w Polsce iest złe, winni 
nie tylko Żydzi. I nie tylko cykłiści, ale ró 
nież „Czytelnik*, Stuk, 


Do Redakcji „Kuźnicy“ 


Do artykułu mego p. t „Przeżyte iormy 
wykształcenia ogólnego" wkradły się bled 
zecerskie, z których dwa zwłaszcza wypa 
ją znaczenie wypowiedzi, Mianowicie wro 
dziale 8 pierwsze zdanie winno mieć bez 
błędne sformułowanie takie: „Poięcie ogólnej 
inteligencji wiąże się również z pojęciem ös 
bowości jako owej idealnej rzeczywistośd 
kulturalnej, jednolitej i całostkowej strukiu 
duchowej”. 

W rozdziałe 10, zdanie w 18. wierszu od gó: 
ry winno mieć brzmienie poprawne nastepnie 
jące: „Przeszkodą jest tu być może sztywny 
zakaz przedwojenny“, ale itd. 

Ze względu na to, że zdania powyższe sta- 
ły się przedmiotem analizy czytelników „K 
nicy“, uprzejmie proszę o ogłoszenie wym 
nionych poprawek, 

Łączę wyrazy poważania E 

A, J. Baculewski 
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PAŃSTWOWE ZJEDNOCZENIE 


PRZEMYSŁU PIWOWARSKO-SŁODOWNICZEGO 
REJONU ŁÓDZKO-KIELECKIEGO 
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znane z jakości i dobroci piwa Państwowych Browarów w Łodzi, 
Częstochowie, Jędrzejowie-Kieleckim, Sieradzu, Tomaszowie-Maz., 
Wieluniu i Zduńskiej Woli. — W najbliższych dniach ukaże się na 


rynkach ciemne piwo słodowe wybornej jakości, na cukrze. 
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PAŃSTWOWE ZJEDNOCZENIE 
PRZEMYSŁU CUKIERNICZEGO 
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podlega Ministerstwu Aprowizacji i Handlu 
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Tm T ULCOGARARZO 261 POTOK IM 


SPRZEDAJE 
następujące wyroby państwowych fabryk: 


Makaron z pszennej maki po cenie zł. 
R z żytniej mąki po cenie 


Miód sztuczny po cenie 
Pierniki od 


Herbatniki i inne pieczywo od 


Cukierki od 


85— za kg 
zł. 50.— za kg 
zł. 180— za kg 
. 160— za kg 
. 310— za kg 
. 270— za kę 


Detaliczna sprzedaż 
odbywa się w sklepach własnych 
r. WARSZAWA, UL. PUŁAWSKA z8 
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PRAGA, ZAMOYSKIEGO 28 
ŻOLIBORZ, MICKIEWICZA 27. 


1/3 kolumny zł 30.000: t4 kolumny zł 15.000; 1/8 kolumny zł 8,000: 1/16 kolumny zł 5.000; Drobne ogłoszenia 25 złl mm na 1 szpaltę 


Adres redakcji i administracji: Piotrkowska 96, tel. 


D—09202 


Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik" Nir, 4, wl, Żwirki 2, 


